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KURIER WILENIK
w r a z  z  Kurierem  W ileńsko - N o w o g ró d zk im

Od odwrotne) strony
/m ian a  o rd yn a c ji w y b o rc ze j w  

P o ls c e  b y ła  hasłem  ca łe j o p o zy c ji;  
1 'otem  zaś stała się hasłem  w szyst­
k ich  tv ch t co  w  ostatn ich  w y ­
bo ra ch  nie bra li udzia łu  i w ie lu  z poś 
ród  łych , k tó rzy  udzia ł w  w yb orach  
w z ię li.

W e  w za jem n ych  porachunkach , 
w tym , co jed n i d ru g im  m ie li do  w y ­
rzucen ia , w  pożądan iu  Jo jścia  do 
w ład zy  jedn ych , a u trzym an ia  się u 
w ład zy  drugich , zn a la z ł się rap tem  je 

P unkt w sp ó ln y  —  zm iana  ordy- 
nacj w yb orcze j.

k aza ło  się rap tem , że  w szyscy  
le j zm ian y  chcą, ty lk o  —  p ra w d o p o ­
dob n ie  każdy w  in n y  sposób ją 
sobie w yobraża . B y ło  g łośno d oo ­
ko ła  spraw y o rd yn a c ji a le potem  
w szys tk o  ucich ło. W a ga  tego  zagad ­
n ień ,a  gdzieś się ro zp łyn ę ła  w śród 
p lo tek  o  tw orzen iu  się la jp rze ró żn ie j 
szych  iro n tó w , a ostateczn ie  w yrzu- 
iły  jn  z pam ięc i ostatn ie ok ó ln ik i p. 

P ren rŁ ra  i ro zw ią zan ie  Zarządu  G łó ­
w n ego  Z. N. P.

/y jfc iny dn iem  dzis ie i- 
u ^ n i w h«n-w  p isa ły  o tym  w szys 

r L  il.U1In.lk i ,od .-R obotn ika15 do
”  xjS11 1 a n ' e P 's* *  żaden.JSo ale w a rto  ńn  io,v i * ^
c ie  W ró eb  ‘ KO w r °-

lla tego , żc p o v  szechuc
w  Polsce w o łan ie  o zm ianę ord  na4

' t  1,ylQ b a M zo
rhn ra ł łerys yczn ym  dla naszej M en­
ta lności p o lity czn e j.

K och am y  się w  e fek c ia rs tw ie  \ I e 
lu b im y  w  o go lę  m yśleć, a ( y »  har­
d z ie j m yśleć log iczn ie . N ie  um iem y 
od ró żn ia ć  b łyskotek  od d iam en tów  1 

d la tego  n ie w iem y  naw et, co lo  jest 
h ierarch ia  w artości, h iera rch ia  ce lów .

D oszliśm y w  ostatn ich  czasach do 
tak iego  ju ż, chw ata  Bogu, rozum u, 
p o lityczn ego , że za oow ied zcn ic - „n a ­
sze w yb o ry  do parlam entu  i do  c ia ł 
sam orządow ych  są fik c ją , ho n :e w y  
raża ją  w o li o b y w a te li15 —  n ik ł się nie 

■' rza, nikt n ik ogo  n kon fisku je . 
Ga, naw et iest to  ..w dob rvm  ton ie55, 
m c  zdo łah sm v iednak zrob ić  tego  
) szczc  jed n ego  k roku  na d rod ze  po- 
1 yezn ogo  w y rob ien ia . 1 tory  by nam  

l z o .  zdać soi,ic  sm aw ę. że o fik  -

k r a "  W!dezvć , że n a jn rzód  z
’ . rzo >a z r °h ić  rzecz  rzeczyw is tą ,

l i c z y / m p ie ro  z n ‘ :l pow ażn ie

•e ma m k iego  p raw a, k tó re  by  
sam o w  sobie pos iada ło  m oc ch rom ą  
ca je  nrzed obe iśc iem  w  tu aM yec . 0 
ih  te m  nie d o m i n u j a k a ś  siła rea l­
na Nie ma tak ie j o rd yn ac ii, k tó ra  by 
san n  nrzez. się un iem oż iw ia ła  „ ro b ie  
n ic "  w vborów r.

«»dy Lyśm y na cliyyilę p rzypu śc ili, 
żc ci, k tó rzy  w io lo  m ów ią  o o rd yn a ­
c ji w yb o rcze j, nie są w ca le  ta cy  g łu ­
pi i n ozbaw ien i zdo lności lo g iczn ego  
m yślen ia, jak  to w y d a je  się na 
wstępu*, m u sie libyśm y do jść  du innej 
jeszcze m n ie j poch lebn ej liio o te zy .

M usie libyśm y s tw ierd zić , że w szys ­
tko to. co m ew ia  jest oparte  na k lam  
■iwi e i nabieraniu , że w ca le  nie ch o ­
dzi o  to „w ed łu g  ja k ie j ordynacji**, a 
tytko „kto** Będzie rob ił w ybory .

Pytanm , k to  b ęd zie  rob ił yyybory 
jest p rob lem em  dla n ie lic zn e j garsti i. 
Dla o lb rzym ie j w iększości ob yw a te li 
natom iast i d la  zd row ia  m ora ln ego  
narodu  istotne zagadn ien ie  stanow i, 
aby  w yborów  n ic „ r o b i ł 5 nikt

G dzie jest w Po lsce  ta siła realna, 
która b y  po tra fiła  zapew n ić  poszano­
w an ie tak iem u praw u  jak  o rd ) nacja 
w yb o rc za 0 T ak ą  s i t ą  m oże b y ć  ty lk o  
w yrob ien ie  ob yw a te lsk ie  i p oh ly rzn o  
sz» rok ieh  mas, w yrob ien ie  tak silne, 
aby p rzy  niczy m nic.skrępowanyi h 
wy norach naw et p ięc iop rzym io tn ik o  
w y  cli nikt n ie p o tra fił w y h o fo w  ,,ro- 
lóć**; an i kom uniści, an i socja liści, 
ani endecy, chadecy, an i lu d ow cy  a- 
ni fron t M orgos ani fro a l d em okra ­
tyczny , an> lin iow y , ani B. B. W . Ił., 

art*. -a w c i O. Z. N.
M ożem y sobie o tw -rc ie  p o w ie ­

d zieć , że tak iego  w yrob ien ia  ob yw a ­
tel po lsk i n ie  p o in t a .  -fest na to szc 
reg dowodów- n a m a ca ln yc i z przed 
192(5 r. i jc s l rów n ież  pewność, że po 
D-12P r. oko lic zn ośc i n ic sp rzy ja ły  je ­
g o  nabyciu .

Jedyną szkołą wyrobienia oby 
w wiełskiego i politycznego był

w iek ów , jes t i b ęd zie  sam orząd , sam o 
rząd  p ra w d z iw y , n orm a ln ie  fu n k c jo ­
nu jący, a n ie je g o  parod ia .

W  Po lsce  m ie liśm y dotąd  do  c zy ­
n ien ia  p ra w ie  w y łą czn ic  z parod ią  sa 
m orządu . Sam orząd  'm hnny i p ow ia ­
tow y ż.ył stale pod  znak iem  p rzew ag i 
i w szech w ład zy  panaslarościńsk iej, 

P o łą czen ie  urzędu starościńsk iego 
z p rzew od n iczen iem  na w yd z ia le  p o ­
w ia tow ym  d aw a ło  starościc dw a alu- 
ly  do  ręk i, zw łaszcza  w g rze  z tego 
rodza ju  ludnością, z k tórą  m ożna 
„w y g r y w a ć 55 bez żadnych  atutów-, któ 
rą d op ie ro  trzeba uczyć rozsądnej sa­
m odzie lności po lityczn e j.

A tu ty  zos ta ły  nadużyte p ra w ie  
w szędzie . N ie  w szędzie  m oże tak jask, 
r e w o  jak  w  pow . s lo łpeek in i, gd zie  
m etody p. starosty rządzen ia  ludnoś­
cią sta ły  się p rzedm io tem  „p on u re j 
m e g d o ly 55, a le  lym  n ie m n ie j w  stop­
niu dostateczn ie  w ie lk im , aby  m ożna 
było  pow ied z ieć , żc  szkoła  O byw atel­
ska, jak ą  pow in ien  b vć  sam orzad  nie 
spełn iła  sw ego  zadania.

W  w y w ia d z ie  z jednym  z n a jlep ­
szych znawców- sp raw  sam orządo­
w ych  i n a jw yb itn ie js zych  d z ia ła czy  
sam orządow ych , dr. Jaroszyńsk im , 
k tó ry  dzis zam ieszczam y na łam ach  
naszego p ism a szczegó ln ie  cenny jest 
len ustęp, w- k tó rym  pow-iada:

„D ecyd o w a n ie  za  sam orząd  p rzez  
czynn ik i ud in in istraeji uw ażan i za 
w yb itn ie  szkod liw e.

M oim  zdan iem  n igd z ie  stop ień  u- 
sw iado in ien ia  ob yw a te lsk iego  w  P o l-  
see n ie jest lak i, ab y  u sp raw ied liw ia ł

tego odza ju  postępow an ia ".
C a łk ow ic ie  p o legam y  na je g o  auto 

rytec ie . P o tw ie rd za  on ty lk o  w ie lk i 
błąd. ja k i zosta ł dokonany.

A le  zło, k tó re  się stało, trzeba  od ­
robić. Jeżeli k toś nie skończy ł g im ­
nazjum  w  d rod ze  n orm alnej pow in ien  
zdać m aturę ja k o  ekstern  na kursach 
m aturalnych . N ie  m ożna p rzec ież  zc 
szko ły  p ow szech n e j przyjm ow-ać 
w prost do  uniw-ersytetu.

Cóż się tym czasem  d z ie je  w  Po lsce 
w  naszym  życ iu  po lityczn ym ? Samn- 

ad dc fa c to  n ie  istn ieje. W y b o ry  
sam orządow e są „ro b io n e55 tak sam e 
lub jeszcze  „ le n ie j '5 niż w yb o ry  do 
izb p arlam en tarn ych , aż tu raptem  
w y je żd ża  na tapetę spraw a zm iany 
o id y u a c ji w yb o rc ze j, ja k o  zagadn ie­
nie p ie rw szop lan ow e .

C zyżb y  to  b y ła  napraw dę zagad­
n ien ie  n a jw ażn ie js ze?  Znow-u w ięc  
e fek c ia rs tw o , p ogoń  za jak im ś licz- 
manein.

T rzeb a  za czyn ać  od odw ro tn ego  
końca. N a jp rzó d  u zd row ien ie  sam o­
rządu —  szko ła  obyw-atelska, a po 
tem  u d c m o k r a ty  z o w  a i ii e rzeczyw is te , 
nie ty lk o  p a p ie ro w e  ustroju w  skali 
c go ln op o lsk ie j. Gzy do tego  b ęd zie  
potrzebna /m iana o rdyn acji, i  w  ja ­
k im  k ierunku , d op raw d y  szkoda* ga ­
dać, dopók i w sam orządzie  gm innym  
i p o w ia to w ym  n ie  m a porządku , d o ­
pók i jeszcze  u rzędu je  np. taki staro­
sta sto łpeck i i d em ora lizu je  ludność 
na u rągow isk o  in spek torom  m in i­
steria ln ym .

P io tr  l em iesz.

Nauczycielstwo winno podporządkować się 
zarządzeniom władz

Zarządzenie Ministerstwa Oświaty w związku 
z zawieszeniem zarządu Z. N. P

W A R S Z A W A . (P a t.) M in ister W y z  
nań R e lig ijn ych  i O św iecen ia  Pu b lice  
Cfjgo w yd a ł w- d iun dzisie js zym  n a s lj 
pu jącc  za rząd zen ie :

Jako p ro lest p r z e c in k o  czasow em u  
zaw ieszen iu  Z w ią zk u  N au czyc ie ls tw a  
Pok k iego , ro zp oczę ły  p ew n e w y  w io  
tow e  czyu u ik i, często n iczym  nic zw ią  
znne z nau czyc ie ls tw em , akc ję , m a ją ­
cą na celu  zak łócen ie  n orm a ln e j p ra ­
cy  szko ły .

P rzyp om in a m  w szystk im  nau czy­
c ie lom . że p ias tow an ie  urzęuu pub licz 
n ego  nak łada  na n ieb  szczegó ln e obo  
w ią zk i w ob ec  państw a i społeczeńst­
w a , k tó re  p r z y ję li  na siek ło, sk łada­
jąc p rzys ięg ę  S łużbową. O strzegam  ró

wuncześu ic, że nau czyc ie l, który- n ie  
um ie dostosow ać s ię  d o  za rządzeń  
sw ych  w ładz, traci m o ra ln ą  podsta­
w ę  w y k o n y w a n i a  sw ego  zaw odu , 
gd yż  n ic będzie  m ógł żądać od  sw ych  
w ych ow an k ów  tak iegoż  p od p o rzą ilk o
waiilii s ię w łasnym  za rząd zen iom .

Po lecam  w ładzom  szk o ln ym  w y ­
ciągnąć w  stosunku dci w in n ych  naru 
s ien ią  obow iązku ., s łu żb ow ych  w  
zw ią zk u  z  w ym ien ion ą  a k c ją  ja k  nnj 
dn ie j idące konsekwenc je.

M in ister W y zn a ń  R e lig ijn y ch  
I Ośw iecenia P u n lic zn cgo  

w zastępstw ie

(- - )  B ł e s z y ń s k i .
W arszawa, dn ia !5.\ 1937 Pt

IV tydzień Szkoły Powszechnej
W A R S Z A W A . (P a l.) W  dn. 8 paź­

d z ie rn ik a  p rzy  s łonecznej jes iennej 
p o g o d z ie  na teren ie  ca łe j P o lsk i w  
u roczysty  sposób ro zp oczę to  4 -ly  T y ­
dzień  S zk o ły  Pow szech n e j.

W szystk ie  m iasta i w sie  R zcczyp o  
sp od le j P o lsk ie j o ż y w iły  się barw am i 
sztandarów , p lak a tów  p ropagan do­
w ych .

N a  u lice m iast i m iasteczek  w y ­
szły  liczne p och od y  p ropagan dow e, 
g łoszące hasło  4 T ygo d n ia  S zk o ły  P o  
w-szeclmcj: „B u d u jm y  s zk o ły " .

W  K om itetach  - T y g o d n ia  w z ię li 
c zyn n y  udzia ł p rzed s taw ic ie le  w ł«d z

państw ow ych , v o jska, du ch ow ień st­
wa, w ładz sa m o rzą d o w y ch  irgan .za
c y j społecznych , n au czyc ie ls tw a  i
rzesz rod z ic ie lsk ich .

T o w a rzy s tw o  p ozysk a ło  tys iące  no 
w y  cdi członków  zw ycza jn y ch  o ra z  li- 
cznyeh  człon ków  dożywotnich. Zbiór 
ki u liczne, sp rzed aż  że to n ó w  i nale­
pek spotka ły  się J  tak w ie lk im  p ow o  
dzen iem , że w  w ie lu  ob w od ach  b rak ­
ło  m a teria łów  do sp rzedaży . Gmach 
szkó ł i u rzędów  u d ek o row an o  f la g a ­
m i, z ie len ią  i .barwnymi a fis za m i prjb 
pagandow ym i.

Zjazd referentów prasowo-propagandowych
O Z N  w  W arszaw ę

W ARNZ Y\ś A. (Pa t.) W  dn iach  2 
i 3 paźd z iern ika  odby ł się ,e W arsza  
w ie  z ja zd  w o jew ó d zk ich  re fe ren tów  
p ia sow o -p rop agan d ow ych  O bozu  Z je
dnoczen ia N arodow ego .

W  z je źd z ić  w z ię li udzia ł re fe ren c i 
p rasow i w raz z zastępcam i ze w szyst­
k ich  w o jew ód ztw  w  kra ju . Na z je ź ­
d zić  om ów ion o  zagadn ien ia  z d z ied zi 
ny m etod  p ropagan dy  O bozu  ora z  u- 
sta lono s zczegó łow o  w y tyc zn e  na jliliż 
sze j d z ia ła ln ośc i na teren ie  ca łe j 
Polski,

N a  z je źd z ić  obecn y  R ył rów n ie ż

h ^ sk fabH ° ZN Płk’ dyp,> Jan

Ritltt dopiero u  dos  ̂
odiiodL Włochy

PARYŻ, (PA1). —  Aqenq’6 Hayasa do 
nosi z Rzymu: w kolach rządowych twier 
dzą, zs kanclerz Hitler nie odwiedzi 
W ioch ani w październiku ani w lisfopo 
dzie. Wizyta jego  nastąpi prawdopodob 
nie dopiero na wiosną.

Tydzleft propżgandy budowy publicznych szkół powszechnych

W  związku z rozpoczętym wczoraj Tygodn.em  Propagandy Budowy Szkół Pow­
szechnych zorganizowanym przez Towarzystwo Popierania Budowy Publicznych 
Szkól Powszechnych, reprodukujemy lotografie dwóch szkół powszechnych, wznie­
sionych przy pomocy Towarzystwa. —  Z d ac ie  Nr. 1 przedstawia szkołę powsze­
chną im. F-yderyka Chopina w Cnodaicowie. dow , sochaczewskiego, zas zdjęcie 
Nr. 2 —  budynek szkoty powszechnej w Wierzchowcu, pow. krzemienieckiego

na W ołyniu.

Nowe kutry ze stoczni pulsklaf

Dwa kurry aozorcze „O rlik" i „Kania' , zoudowane przez Siocznię Rybacką Mor­
skiego Instytutu Ryoackiego w Gdyni. Prócz „Orlika i „Kani" widzimy również 
cztery dalsze kuf-y, kłóre są już na ukończeniu, Morski Urząd Rybacki przyjął Jul 

oficjalnie „Orlika" i „Kanię", które zasilą naszą ftofylię rybacką.

m

Pd!c ó  i W. K. S. Śnrgły w Lidze
Wczora) zakohezone zostaty rozg.ywkl piłkarskie o wej­

ście do Ligi Pahslwowfc). 
W rozgrywkach tych pierwsze miejsce zdobyła Polonia 

z Warszawy, a drugie W. K. S Śmlrły. 
Obie te drużyny żaku ar ii ko wały się do LlgL 
Szczegóły na ostatniej stronie
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o r t j u N l z t i f j y /  t  w i e j & . Z Ł . ! \ I .
\Sf G t ę a a k i e m

W czo ra j odby ł się w  G łębok iem  
Z jazd  P ow ia tow y  O rgan izac ji W ie j ­
sk ie j Obozu  Z jednoczen ia  N a rod ow e  
go  z udziałem  przeszło  300 osób, k tó ­
re p rzy jech a ły  z n a jod leg le jszych  na­
wet k rańców  pow iatu  połbżonych  o 
70 kim  końm i Zjazdowa p rzew od n i­
c zy ł p dvr. N iew ia row icz  Z W iln a  
p rzyb y ł specja ln ie na Z ja zd  P rzew ód  
n iczący O rgan izac ji W ie jsk ie j O. Z 

v N. na W o j. W ileńsk ie , d y r  P e rza ­
nowski.

Z jazd uchw alił następujące pos 
łtrtfety:

I. NA PO LU  D Z IA ŁA LN O Ś C I P O L IT Y C Z ­
NEJ.

1) Opracowanie konkretnego i zdecy  
iłowanego programu w kwestii żydow­
skiej.

2) Zwalczanie.komunizmu' przez:
a) zaostrzenie cenzury prasy codzien­

nej I periodycznej o charakterze Jawno 
Itb ukryto komunistycznym,

b) stworzenie możliwości zapobiegł 
nla rozpowszechnieniu tej prasy;

c) usuwanie w drodze koniiskaty ga­
zet, czasopJsm, książek I broszur o cha 
raftlerze komunistycznym ze wszystLich  
bibliotekę publ. I miejsc sprzedaży;

d) z w ie sz e n ie  kar za dzłałatno« ko 
ntunldycrną:

e) rozpowszechnianie zdrowej, morał 
nej I prawdziwie po’skie| prasy codzten 
nej I period, oraz książek wśród ne'szer 
szych mas sr>ołecznvch;

f) dążność do osłabienia' wpływów or 
ganizacyl I pojedyńczvch osób, działają  
cych t duchu szkodliwym lub zagrażają­
cym bezpieczeństwu I dooru Państwa;

gl lak naitptetznie'sza organlzarie ra­
diofonii l budowę nowych rozgłośni w re 
renach najbardziej zbliżonych do granic 
Z. S. R. R

II. W  DZIEDZIN IE PO LITYKI U STA W O ­
D A W CZ EJ I ADM IN ISTRACYJN EJ,
1) Dążvć do zaosfizenia karalności za 

w -6 'k ie  defraudacje I nadużycia nieza­
le ż n e  od lego na czylą niekorzyść po­
pełnione (Państwa, instyfucyj czy osób 
prywafrych).

11 Bezwzględne orzesfrzsgame zakazu 
w fako czynnika konku­

r e n c y jn o  z handlem chrześcijańskim.
3| '" s ic z a c  konsekwentną walkę z de  

m ra -0<>ą m łodzieży m. In, przez usta­
wowy zakaz sprzedaży nanojów wysko  
kowyeh m 'odzfeły dc lał 1t*

HI- W D ZIEDZIN IE P O LITYKI G 0 S » 0  
D AJłCZEJ I A G R A RN EJ.

n J J  P ,ace  koroasaeyjhe,
lore stanowią bardzo ważny trodek do

S k l i .  ^ Imem 1 wykorzyjtanlem*  elk*c ’  możliwości w kierunku zw ltk  
w e n a  stanu posiadania ziemi kosztem

• ]  parcelacji obiektów rolnych i l e  za  
gcjp ridarow any;h  oraz obiektów cp-isi 
Czonycf; | ^ eh. kf6fy£h w ła ick )e |e  p n e

b w i ją stale poza g-ankam l Psństwa b. z 
u asednlcnej oełrzeby. jak również ob irk  
16- państwowy** przyległych de * j e c j| 
komasowanych;

r .i k i  'Plensywnośel meiiora
ej b ot I nieużytki*# oraz gruniOw upraw

w 'm aga^c/ch meUoracjk e to dla 
uzyskania nowych d renó w  uoraw I połap  
*» n m  arunków Mfmasycznj co. pew cou  

ł  częste posu chy lub nadm.erno o- 
pady a w.^c klęski wytrącające rolników
* o w wagt gospodarczej I stwarzające 
k*n1e<znoSć Świadczeń zc ttroi.. p JT tw a .

2 Stworzyć mor.'fwcicl do podniesie 
nta produkcji rolnej przez;

aj wpiowadzenie w życie zasady: „In ­
struktor rolny w każdej gm inie";

bl utrzym yw an i przez samorząd po 
to m i pntrrobnel iloScl fachowców |?k : 

isJrukłor hodowlany, s r J ~— ■-*—  
karsfwa pszczelarstwa I t. p.
. . ---- » samorządu po
tv,a,owego na wydatki rzectowr seeo
tftfłn  I u .  /i .

« i_ a ł0r hodowlany, sadownictwa, łą- 
'rstwa pszczelarstwa I t. p.,

C w ęk jze Świadczenia samorządu 
tferwego na rydafkl rzeczow e .e ro  re

rolnei *  podn,ei,cn ia  P ^ u k c  l

3) D ałyć do uzdrowienia rynków zbv
rJ I handlu p r ie z :

*) organizację punktów skupu zbóż 
pł* rolnych | hodowlanych;
i . \  ,ng“ re" r  “  miejscowych ryn 
ach  u d c ó w  chrzeScijan;

c* orge-jzaeie new -rh  placówek han­

dlowych chrześcijańskich I zawodowe  
kształceni-) w tym kierunku:

d) praktyczne wyeliminowanie poSted 
nielwa w dostawach dla wojska.

4) Uregulować w drodze ustawowej 
zagadnienie niepodzielności gosped. 
rolu.

5) Umożliwić zdobycie taniego i do 
godnego kredytu na kupno ziemi I za­
gospodarowanie oraz zwiększyć kredyty 
na spłaty rodzinne.

6) Dążyć do organizacji i rozwoju 
spółdzielczości w ogóle I rolnlczo-handlo  
wej w szczególnoScl z równoczesnym u- 
możliwlenlem zmniejszenia składek na 
rze c i 7wiazków Rewizyjnych.

7J O graniczyć em igraclę sezonowa do 
Łotwy w stosunku do dziewcząt pomżei 
11 lat I rospodarzy posiadających ponad  
I  ha qruntu.

8) Popierać rzemiosło chrześcijańskie 
przez udostępnienie bezprocentowego  
kredytu na Jego rpzwój.

IV, W  DZIEDZIN IE PO LITYKI O ŚW IA  
TO W EJ I W Y C H O W A W C Z EJ.

f) Szerzyć eSwfalę zawodową w sieł- 
klch gałęzi wśród szerokich mas malorol 
nych I bezrolnych.

2] w ićcfć uwagą na wychowanie d- lat 
wy I młodzieży w duchu etyki chrześci­
jańskiej;

3] Dążyć do systematycznego podno  
izenia stopnia organizacyjnego szkół 
powszechnych I Tw’ększanla niedostatecz­
nych etatów nauczyc. dla umożliwienia 
nauczycielstwu obsłużenia potrzeb szkol 
-•-•w-. szkody dla noziomu naucza 
nta, klóty w  wypadkach nauczania 90 
dzieci przez 1 naucz, siłą korlecznoScl 
jest nfedostafeczny.

4] W prow adzić komasację organ.zacyj 
społecznych I shlerowuć zaoszczędzona  
w ten sposób energtę ludzką na tory

lwórcze] pracy d l;  Pańshwa,
Rów nocześn ie zosta ł p od ań ) do 

w iadom oSci skład w ład z gm innych  
O. Z. N. w  pow iec ie  dziśnieńskim ,

w Pustawa di
Dnia 3 października br. odbył się w  

Posławj.ch przy udziale przeszło 150 o- 
sób Zjazd Obw odow y O rg . W lejskr O ZN . 
W  Imieniu w ładz okręgu w ziął udział w 
Zjezdzle  Inż. Stanisław Poczobuti O dia  
nlckl, członek Prezydium W ojew . O Z K

Przemówienia wygłosili p. inż, F-oczo 
bulł oraz przewodniczący O bw odu p. dr. 
Kurkowski Józef. W  przemówieniu swym  
p. dr. Kurkowski dał przegląd obecnej 
wewnętrznej sytuacji państwa na Ile hi 
sforycznego rozwoiu stosunków od chwili 
odzyskania niepodległości.

Następnie scharakteryzował współcze 
snu ustroje społeczne na wschodzie i za 
chodzie Europy, podkreślając, że żaden  
z łych ustrojów nie odoowlada psychi­
ce narodu eolskiego, nie może więc słu 
żyć wzorem dla PolskŁ Naczelnym pos 
stulałem Zjednoczenia Narodowego musi 
być walka z komunizmem I masoneria 
Prawa koSciola katolickiego w życiu na­
rodowym muszą być zagwarantowane. 
Dążyć należy do unarodowienia handlu I 
przemysłu, a zarazem rozwiązania kwestii 
żydowskiej. Nurtujące w społeczeństwie  
pylenie, jaki jest stosunek O . Z . N do  
obecnego rządu nie powinno b vf hamul 
cem w pracy organizacyjnej. G d y  idea  
fe d -o c re n ia  przeniknie wszystkie warst­
wy społeczeństwa, gdy O bóz Zjednoczę  
nia Narodowego przekzzlafcl się w Zjed  
noczony Naród —  Rzad bndtfle taki, |a 
kim go naród będzie chciał mieć.

Na zakończenie Zjazdu odczytana zo 
stuła lista przewodniczących I rad oddzla  
łów  gm*nnvch O  Z. N.

LOSY I KL.
40 loterii klasowej

w szyscy  k u p u ją  w  szczę śliw e j k o le k tu rze

M B E $  boSZ C lk S m
Wielka 44 WILNU f t i C K i e w i c z a  1 0

gckie w 38/39 loterii psdło: 30 .0 00  zł. ns Nr. 65446
15 .0 0 0  zł- na Nr. 307/9 
10  0 00  zł. na Nr. 10303 
10 000 zł. na Nr. 160681

I WIELE, W IELE INNYCH W YGRflM YCH.

( U

Zarząd ZNP wniesie ndwołanie
od decyzji starostw? grodzkiego Sr^dmieJSKO-warszawsKiego
Protesty lewic&wyrh zwfąifców zawocto^yr p

L e w ic a  zam ierza  ro zp oczą ć  w ie lk ą  
a k c ję  p rze c iw k o  ostatn im  posu n ię­
c iom  w ład z  w  stosunku d o  Z. N. P. 
W  zw ią zk u  z tym  od b y ło  >ię w-spólne 
pos iedzen ie  p rzed s taw ic ie li K om is ji 
C en tra ln e j Z w ią zk ó w  Z a w od ow ych  w  
Po lsce , C en tra ln e j K om is ji P o ro zu ­
m iew a w cze : • Z w ią zk ó w  P ra co w n i­
czych  i C en tra lnego  W y d z ia łu  Z w .ą z  
k ó w  Z aw od ow ych . N a  pos iedzen iu  
tym  p o w z ię to  u chw ałę s tw ierd za jącą , 
iż ostatn ie  posun ięcie  w  stosunku do  
Z N P  god zi w  zasaaę wmlności z rze ­
szen ia  sie i w o ln ośc i ruchu za w o d o ­

w ego  ora z  dom aga jącą  się u chylen ia  
za rząd zen ia  starostw a g rod zk iego  
ś ród m ie jsk o -w a rszaw sk iego

Jednocześn ie z tą ak c ją  za w ie s zo ­
ny za rząd  Z N P  w n osi od w o łan ie  od 
d e c y z ji s tarostw a P rzed s ta w ic ie le  te­
go  zarządu  stara li się rów n ież  o  u zy ­
skan ie au d ien c ji u p rem iera  Słuwoj- 
S k ładkow sk iego . S potka li się jednak 
z odm ow ą . O gran iczon o  się w ięc  do 
w ysłan ia  depeszy  <ln P  P rezyden ta  
R. P  i P. M a rsza łk ow e j P iłsu dsk ie j 
o ra z  do  w ydan ia  o d e zw y  do „św ia ta  
p ra cy11, ■

Wrzenie w  Palestynie
JER O Z O LIM A , (PAT), —  Po ostatnich 

zarządzeniach w ładz wSród ludnoSd arab 
sklej, pomimo pozornego spokoju, panu 
je  wrzenie. Sytuacja w stare| częSri mla 
sta Jest naprężona. G rupy m łodych Ara 
bów zmuszają do zamykania sklepów. 
Polkja  musi rozp'aszać k h , broniąc ferro 
ryzowanych kupców,

ty  Jafflo agitatorzy arabscy nawołują

do strajku generalnego. Cześć sklepów  
otwarto dzisiaj rano, ale wkrótce potem  
groźbami zmuszono do Ich zamknięcia. 
Sytuacja fa odbiła się również na wyglą 
dzle portu, w którym , w szelki ruch za­
marł.

ty  Kalfie wszystkie sklepy arabskie są 
zamknięto

Powstańcze samoloty bombardowały
Walencję

W A LEN C JA , (PAT). —  W czoraj o  g. 
6 n n o , jak donosi korespondent Havasa, 
d w lt jskad ry  powietrzne powstańcze 3- 
krotnie bombardowały miasto, unosząc 
się na znacznej wysokoScf. Liczne bomby 
padły na dw oizec I sąsiadulące z nim 
dzielnice. Lk zb a  ofiar Jest znaczna.

PA R YŻ, (PAT). —  Ko-espondent Ha-

v a »  klory zw iedził wczoraj dzielnice mla 
sta zbombardowane przez samoloty pow­
stańcze, donost, że na ulicach w idać ol­
brzymie stosy gruzów Liczne bomby znl 
szczyty zupełnie 22 domy na przedm ie­
ściach gęsto zaluanionych. W edług do­
tychczasowych danych 27 osób zostało 
zabitych. 60 zas odniosło poważne rany.

U stp e n  e wice-m nistra taiski?;o
z m a n y  w  M i n i s t e r s t w a  5 k a ; b u

P od sek re ta rz  stanu w  M in isterstw ie  
Skarbu  p. F erd yn an d  S w ita lsk i z ło ży ł 
prośbę o  zw o ln ien ie  go  z pe łn ion ych  
do tych czas  o b o w ią zk ó w  i p o w ie rze ­
nie mu z p ow ro tem  stanow iska  dyrek  
to ra  Izb y  S ka rbow e j. Pan  P rezyd en t 
R zec zyp osp o lite j na w n iosek  R ady 
M in is trów , p rz y c h y lił  się do  p rośby 
o zw o ln ien ie .

< P . m in is ter Skarbu, p ow ie rza ją c  
p. w ic em in is tro w i św ita lsk iem u  sta­
n ow isk o  d y rek to ra  Iz b y  S k arb ow e j 
w Poznan iu , zapew n ił  sob ie je g o  d a l­
szy  w sp ó łu d z ia ł w  a k c ji u sp raw n ie­
nia ad m in is trac ji SKarbowej na szer­
szym  te ren ie  P o  rezygn ac ji p. F . 'swó 
ta isk iego , obsadzen ie za jm ow an ego  
p rzez  n iego  stanow iska  podsek reta ­
rza  stanu w  M in. Skarbu  n ie  jest p rze  
w id z ian e

Na w yższych  stanow iskach  w  ad ­
m in is trac ji sk a rb ow e j d okon an e zo ­

sta ły  ponad to  następu jące zm ian y;
W ob ec  m ian ow an ia  inż Stapisiut 

w a W id o m sk iego  d y rek to rem  D epar­
tam entu w  M in is ters tw ie  Skarbu —  
d y rek to rem  Izb y  S k a rb ow e j w  W iłu ie  
m ian ow an y  zosta ł p W a c ła w  ł ią je w -  
sk i, d o tych czasow y  naczeln ik  w yd z ia  
łti w .C en tra li M in isterstw a. D yrek to r  
D epartam en tu  Ceł w  M ursterslw ue 
Skarbu  p. Franciszel k ró lik ow a ! i  
m ian ow an y  zosta ł z dn .en i 1 os łopa- 
du r. b. d y rek to rem  D y rek c ji Ceł w1 
W a rs za w ie  na m ie jsce  p. M ik o ła ja  
S iew ie rsk iego , k tó ry  z  tą datą p rze­
ch odzi w  stan spoczynku . K ie r ó w n i : 
tw o  D epartam entu  Ceł obe.-mie Z d r  
1 Iistonada d o tych czasow y  naezełnv 
in spek to r Ceł w  Gdańsku p. Stanisław  
M aksym ow icz . W re s zc ie  b. zastępca 
dyr. Dep. Ceł w  M in. Skarbu p inż. 
R a fa ł K u rn a tow sk i m ian ow an y  zosta ł 
d y rek to rem  D y rek c ji Ceł e L w o w ie ,

Mordercza bitwa ood Szanghajem 
tiwa już 3 dni

SZ A N G H A J, jP A T j. —  Bitwa, która 
od trzech dni trwa na froncie s im g h a j  
skim, rozwija się w dalszym ciągu. Są io  
najgwałtowniejsze starcia od wybuchu 
działań wojennych.

O d  piątku <oczą się starcia na w izyst 
kich oodnkach frontu szanghajskiego aie 
najgwałtowniejsze zmaguma zachodzą i “ 
północnym odcinku frontu szanghajskie  
go. Artyleria Japońska bezustannie ostrze 
iiwuje Pulung.

Przedstawiciel armii lapońskiej o i' ad 
czył dziennikarzom, że kołwmny Japoń­
skie pomimo zaciętego oporu Chlńczy  
ków, posuwają się naprzód Postępy u-

Crfcff v a — Garbarnia 
1 : 0

W czoraisse m ecze ligowe dały nasfę 
pujcce wvr«!kl ;

C R A C O V IA  —  G A R B A R N IA  1:0 (1:8) 
W A R TA  - W S Ł A  3:2 (3:1|
RUCH  —  D O G O Ń  3:2 (2:11.
W  meczu o w ejście do Ligi Polonia 

pokonała Brygadę 4:1.

Konren -no w an e prz^z K uratorium  O . S . W

Koedukacyjne Kursy O o ssztą łca ją ie
im. K<~ misji Edukacji Narodowej

Wilno, ul. Benedyktyńska 2, róq Wiieńskiei
?i^ vjnują zap., y na rok szkolny 1937—38. KeR S OGÓLHOKSZT LCF\CY. Sys 
tern pół«oczny 1) do wszystkich klas gimnazjum nowego typu, 2) do ktasy H-e| 
girina/jum  Kawnego typu (duża mitma). Pr^yąotcwJj do e .ZBmin i z 4-ch klai 
pim- azjum nowego typu oraj 6 8 ej kiasy dawnegu typu (msla 1 d jż i  rr.atura). 
Wydział Humanisiyczny I Metematvczno- rzyrodniczy. — KURS ZflA O O VY. — 
S I ENOG _  (MauKa trwa 10 miesięcy Pizy kuisach pomocą naukowa-
piacownia fizyczno chem cz,ta i p.zy.odnic. a. L-:xarz szkolny, Sekretariat Kur 

sów czynny codziennie od godz. 10— 13 I 16— 19 prócz niedziel I św.ą*.

czynione przez oddziały Japońskie, są 
szczególnie znaczne *a północy Szangha 
ju. Na froncie, którego szerokość nie prze 
wyższa 8 kim., pod LIu-Hanglem Japoń- 
czycy posunęli się o 500 do 1500 m. ty  ił 
kl były niesłychanie m ordercze. Dopiero  
w ostatniej chwili straciły nieco na Inten 
sywności.

P r o k u r a t o r  

s H a t f a  a o e l N r f ę

w procesie o zaj£c;a 
racławickie

W  głośnym  proc<.s>io o  za jśc ia  ra ­
c ła w ick ie  v  p łynęła  zap ow ied ź  ape­
la c ji w n ies iona  p rzez  p roku ra tora  w  
stosunku do  w s z y s tk i c h  oskarżonych

W  ape la c ji p rok u ra to r  Jom agać 
się b ęd zie  skazan ia  unievM nnionvch 
w p roces ie  o ra z  podw yższen ia  w ym ia  
ru k a ry  w  stosunku do skazanych

Tslemnlrze s ik  elety
w  T

W  czwartek na terenie radiostacji w 
Toruniu przy przekopywaniu ziemi znale­
ziono n ; g ‘ębckoScf około 30 cm. siedem  
szkieletów ludzkich. O  niezwykłym od­
kryciu zostały powiadom ione władze Slnd 
cze.

F-ma JAutospnrt“
B azan ó w lcze , u l. L ła ń s k a  1
po eco opony f dętki ro*erowe- 
samochodowe t mot< cyk 
różnych wymiarów wszechświa­

towe! sl;w v marki i.

„ENGLtBF.RT"
Po!$k!e| S-ki rtkc. Wyt, Gum, 
Radioodbiorniki, rowery nałe* 

fonv i plytv oraz żarówki, 
‘ togodna w aru n ki sp ła ty . 

Wysytamy oteity na zd a n ie .
Firma ^^utosport*

W  jr s S y  h u s u  s k i e
kiiimv, wiochacie, fuanki w i ajnow 
szych desemach. Ratv od  ̂ zt. mlts. 

Z-mó»r|en!<ł k:e-ować do hiv-u'a
J n s ? a  W i i i ł o n l a k a

Wilno, Ostrobramska .0 m. 4 
Na zamówlenii lls io .n e  dostaiczymy 
Sz. Państwu olbrzymi wybór do domu

N b W o g r d a c z y z D a  p r z e k a z a f a  
3 s a m o l J t y  w o j s k u

Uielka uroczystość w Nieświeżu _
Uroczystość przekazania w Nieświeżu , działów urz. wolewódzkiego,

trzech samolotów, ufundowanych przez 
społeczeństwo ziemi nowogródzkiej woj 
sku miała charakter żyw iołowej m endo 
wanej manifestacji na rubieżach Rzeczy tp  
spolifej.

Już w przeddzień uroczystości tłurry 
ludzi witały owacyjnie zlatjjace się s^mo 
loty na lądowisko Rudawka pod Nieś­
wieżem. W ieczorem  nz ulicach Nieświeża 
odbył się capstrzyk oikitslry złożonui z 
15 zespołów strażackich z powiatu n:e£ 
w ieskiego

Kilkanaście tysięcy ludności, przyby 
łej ze wszystkich stron do Nmswitża nie 
znalazło pomieszczenia w m.eście poirf- 
mo aobrej organizacji kwaterunkowej. 
Pozostali oni przez cafą noc na ulicach, 
wywołując wielki ruch w mieś,;ie.

O  świcie dźwięki ułańskiej pobudki 
ożywiły wyczekuiące Iłumy zaoow iedzii 
rozpoczęcia uroczystości. Od wczesnego 
rana na lądowisko ciągnęły ze wszyskich 
slron niezliczone tłumy: samochodami,
motocyklami, rowerami, wozami i pieszo.

O  godz. 9.30 w obecności gen. dywi 
zji Leor.a Berbeckiego, w icewojewody 
nowogródzkiego Kaczmarczyka, ducho­
wieństwa, ordynata na Nieświeżu ks. Leo 
na Radziwiifa z rodziną, naczelników wy

starosta*
powiatowych, wszystkich istniejących w 
pow iecie nieświeskim orgar.izacyi, grup 
regionalnych w strojach ludowych, nau­
czycielstwa, m łodzieży szkolnej ■ 30-tys^ 
cznej falangi ludzi —  J. E. E skup Nien i 
ra, sutragan diecezji pińskiej rozpoczął 
uroczystość mszą sw ęią  poiową.

Po wygłoszeniu płom iennego kazania 
przez biskupa i złożeniu hołdu dla armii 
polskiej na -ęce gen, BerDeckiego, prze 
mawiali do tłumów w icewojewoda Kacz 
marczyk i ganerai Berbecki. Z kole1 gen. 
Berbecki udekorował 33 odznaczonych 
za pracę w LO pP

Naslępnie rozpoczęła się przed trybu 
ną generalicji na czefe z gen. Perbeckn.1 
defilada, trwająca godzm ę i 40 minut, 
poczerń nastąpiły ewolucje lolnicze, poks 
zowe skoki ze spadochronami, akrobacie 
szybowcowe i loty pasażerskie.

Euruzjazm ludności byt r ieopisiny. 
Takiej uroczystości Nieśwmż, uchodzący 
zc skarbnicę chluby przeszłości ziemi go 
wog.ódzkiei, nie przezywał jeszcze. —< 
Uroczystość przekazania samolotów dla 
armii w Nieświeżu wywarła >.eprzemiji* 
jące wrażenie na całej luanośc oaa* ru' 
grenicznegcY
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Wywiad z p. prez. dr. Jaroszyfokim
K orzys ta ją c  z tego, żc w  W iln ie  

ndbyw i. się Z ja zd  Z w ią zk u  Post tatów  
R zeczyp osp o lite j zw ró c iliśm y  się do 
P iz e w o d n ie zą c e g o  Z ja zdu  D r M au ry­
cego  JaroszyńsK iego , wybić nego  żuaw  
cy sp raw  wsi i sam orządu  te ry to r ia ln e  
go  z  prośbą o u d z ie lcm e nam  w fo r ­
m ie w yw ia d u  od p ow ieu z i na n a jb a r­
d z ie j d ręczące nas pytan ia , k tó re  ju ż 
p os taw iliśm y  w c zo ra j sob ie  w  naszym  
p iśm ie, p oda jąc  do  w iudom ości pub­
lic zn e j k om u n ika t o m a ją cym  się o d ­
być  Z jeżdzie-

P y tan ia  le  nas lym  b a rd z ie j gnę- 
b ilj ',  że  p rog ram  Z jazdu  nie p o zw a la ł 
nam  nneć żadn e j nadziei na u zyska­
na  na nie ja k ie jk o lw ie k  od p ow ied z i, 
■v obradach  czy  uch w ahicli Z iazdu ; 
o d w ro tn ie  m óg łb y  spraw iAć w raże ­
n ie, że sp raw y  te nie s tan ow ią  w ca le  
p rzed m io tu  za in teresow an ia  naszych  
d z ia ła czy  sam orządow ych .

D o tyczy ły  one n a s lęp u ją e jc li 
spraw :

1 Spraw  u n ieza leżn ien ia  sam orzą  
cłu od  w p ływ u  adm in is trac ji w lak im  
stopn iu , aby  Sam orząd  napraw dę b y ł 
sam orządem  a n ic starosta sam  iz ą  
dził.

2. S p raw y  o rga n iza c ji gospodarcze j 
ro ln ic tw a  p op rzez  zw ią zan ie  Izb  R o l­
n iczych  (w iszących  obecn ie  v p o w ie ­
trzu ) nie z o rga n iza c ja m i d o b ro w o l­
n ym . sku p ia jącym i 4 proc. r ln ików , 
a z  m asam i ro ln ic / jm ł sk u p io m m i w 
o rgan iza c ja ch  sam orządu  gosp od a r­
c zego  n iższych  szczeb li.

nnn prezes Jaroszyńsk i -pom im o 
naw ału  p racy  i tru d ów  z w iązanych  
z p rzew od n ic tw em  na Z je źd z ić  udzie­
l i ł  nam  n iezm iern ie  interesu jących 
o d p ow ied z i na p ostaw ion e  pytan ia 

Pytanie 1. C zy  d zia łan ia  Sam orzą-

s z « »  :
Pyta sio znajom y roln ik:

Czy lo  prawda, żc bęctą nowe « ' i
bory?

Pow iedziałem  w  tej materii to  w iedziałem  
1 pytam , czy etiłopi chcą tych w yborów ?

—  Chcemy panoczku, ho lam te lo  byty 
oszukańcze wybory. Jak m y przyszli g loso­

wać ło  nam pow iedzieli, że iuż po wszvst- 

! ią», że za późno, że wybra li już kogo trzeba.

1 J»otoczyły się skargi na sainorza.d. Źe 
nic jest n ijak im  samorządem. Że w!<_5 nie 
ma do swych wtndz sam orządowych zaufa­
nia 2e w ó jt i starosta w  jedną dudkę grają, 
a I nie śm ieją pow iedzieć swego zdania.

i na przyszłość będzie pewnie lo  samo, 

bo w ó jt ma plecy w  starostwie. Że jeże li na 
w e l i wyb iorą kogo innego, to zawrszc będą 
ftybranl nie ci, kogo chce ludność. Że właS 

c wie to  wszystko za leży jirzodo wszystkim  
od sekrelaeza gminnego, k lóry jcs l liad Żo 
l j i ! o  len m oże być wybrany, kto podoba 
się poheji. ] t. d. —  dobrze znana śpiewka.

T o  zorgauizujcio się i  nie dajcie się 
—  powiadam.

Na lo m ó j rozm ow ca powiada, patrząc 

n."l »m ie  z pełnym  poszanowania p olitow a­
niem, że jak k io  chciałby próbować zrobić 
co  na wyborach na własną rekę, a zwłaszcza 
gdyby chciał nam ówić swoic." sąsiadów-, żeby 
nie nawali się, to znaczy, żc jest komunista. 
  A nie daj Boże zostać komunistą —  do­

daje chytrze.
D «b rze  to znane, ale r-:z jeszcze napi 

s-ii nie zawadzi.
* *  *

itozm aw iam  o  tej sprawie z innym gospo- 

d trae j* i pow iadam , że rząd chce dopilnować 

-zystwśei następnych w yborów  do sam orzą­

du B *z :nówce m oj pow iada a to:

-  A j, panok, w ó jt nie rod da  sic. A jak 
co zc-clue, to tuk i będzie.

*  *  *
W U c  się u nas pisze o fahitnyni słanie 

Tadrzłw ienia rm naszycti drogach, o m ałej 
kattrrzi naszej ludności wiejskiej", o Wanlla- 
liam ie  1 o Katarzynie, kt 5ra zasadziwszy dro- 
cł dracwaini powiesiła k ilka w ieśniaków, któ 

ry «b  grunta przylegały do drogi i na nich 
b y ły  pow yryw ane brzózki. Podzia ła ło to ra­

dykalnie.
A lt nie o tym  chcę pisać, o tym tracze

kaatły, n ieraz nawet z przesadą. Natomiast
ch«ę awrńcić uwagę żc często niszczęią drze­
wka z w iny tych, co jo posadzili. V\ iadomo 
"jak ło jest: od czasu do czasu sprawdza się, 
która drzewka zostały zniszczone, odsądza 
się n a w  i następuje znów  dłuższa przerwa.

rymczasem każdy obserwator naszych 
dróg m oże stwierdzić, że raz po ra.: bywają 
prawicrzchowne uszkodzenia drzewek, które 

rczas nie usunięte niszczą późn iej cate drze­

wka. A więc lip. przerwana tu'.na, którą 

drzewko jest przywiązana do lupka, prze­

gn ił* słupek u podstawy, który padając lirze 
giną drzewko do ziemi, pow ierzchowne ob.lar 

eto t o r y  itp. Raz po raz w idzi się takie przy- 
W *«ły niedbalstwa ze strony tych, co opieku­
ją  się drogam i. Oczywiśi io niedbalstwo to 
nie nezy kultury mieszkańców' naszych w io 

sęk, i  tak kultury te j nie mających w nad- 
n ia ri* . Gdy naw ołu je się do karania tych, 

t o  »u ie z ą  rozm yśln ie drzewka, trzeb:, rów ­

nia g W n o  wołać o karanie tych. co ni u- 
ok ją  ■•sadzonych drzewek dopilnować. Że­

by m a i  Basza nie m ówiła, żo ’ " ' c a^ ov l 
s l*  w yko lę  A'. 3. W .

du te ry to r ia ln ego  n ie krępu jY  z łty łn io  
fak tyczn a  je g o  zu lt/ność od  adm in i- 
41 racji ogó ln e j?

O D P O W IE D Z : Istniejące zai<żni»4 
ci wywodzą się do pewnego stopnia 
7 samego ustroju sam orządu, które, 
uważam  w dzisiejszych warunkach  
w zasadzie za uzasadnione, natomiast, 
praktykowaną zwłaszcza na i iektó 
ryołi terenach metodę dalszego uzależ 
niania sainorzidu 1 dee> dawanie za 
sam orząd przez czynniki a .łn iiiiM ra- 
e.ii uważam  za wybitnie szkodliwą. 
Moim zdaniem nigdzie słopief uświa- 
dmnlen:a obywatelskiego w Polsce  
nie jest taki, aby uspraw iedliw iał te­
go rodzaju postęptnvanic“ .

Py tan ie  2. Jak n a leży  ocen iać  brak 
Sam orządu  ro ln iczego  na szczeblu 
p o w ia to w ym  i gm in n ym ?

.OD V O W IE  D  Z : Nasz Samorząd tery- 
lortatas gminny praw ie całkowicie. :« 
pow iatowy też w  znacznym stopniu 
ze względu na rolniczy charakter k ia  
jo , zrzesza niemal wyłącznic rolni 
kow . St:--1 nic i*»a nołrzub.Y fttwnrzAtua 
na szezcblu gm innym , a nawet powia  
towym  od rybne j organizacji satnorzą 
dii gospodarczego rolniczego. Obie 
funkcje adm inistracyjną i ściśle gos 
podarczą rolniczą ten samorząd pow i 
«*€«• w w>to*c połączyć.

P y tan ie  3. C zy n ie zaeltod/i potrze  
ba rozbu dow an ia  strony gospodar­
cze j (ro ln ic ze j) wT sam orządzie  gmtn- 
tn m  kosztem  innych  stron dzia ła lnos 

ci zw łaszozi
t ni n m o  o » i i i “ i ■■■
en o ch arak terze  z lecon ym ? 1

O D P O W IE D Ź : ItoŁbudow tnie strony 
gospodarczej w  działalności sam orzą­
du gm innego jesl ze wszcehniiar po­
żądane, a prowadzenie przez gminę 
prac wchodzących w  zakres kom pe­
tencji norm alnego samorządu "olnieze 
go można by  uznać za ideał, do klo- 
rego należy dążyć w  przyszłości., W  
tej chwili jednak decyduje o po­
wstrzym aniu się od tego brak środ  
ków.

Jestem zwolennikiem  skrajnego, 
a więc posuniętego do granic m ożli­
wości odciążenia gminy od funkcyj 
zleconych i studiowałem  specjalnie 
to zagadnienie. Otóż okazuje się, że 
w tej dziedzinie uie można :ro ‘ ić 
zbyt wiele. Jestem p irz e d w n k rin  
tworzenia na szczeblu niższym niż po 
wiat jakichś jeszcze ek -poz jtu r atlmi 
nistraeji ogólnej, które by zastąpiły 
gminy w  zakresie zleconym, bo to by 
łylko zw iększyło koszta adm inistracj1 
oraz nadm iernie rozbudowałoby rzą­
dową biurokrację, eo uważam  za 
szkodliwe. l unkeje zlecone w ykony­
wane przez gm iny ktoś wykonać m u­
si, a ludność woli, żeby to w ykony­
wały gm iny niż organa rządowe.

W  lucrachii pottzeb, na iakic gnii 
na w inna łożyć ze swego budżetu, je ­
stem zwolennikiem  następującej ko­
lejności:

1) P u dow a  i utrzymanie szkół.
2 ) Pudow a ii utrzymanie drug.
3) Akc«a popierania rolnictwa.

Przy takim  uszeregowaniu potrzeb
przy dzisiejszym  stanie finansów

gminnych na popieranie rolnictwa w  
ścisłym znaczeniu tego s łow a nic po­
zostaje praw ie nic oraz nie m a dosta­
tecznych środków trawę*, na zaspoko­
jenie poirzeb w  zakresie szkół i dróg. 
Dowód —  m ilion dzieci poza szkołą.

Osobiście byłbym  zdania, że środ 
k na rolnictwo należy skupić i póki 
uie bodzie ich w ięcej operow ać nimi 
na szczeblu powiatu. Pow ażne zw ięk ­
szenie środków' na cele rolnicze d a ­
łoby się osiągnąć tylko w  drodze pod­
niesienia podatków, a to również w 
le j chwili jest nierealne. Jeżeli cho­
dzi o stosunek gmin do powiatu i od ­
wrotnie należy walczyć z praktyko­
wanym  tu i ówdzie zwłaszcza na 
wschodnich terenach zasilaniem bud  
żelu pow iatowego z budżetów' gmin 
nyełi. Pow inien istnieć stosunek 
w ięez odwrotny, to znaczy, że powia* 
powinien poszczególnym gminom  
pizyehodzlć z pom ocą w w ykonyw a  
niu zadań o Re tego z * f ' - ' Sy

T u  pan P rezes  p o w ró c ił jeszcze 
do  tem a! u p ie rw szego  p ytan ia :

Jeżeli chudzi o tę przewagę czyn 
nika adm inistracyjnego nad sonłocz- 
nym, jaki często obserw uję i jak i się 
składa na karb tego, że starosta prze­
wodniczy' na W ydzia le  Pow iatow ym  
lo jestem zdania, że w iększa część od 
pnwiedzitdności za to naruszenie rów 
nowagi spada na społeczeństwo da 
nego powiatu, które przejaw ia za ma 
ło samodzielności, za m ało odwagi cy
w ilnoj.

Z l a z d  g ł f i w n y
Z wiązku Powiatćw R. P. w  Wilnie

W c zo ra j ro zp oczą ł się w  W  tln ie 
Z ja zd  G łów n y  Z w ią zk u  P o w ia tó w  R. 
P  Z jazd  pop rzed z iło  nabożeństw o  w  
O stre j B ratn ie i z ło żen ie  w ień ca  na 
cm entarzu  Rossa w  h o łd z ie  M arsza ł­
k ow i P iłsudsk iem u .

Na o lw a rc iu  Z jazdu  b y lr obecn i: 
M arsza łek  Senatu Aleksander Prys- 
tor, ja k o  n rzedstaw ic ie l rządu  wirein i 
o is ter W ładysław  Korsak następnie 
m in ister R oln ictw a  i R e fo rm  R o ln vch  
Juliusz Poniatowski, W itold Żb ikow ­
ski, dvr. D eoa rlam en łu  S am orz M in. 
stert tw a S. W ew n .. w o je w o d o w ie : w 
leński L . Ifociańskł i w o łyń sk i .lózef- 
skl, nrzcds law ic ie l M in isterstw a  Skar 
hu W ac ław  Onó-wskł —  dvr. Izb y  
S k a rb ow e j w  W iln ie , p rzedstaw ic ie l 
M in isterstw a K om n n ikaeR  natrz. G ai­
ków h z . przedstaw  i( a ł  M in isterstw a 
W R  i O P  dr. l«e!i<*orow icz, poseł gen 
T.uctan Żeligowski, sen tor *T. Beez- 
kowiez, sen. Dohaczflw ski- P iotr Soh 
czy k —  prezes  Zv. lązku Iz b  i O rgan i 
za e v i nohoo/ych  ora z  inn i pos łow ie  
i sen a torow ie , p rzed s taw ic ie le  w ład z 
cen tra lnych  i w o jew ó d zk ich , organ i 
z;,cv j, in s tv łu cy j sam orządow 'ych  i 
społecznych .

Zebranie plenarne
P len a rn e  zeb ran ie  w  sali m ie js k ie 1 

Ze ga ił p rzew od n ic zą cy  Z jazdu, p reze* 
Zw iązku p. d r M aurycy Z d zis ław  Ja 
roszyń sk i, w ila ia c  p rzyb y ły ch  na 
Z ja zd — p. m arsza łka  P ry s lo ra , p rzed ­
staw ic ie la  rządu , w icem  W . korsaka , 
m in istra  R oln . 1 R e f. t oln. J. Poo iA - 
łow sk tego , w o je w o d ę  B ociańsk iego . 
orzedslassie ie li M in. Skarbu, lśom iin i 
kac ii i W l i  i O P , w icep re?vd en fa  rnia 
sta N agu rsk iego , gen. Ż eP gow sk iego . 
sr na lo ra  Beczkow  icza o ra z  d e lega tów  
p ow ia tow ych  zw iązków ' sam orządo­
w ych .

Z jazd  u ch w a lił w ys ła ć  deoesze 
br.łdow iticze do I*. P rezyd en ta  R. P.. 
M arsza łka  E d w ard a  .'smiełego Rydza 
i p rem iera  gen. S ław o i-S k ładkow sk ie  
go. po czym  w yg łoszon o  szereg  prze- 
jnów-!*'ń pow ilaInyc.lt.

W ic em in is te r  Kor ak  podk reś lił 
tn. in. w  swoTTU p rzem ów ien ia  pod ­
czas om aw ian ia  ro li sam orząd ow e j 
na wrsi, że p ow in n o  się d ą żyć  do  obu­
dzen ia  na wsi w śród  ob yw a te li g ro ­
m ad prześw i idezen ic, że l ia n ą  oni 
czyn n y  udzia ł vr n racac li sam orządu  
że  się p ow in n o  (lą żvć  do tego. aby 
bra li on i C7vnnv udział w  tvch pra- 
eacłi. D la tego  też nadzór nad g rom a ­
dam i nie p ow in ien  d ą żyć  do zaslęno- 
w an ia  w  m yślen iu  ich  Członków , lecz 
oow in ien  ied vu ie  nadaw ać k i'T tin ek  
nm-u m yślen iu . \V'icemin. K orsak 
n odk reś ld  k ilk a k ro ln ie , że  są to sora 
w y, o k tó rych  stę mó w i  od  szeregu  
la l

D yr. Gajewski, p rzedstaw ic ie l Min. 
Skarbu, m ó w ił o  w y ją tk o w o  dttż\cb 
oo trzebacb  in w es ty cy jn y ch  naszych 
ziem , szczegó ln ie  w  porów n an iu  z po 
zim nem  gospodarczym  innych  d z ie l­

n ic k ra ju  i o p o trzeb ie  k on ccn lra c ji 
spraw' in w es ty cy jn ych  ora z  o  c e lo ­
w ym  w yk o rzys ta n iu  tych  środków ', 
k tó re  sam orząd  czerp ie  z poda tków , 
bo źle u ży te  p ien iąd ze  stanow ią  w ie l­
ką  szkodę. Na zakoń czen ie  dyr. Ga­
jew sk i zaap e low a ł do d e lega tów , aby 
u a k tyw n ili w p ły w y  p od a tk ow e  z te­
renu, co  m og łob y  p o zw o lić  na zm tiie j 
szen ie  aparatu  skarbow ego , obecn ie  
szeroko  rozb u d ow yw an ego .

W ie ep r . N a gó rsk i, w ita ją c  Z jazd  
mówdł o w spółpracy m iasta  ze wsią.

N a zakończen ie I-s zc j części p le­
n arnego  zebran ia  prezes dr, Jaro 
szyńsk l m ów  ił obszern ie  na tem at sy­
tuacji, w  które j p racu je  obecn ie sa 
m orząd pow ia tow y.

Na ogó ł sam orząd pow du low y od 
czm va obecnie pop raw ę sytuacji, co 
w yp ływ a  z pop raw y  kon iunktu ry gos 
podarczej ną wrsi.

Duże u lgi w’ sytuacji zau łużen io 
w e j satnorz. p rzyn ios ły  w y n ik i akc ji 
oddłużenia sam orządu. A k c ją  tą otwjr 
tvch b y ło  113 m ilionów  z-ł. długu, z 
czego um orzono 4.>,5 m iliona.

B olączkam i i „c ien ia m i ‘ sątnorzą 
du są n iezałatw ione dotychczas spra­
w y  leczen ia ubogich i op iek i społecz­
nej, dodatek m ieszkan iow y n au czy­
cielski oraz w prow adzon a  ostatn io  de 
gresja podatku g1 u 'tow ego  dla ziem  
wschodnich i szereg in n ych  zyw o l-  
nych, n ieraz om aw ian ych  spraw .

Prez. Jaroszyński podk reś lił m  in., 
że prohlejn  iuc.sariiovvys[arcza ln e j 
gm iny w ie jsk ie j nie da  się ro zw ią za ć  
przez kom asację, która ,.o ic m oże  być 
jed j nym  lekarstw ero , N a  o gó ł p o ­
w ia ty  n ic docen ia ją  zagad n ien ia  obo 
» iązk ietn  zuś samo rądtt p ow ia tow e­
go iest dopłactm ie tvn . gm inom .

P rzy  kom asacji gm in , p jy ez „ r o z . 

ciągan ie ' gran ic »o w o p o w s la ją c y c h  
coraz bard/tej w ysu w a się na czo ło  
grom ada

P rz y  poszukiw an iu  n ow ych  źródeł 
dochodu sprawa n ow yelt p oda tków  
iest ]toslu la len i n ierea lnym . N a leża ło  
b y  ra cze j pom yśleć o  w yk o rzys ta n iu  
istn iejących już m ożliw ośc i v- p oda t­
kach  wątrowadzonye.h.

Prez. JaroszyńsKi, u p rzed za jąc  za 
tzut, żc w  program u ' z jazdu  n ie zn a ­
lazła się spraw a akc ji pop ieran ia  ro l­
n ictwa. zaznaczył, że sp raw ą ta 0fe 
do jrza ła  jeszcze  na ty le  ab y  m ożttf ja 
było  dać p >d ob rady  Z ja zdu  \V o  * 
becncj ob w ili eksperym ontu je się na 
rożnych  terenach i eksperym en ty  te 
jts z c z e  n ic d o jrza ły  d »  dysku s ji na 
Z-ezdzte. P rez. Jaroszyńsk i w i r  i  z ił 
tm dzteję, że m oże  na p rzy s z łym  Z-ez 
dzie sp raw y ro im c lw a  znajd :' s i e ^ w  
program ie.

R feraty i oestułaty z!azdu
N a p op o łu d n iow ym  zebran iu  p le ­

narnym  Z jazdu  zosta ły  w yg ło szon e  
<lwa re fe ra ty  p rzez p. J. S iw ca p. t. 
„D z ia ła ln o ść  Sam orządu  Z iem sk iego  
w d z ied z in ie  o św ia ty  i k u ltu ry "  o raz 
p Er. G rela p. t, , Spraw a d rogow 'a ". |

P os tu la ły  tych  referatów  p rzy łą c za ­
m y w' sk rócen iu :

Pc&tulaty o a  wiefowe
Jest rzeczą konieczną pizeszkota.nie w 

szybkim czasie licznych kadr instruktor­
skich i wprowadzenie "eh do pracy na 
wsi.

Ludowe szkolnictwo ro!n'.tzo w do*yc*i 
czasowym swym nasta wień u organizacyj 
nym i programowym nie so os*a zywo na 
rasfe:ecym ootrzebom kształcenia za 
w odow ego wieśniaKow

Islitiejące szkoły ludowa rolnicze win 
ny być przeięte przez nańs'wo v/zg!ęd 
nie przez samorząd ro lrczy  (do  zapew­
nieniu lemt, ostalniemu środków na pro 
Wodzenie) i przekształcone na gimnazja 
rolnicze, wychowujące kadry przodowni­
cze dla wsi.

Dotychczasową rolę szkol rolniczych 
ludowych powinno przejąć wiejskie szkol 
nictwo oowszechne przystosowane do te 
qo programowo w ten sposób, aby klasy 
VII 1 V| wiejskiej szkoły powszechnej za 
wieraly w sobie program przysposobienia 
'olniczego,

W  interesie i obowiązku samorządu 
terytorialnego zarówno pow ia 'ow sgo  jak 
I gminnego, leży przyśpieszenie w miarę 
możliwości rozwiązania sprawy b ib l:o!ecz 
nej i sprawy domów ludowych na v/si.

Jako wytyczną dla zrealizowania po 
wyższego zagadnienia należy przyjąć Iwo 
rżenie powiatowych central bibliotek ru­
chomych, które obsługiwałyby ośrodki 
terenowa równomiernie bez wzalędu na 
stopień świadczeń inwestycyjnych gmin 
na ten ce!

Ośrodkiem terenowym bibliotecznym 
winna bvć zasadniczo szkoła powszechna, 
którei w  ten sposób zaonwni sie ciaołość 
oddziaływania w pracach oświatowych.

PosUi!s»tv w i  trawie 
drotinwfcj

1. Stan dróg w Rolsce w  okresie kry­
zysu uległ pogorszeniu i wymaga zdecy­
dowanych i szybkich środków poprawy 
Dotyczy ło w szczególności dróg tłucz- 
niov/ych, które wynoszą przeszło 70°/o 
całej sieci drągowej o twardej na­
wierzchni.

2. W zg lędy  na gospodarkę i obron­
ność kraju nakazują uznać sprawę d ro go ­
wą za najbardziej elementarne potrzebę  
państwową.

3. Zachodii konieczność powiększe­
nia niedostatecznych w  «fosunku do po­
trzeb środków finansowych, co wymaga:

a) z.iberalizowania polityki w ładz nad­
zorczych co do wysokości opłat d rogo­
wych, uchwalonych przez poszczególne 
rady powiatowe;

b) pociągnięcia mlasl wydzielonych 
do świadczeń na rzecz dróg woiewódz- 
kich;

c) zracjonalizowania wykorzystywane­
g o  szai warku przez celową jego  organi* 
zacją techniczną i dopuszczenie możli­
we ści częściowe! zamiany świadczeń w 
naturze na środki pieniężne z prawem zu 
żywarrt ict- na rzecz, wydatki drogowe.

(D o k o ń c z e n ie  na str

Na widowni
..P O R O Z U M IE N IE  K A T O L IC K O -  
N A R O D O W E "  I „K L U B  D E M O ­

K R A T Y C Z N Y ".
Ma powstać nowe ugrupowanie pod naz­

wą „Porozum ien ie  Kato licko-Narodow e", n » 

k lórćgo czele stanie poseł Zaklika, jego  za­
stępcą zaś będzie senator W ierzbick i, poza 
tym do zarządu tej grupy w ejdą posłow ie 

Bogusz M ichalski i Stamm. W  wydanym  ko­

munikacie grupa ta stwierdza, że opiera się 
na zasadach ideologii katolick iej i narodo 
wej.

Poza tym  powstanie, jak  już donosiliśmy, 
pod przewodnictw em  prof. M ichałowicza 

„K lu b  Dem okratyczny"', k tóry  swą deklarację 
ideową ma ogłosić w  najb liższym  numerze 

tygodnika „C zarno na białym ' . Z posłów  

wejść m aią do te j grupy p. Kopeć, Ilosnian, 
W o jtow icz i Pełczyńska. M ów iono, iż Klub 

Demokratyczny ma szanse powodzenia na te­

renie M ałopolski i b. Kongresówki.

M O Ż L IW O Ś Ć  ST R A JK U  D R U K A R Z Y  

W  W A R S Z A W IE .
Szykuje się w  W arszaw ie now y strajk nra 

cow nikow  drukarskich. M otywem  sira jsu  

jest znaczna zw yżka na artykuły pierw szej 
potizehy. Drugim  argumentem, jak i wysu­

wają dredearze jest brak dotychczas um ów  

zbiorowej. Każda drukarnia ma inne sta w id 

płacy. P racownicy drukarscy żądają uslaie- 

nia jednolitych  stawek dla wszystkich kate- 

go iy j pracowników , przy jednoczesnym  pod­

niesieniu tych stawek do obecnych warun­

ków życiowych.

ifet- “ ,1 fi S.
S T A N  Z D R O W IA  I)R . W  A S IU - 

T Y S S K IE G O .

Stan zdrow ia pobitego na tle politycznym  
przez n icw yk ryh ch  sprawców przy zbiegu uL 

filt r o w e j i Raszyóskiej w  W arszaw ie dr. 

W ojciecha W asiuryńskiego uległ nieznacznej 
poprawie, ale w  dalszym  ciągu jest cicżki. 

Ranny odzyskał już przytomność. Ma być 
dokonana trepanacja czaszki. Operować go 

będą dr. W a lc  i docent Itutkowski.

Poszukiwania za sprawcami napadu do- 

Ijcbczas nio dały wyniku.

K A R D Y N A Ł  Iv A K O W SK I N A  ZJE Ź ­
D Z IŁ  K U P IE C T W A  C H R ZE ŚC IJA Ń ­

SK IEG O .
W  listopadowym  Ogólnopolskim  Kongre­

sie Kupicclwa Chrześcijańskiego w  W arsza­

wie weźm ie udział J. E. Ks. Kardynał A lek­
sander Rakowski. Odprawi on uroczyste na­
bożeństwo przed Kongresem i uczestniczył 

będzie w o fic ja lnym  otwarciu Kongresu.

R O Z Ł A M  W  S I R. N A R O D O W Y M  

W E  L W O W IE .
Ostatni numer „F a la n g : ' przynosi szcze­

góły rozłam u w Str. Narodow ym  we Lw ow ie. 

Rozłamu dokonał znany działacz b. O W  P. 
W ładysław  Rulewski. „Fa langa '" pisze:

„Smutne do niedawna przychodziły 
wieści ze Lwowa —  zastój w prac» r.aro 
doi rei w ogóle, zata*al personalne w 
Stronnictwie Narodowym, w zatam ie za­
rzuty, w reszcie głośna Jut niesiety dełrn- 
udsc'a ponełrlona w „Bratniej Pomocy'* 
na sumę 50A9 zł. przez dwóch członków  
Stronnictwa Narodowego.

Dnia 16 września kierownik organiza- 
cwiny Stronnictwa Narodoweno na Lwów, 
W ładysław  Kulewsiri, powołał na nowo 
do życia seke'e M łodych Stronnictwa Ha 
rodowego. Jednocześnie wykluczył ze 
Stionnlcrwa odpowiedzialnych za faktycz 
ny stan oroanlr»c!l: Józefa Romańskiego, 
Adama Bablńskiegc* I Adama Jennera

Nowa grupa, k lórą Str. Narodowe odrazu 

wykluczyło z partii, wydała odezwę:

„M łodzi Stronnictwa Narodowego tla 
nowlą ten żywy 1 dynamiczny ośrodek, 
który własną walką i własną krwią zdobył 
dla O bozu Naród awego dzisiejszą jego  
pozycję, przygotowując naród do zwv J ę  
skiegci boju, kfóry otworzy drogę do 
W leikiel Polski.

Lwów Jest tym miastem, które ddło 
Polsce przykład bezw zględnej I twarde) 
walki, zgodnie spełniając resiament 
swych Orląt.

Tej roli przywództwa nie wolno za­
przepaścić Stronnictwu, nie wolno stracić 
dia Lwowc.

Droga walki nie może prowadzić przez 
gorszące niszczenie narodowych organlza 
eyj, spychając O b óz Narodowy w ciasno 
zaułki partykularnych arnbicyj. Nie *  wal 
ce narodowców z narodowcami, ale w 
wakc. z żydowstwem. komuną, masonerii,, 
ukraińskim teirorerr. I sanacją udowodnić 
musimy sw# rolę przywódców. Tragiczno 
go rozoicla, Jakie ma miejsce u Doznt- 
nlu, nie wolno we Lwowie dopuścić.

Tym zaś, którzy ruch narodowy chcą 
repchnąć w zaułki swoich ambicyl I kM 
rzy kurczowo trzymają się niezasłużonych, 
synekur —  przeciwstawimy twardą plęł# 
ludzi, którzy w swej w alce nie mają pra 
wa Uczyć się z prywatą".

Słowem narodowcy w zięli się ra cz tby.

N IE  Ż A L U  GROSZA N A  B U D O W Ę  
S Z K O L .
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General SknLMIn równie? pcnranw
PARYŻ —  W  śledztwie w spra­

wie porwania gen, Millera zdaje się na 
dęoować sensacyjny zwrot, stieszczajacy 
uę w trzech słowach: Snoblin jest nie­
winny.

Policja francuska nie zdołała dutych 
czas zdobyć ani jednego pewnego do­
wodu, który by stwierdzał, że gen Skob 
lin brat udział w organizowaniu porwa­
nia gen. Millera. Istnieję "ńitomiasf stwier 
dzone przez świadków okoliczności, k'ó- 
re n o g ę  wskazywać, że gen. Skoblin na 
równi z gen. Millerem słat się ofiarę te- 
Jenniczej szajki, kierowanej przez agen­
tów G. P U i łeż zosłał porwany.

Przesłuchani w ostatnich dniach świad 
kowie ze Środowiska rosyjskiego w nary 
zu wykluczaję ł,bso!ufn:a zdradę Skobli- 
na. Wskazuję oni na jego  bohaterstwo w 
walce z bolszewikami w armii W rang!a i 
Jego a.ntysowiecka akcję prowadzona w 
Paryżu razem z gen, Aśillerem w  klubie 
Galiipoli|CZykÓw.

—  M ’ędzy gon. Millerem, a gen, Sko 
blinem istniały drobne zatargi —  oświsd 
czyt jeden z wyższych oficerów zwięzku 
GaPipolijczyków —  na fle rywalizacji, ale 
nie m ogio być mowy o żadnej nienawi 
k i. Działalność SŁoWina, fak samo, jak 
1 Milląęa, była nie na rękę Sowie'om, 
r Skoolin nawef, jako bardziej akfywny I 
emb tny, m ógł być dla Sowietów niebez 
pieczniejszy niż Miller. Znamy dobrze na 
izego  generała —  mówi z zapałem 
Gall'polijczyk —  i nikł u nas nigdy me 
posędzi go  o zdradę. Mamy pewne kon 
lakły i na własną rękę czynimy poszuki 
Wania.

•Rzecz charakterystyczna, że socjalisty 
iz ry  „Popuiaire" również nie wiedzy, by 
0en. Skoblin pozostawał w kontakcie z 
■mbasadę sowiecką f agenfami G. P, U 
— Dziennik twierdzi, że zdobył szereg 
Informacyj, z których wynika, że  gen. 
Skoblin był na służbie N !emiec, a ściślej 
niemieckiego Gestapo.

PARYŻ .„Le Jour" powraca do spra­
wy porwania gen. Millera przez agentów 
GPU I przytacza nowe szczegóły, Koła 
sowieckie utrzymuję, pisze dziennik, że 
na rogu ulicy Baffefa I bulwaru Montmo 
rency, cdzie  qen. Miller miał się znajdo 
wać-, mieści się szkoła rosyjska. Ciężarów 
la  ambasady sowieckiej w dniu porwa­
nia aen. Mille a rozwoziła rzekomo dzie 
cł do szkoły, a następne przewiozła wt 
cekcnsula I attache handlowego do Haw

ru. Dziennik „Le Jour" przeprowadził na 
własną rękę dochodzenie, z którego wy 
nika, że w dniu porwania gen, M.llera 
izkoła była nieczynna, ponieważ lekcje 
fozpoczynaję się dopiero w bieżącym 
mies.ęcu. Powstaje więc pytanie, dlacze 
g o  ciężarówka ambasady sowieckiej znaj 
dowała j ‘q na rogu bulwaru Monfmoren 
cy w dniu zniknięc:a gen. Millera. „Le  
lour" dodaje, że funkcjonariusze wywia­
du sowieckiego otrzymali złe instrukcja w 
sprawie zatarcia śladów tajemniczej afe- 
rY-

PARYŻ. (A . T. E.) —  Ostatnie przes 
luchanie generałowej Skoblinowej-Piewi- 
ckiej, odbyte w obecności generałowej

Millerowej, dało sensacyjna wyniki. Zna 
feziony w torebce gen. Skoblino vej no­
tatnik jej męża zaw:erał następującą ad­
notację, pisaną jego  ręką; „O ddać Euge 
niuszowi Karolowiczowi M iilerowf zapro­
szenia na 12.30", po czym następował do 
pisek: „załatw ione". Jak wiadomo, gen. 
Skofctin oświadczył swym kolegom, że 
żadnego zaproszenia do gen. Millera nie 
wysyłał. P Skoblinowa nie umiała się 
również wytłumaczyć i  posiadanych przy 
sobie pieniędzy.

Ta relacja miałaby znowu obc:ążać 
gen SLoblina. W reszcie więc dołąd nie 
wiadomo: sam został porwany, czy też 
wziął udział w  porwaniu?

l a u r g  
^ s t w c r o w s k i  —  S e r o s z t w s k i

Zatarg akademików literatury K. H. 
Rostworowski? —  prezes A L. Siero­
szewski zaczyna już rodzić echa-

Zjedncczenie Polskich Pisarzy Kalolic 
kich wysłało do znakom.tego pisarza 
Karola huberta Rostworowskiego, który 
jak wiemy z powodu znanego listu prez. 
Sieroszewsk.eąo w  sprawie ks. metr. Sa 
piehy wystąpił z Akademii ! skłania pub 
licznie prez. A. L. do ustąpienia ze sta 
nowiska, depeszę tej treści:

„Zjednoczenie Pouktch Pisarzy Kato­
lickich wyraża Czcigodnem u Panu naj­
głębsze uznanie lako obrońcy godności 
ptm tem lciwa polskiego".

Z drugiej strony spieszy z pomocą

moialną prez Sieroszewskiemu Zarząd 
okręgu stołecznego Zw. Leg. Potsk.

Zarząd okręgu stołecznego Zwięzku 
Legionistów Polskich przesyła agencji 
,,1'kra" teksf uchwały, powziętej w dn. 
29 bm.:

„Zebrani w  dn 29 września t. b. na 
posiedzeniu organizacyjnym kierownicy 
placówki I delegaci terenowi okręgu sto 
łecznego Związku Legionistów Polskich 
w związku z ttakaml I wystąpieniami pu 
btlcznyml skierowanymi przeciwko kol. 
senatorowi W acław ow i Sieroszewskiemu 
przes«ła'ą mu w yraty g łębokiej czci I 
zaufania".

Zamiast „Życie za tara" -  „Iwan Susaniif
Na specjalne zarządzenie w ładz opery nio 

skiewska I Icningradzka w ystaw ia ją znowu 
zdjętą od dawna z repertuaru operę Ctinki 

„Ż yc ic  za cara", pod zm ienionym  tytułom 
„Iw an  Susanin" Opera ta jest oparta na po­

daniu o chłopie kostrom skim  Susaninie, k tó ­

ry w r 1613 oca lił p ierwszego cara z dyna­
stii Romannwych z rąk oddziału wojsk  pol­

skich i oddał swe życie za ..'■ara*'. Swego cza 
su cenzora M ikołaja l skreśliła z opery ustę­

py „zbytn io  podkreślające nienawiść P o la ­

ków  do Rosji", Obecnie ustępy te w prow a­
dzone zosta ły znowu do libretta opery. P ra ­
sa sow iecka wysuwa żądanie, oby oprry

Zorza f o  a rna  nart polskim morzem
Llb!eg łe j nocy nad brzegami morza 

wystąpiło zjawisko atmosferyczne, podob 
g e  do zorzy polarnej. Na niebie poja­
w iły  się wstęgi silnego światła czerwone

go  z pasmem zielonkawym. P'ękne zja­
wisko łrwało około godziny, po czym 
stopniowo zniknęło.

Wielomiliunowy proces skarbowy 
firmy „Oetker“

Sąd Okręgowy w  Warszawie wyzna 
czył na dzień 17 bm. termin rozprawy 
przeciwko współwłaścicielom wielkiej mię 
dzynarodowej firmy „Dr, O etker" Linie 
Oetker oraz Koselewsky‘emu. Zarzucane 
przez w ładze skarbowe nad-iiycia mają 
Ho następujące. Firma „O etker", posiada 
w  Polsca —  podobnie jak I w  innych kra 
Jach —  kilkadziesiąt filij rozrzuconych po 
różnych miastach I miasteczkach. Filie te 
były rejestrowane jako samodzielne fir­
my —  spółki z ogtaniczoną odpow :edzia! 
Itościę. M iało 'o  na celu zmniejszenie wy

miaru podatku. Komb.nacje te zw rócły  
uwagę władz skarbowych, które obliczy­
ły, że wskutek niewłaściwego rejestrowa 
nia filii „O etkera" —  Skarb Państwa po 
niósł wieMmilionowe straty. U ząd proku 
ratorski sporządził szereg aktów oskarżę 
nia, dotyczących ooszczególnych łilij.

Pierwsza śpiewa miefa odbyć sie w 
Stanisławowie. Na proces ten delegow a 
no dwóch wyższych urzędników skarbo­
wych. Sprawa w  Stanisławowie została 
odroczona w  celu powołania biegłych

Rozwiana legenda o zaginionym śwletie
atyw a Sziwy" zamieszkała 0*\zsz mv5?k*

(wysokośćMuzeum Historii Naturalnej w Nowym 
łorku wysłało wielką ekspedycję do Y7:el 
k ego  kanionu Arizonu w celu odkrycia 
płaszczyzny skaPsłej, zwanej szumr'e i 
tajemniczo „Świątynią Sziwy",

W ed ług przypuszczeń uczonych przy 
'odm kow amerykańskich, płaszczyzna ta, 
odcięta przez 35.000 lat (t) od żyw ego 
(wiata naskułek erozji, miała być zamie 
łzkiwana przez faunę, kfóią potocznie 
określa s;ę u nas „zwierzętami przedpoM 
wymi". Dostać się do kresu wędrówki 
—  nie stanowiło łatwego zadania: Amery 
kanie przeżywali naprawdę niebezpiecz­
ne chwile, ale możliwość zetknięcia v ę  
z bronlozaurami, czyli innymi pferodakfy- 
łsmi była tak kusząca, że gwoh temu 
spotkaniu, podróżnicy narażali nawet ży 
cie I zdrowie

Tymczasem spotkał ich zawód; płasz­
czyzna skalista nie byta tak ba-dzo od ­
cięta od świata, jak się z oddan wyda­
wało. Zamiasf groźnych zwierząt „świata 
zagin ionego", podróżnicy znaleźli.., dw :e 
myszki.

Znaleźli poza tym ślady wiewiórek, 
danieli, kujotów, szczurów, a nawet lu­
dzi, o których obecności na płaszczyźnie, 
zapewne w zamierzchłej historii, świad­
czyły strzałki wyryte w kamieniu. Szkoda 
tylko, ża nie było napisów, ale może by 
ły, tylko, ze członkowie ekspedycji wo­
le,! o fyn. zamilczeć.

Podobno szef ekspedycji postanowił

pozostać na płaszczyźnie 
1.500 m.) i czekać...

Żart żartem Członkowie eksDedycji, 
jako przyzwyczajeni do rekordów I nadz 
wyczajnosci Amerykanie odczuli zapew­
ne całą gorycz zawodu, nie znajdując na 
odkrytej płaszczyźnie skalistej upragnio­
nych przez nich okazów fauny prehisto­
rycznej Niemniej na polu w iedzy położy 
li dużą zasłuoę, docierając do zaginio­
nych zakątków mimo groźnych nisbez- 
pieczeństw. W iedza im będzie za to 
wdzięczna i

m niejszościow e, jak gruzińska, k ijow ska i in 
ne rów nież natychmiast w ystaw iły  tę operę 

„jak o  jeden z najlepszych w zorów  muzykal 

nej tw órczości rosyjsk ie j".

Charakterystyczne «ą tutaj dwa momenty, 
a m ianow icie: zaznaczające się ju ż od pewne 
go czasu naw iązywanie do tradycji wi lko- 

rtsyjskie.j, co znajduje sw ój w yraz w  npoteo 
zr-waniu bohaterstwa c h ło D a ,  który ocalił ż y ­

cie cai owi. Drugim momentem ,t podsyca 
nie nienawiści do Polski w  obywatelach so- 

w iechifh , przy czym  rząd chwyta się nawet 
takich środków, jak  opera.

Dolarami roztsalfiła
w ęi«nn

62-lefnia Sara Rabinowicz zam przy 
ul. Plerackiego 62 w Białymstoku w oba 
wio przed złodziejami uktyfa w piecu 
kuchennym 120 dolarów w  banknotach. 
Po powrocie Z miasta przez zapomnie­
nie nie wyjęła Ich z le go  schowka I roz* 
paliła ogień. Kiedy się spostrzegła, wy­
dobyła banknoty, które uległy prawie 
całkowitemu spaleniu.

I

Przypola artysty
c y r k o w e j

Podczas obchodu w  nocy o  godz. 4 
policjant w Al. Jęrozolimsk ej w Warsza­
wie zauważył leżącego na wózku tragar 
ikirrr jakiegoś mężczyznę w skarpetkach 
I spodnirth. Był 1c Ludwik Majcher, arty 
lfa cyrkowy (Dąbrowt. Górnicza), j

Badany Majcher zeznał, że poznał na 
ul. Chmielnej jakąś niewiastę, z którą pił 
wódkę przy wózku z parówkami na roau 
At. Jerozoimskiej i Marszałkowskiej. Po 
obfitej libacji gdy  Majcher zasnął, przy 
godna towarzyszka jego  skradła mu obu 
w ie i marynarkę. Poszkodowany ob !icza 
straty na 70 zł.

Zjazd główny Zw. Powiatów P. P. w Wilnie

fzyieUa „Kowośtf
A lin o , JagielfoftsHa tr— 5. TeL 13-70

Beletrystyka poiska — obca — naukowa 
— ektura szkolna

Kaucja 3 zL abonament 1 zl. 50 gr.

Czynne od g. 11 — 19

(  Dokończenie
Postutaty w sprawie 

drogowej
4. W  zw.ązku z ograniczonym, możli­

wościami finansowymi samorządu te^yto- 
tiairiego, tempo budowy nowych dróg i 
polepszenie istniejących j'est słabe. Po­
w a ły , ple posiadające w pobliżu materia 
łów  kamiennych o wysokich wartościach 
technicznych, muszą być zaopatrzone w 
kamień wysokcwertościowy z terenów, na 
których znajduje się on w nadmiarze, co 
znowu m oże być zrealizowane tylko 
przez wybitne obniżenie kosztów przt 
wozu materiałów kamiennych.

5. Niedostateczna jakość samorzado-

ze stt. 3).
wych aróg bitych me odpowiada potrze 
bom ruchu i wymaga przestawienia d o ­
tychczasowej polityki drogowej w kie­
runku użycia rozoc-ządzalnych srodkow, 
przeoe wszystkim na konserwację i ulep 
szenie istniejących dróg bitych, a następ 
nie dopiero na pudową nowych.

6 budowa nowych dróg z kamiema 
importowanego na aany teren powinna 
zawsze odpowiadać wymaganiom ruchu 
zaś odcinki, których konserwacja z zacho 
wan em dotychczasowej nawierzchni jest 
nieopłacalną powinny być przebudowy­
wane nawet, gdyby to miało się dziać ko 
szlem budowy nowych dróg.

f e r l i i i r r r f r e

W y s ta w a  sztuki p o lsk ie j 
w  Pu kareszc ie .

W  niedzielę unia 10 października rb. ot- 

w ana będzie wystawa sztuki polskiej w  Bu­
kareszcie.

W ystaw a m ieścić się będzie w  salach fun­
dacji Drllca najbardziej reprezentacyjnym  
gmachu wystawow ym  w  Bukareszcie.

Iia ta fog obejm uje przeszło trzysta ekspo­
natów : obrazów , rzeźb, g ra fik i i tkanin

Założeniem  wystawy jest pokazanie w  
przekroju współczesnej twórczości polskiej, 

a w  dziale retrospektywnym  ostał nich 30 lat, 
k iore reprezentują: W yspiański, Chełmoń­

ski, Fałat, M alczewski, Podkow inski, K izy- 

żanowski, W yczółkow ski, Nonkowski.
O koło  30 rzeźb, bogaty dział grafik i, spe­

cjaln ie drzeworytu, oraz tkaniny i k ilim y „Ła 
du“ zam ykają ter, ciekawy pokaz sztuki po l­
skie j.

Następnym etapem jest B iaiogród, po 
cz jm  wystawa odbędzie się w  Atenach, Sofii 
I w  Budapeszcie.

Kom isarzem  wystawy jest p. W acław  Bo 
rowskl.

D*Aninin/,io u k rad ł G iocoudę? 
P ra sa  francuska w  poszuk iw an iu  

sensacji.

Jednocześnie z w iadom ością o m ianow a­
niu Gabriela D ‘Annunzio prezesem Akademii 
W łosk ie j „AB C  M agazine" opublikował „bom  

bt' pióra p. Charles Cha (só, k tóry oskarża 
d\Annunzia o popełnienie sensacyjnej kradzie 

iy .  W  r. 1911 z Louvre ‘u paryskiego zniknę­

ła „M onua L isa " Leonarda da Vinci. Kto ją 
ukradt? P. Charles Ciiassć daje do zrozum ie­

nia, że w  te j kradzieży ożegra ł pewną rolę 
d ‘Annunzio W  dwadzieścia lat po dokonaniu 

kradzieży „W onn y L isy “  p. Charlcn Chasse 

wyczyta ł z osrupieniem następujące zdrn ic 

pióra d'Annunzia, w  książce p. t. „P e r  1‘ Itali.i 
dcgli Ita lian i": „Francuzi napróżno będą prze 

świadczeni, że mają uśmiech w lo s „i przez to, 
że posiadają w  Louvre usnnech „G iocondy", 
te j „G iocondy", która powrocitem  przez nie­

smak, jak  to w ie w iele osob..,'" Poza tym, 
francuski thimacz u Aąnunzia, p. Doderct, po 
kazał p. Chasse mało znany utwór znnkomi 
tego poety, u twór napisany w  ? '  mc- 19?0 r.,
i tam znów  czytam y o  „w zn iosłym  złodzieju  

„G iocondy". „P rzypom inam  sobie —  pow ia­
da d'Annunzio w  „Portrecie  Loyse Be.caris"—* 

gdy wzniosły z łodzie j „G iocon dy" przyniósł 

mi do m ojego zacisza... przypom .nam  sobie,
i i  mi obrzyd ły m iękkie ręce Monny L isy 

przez to, że bytem ząjuszony ciągle je  mieć 
p ized  oczami, całymr dniami...”  '

Zdaje się, żc oskarżenie p. Cbassć uie 

stoi na mocnych nogach. Prezes Akademii 
W łosk ie j zapewne w ytoczy p rjccs  panu Cha­

sse, a ic  na Zachodzie Europy oszczerstwo 
jest karane w ieloletnim  w ięzieniem  i bardzo 
poważnym  odszkodowaniem  pieniężnym, 

w ięc pan Chassę... A le nic uprzedzajm y w y ­
padków.

.-Podróż do indy.j** —  1’. Goetla 
po fnineuskn.

Nakładem  znanego wydawnictwa parys­

kiego „N ouve lle  Itevue Franęaise" (znanym 
pod skrótem  , a r f“ ), ukazała się niedawno 

książka Ferdynanda Goetla „P od ró ż  do tn- 
dy j", w  przekładzie francuskim p. A. M. 

Bolioniolec

p u E K O N O M I A "
Baranowicze, 'zeotyestega 50

Zaw!adamlamf Szanowną Klien ele, 3̂UFE? i -  V w spt
ie  od dn. 1 X. b r. posiadamy stale 4 Ł  ■ w  W r 1 chętnym
basenie, rozmaite kens-rwy rybn*, ryby w ędzon e; losofi. w ęgo rz , kaw ior, 

oraz (antka grosze, wlnoąronz banany t orryby.
Sery, irawa, herbata, ki kacj, c»krv 1 c'e'<oF-dv 'v eHja F.icli ii I Innych.

Przy skiadzle Dronl nowy rtzt»ł zt>tfv y t  elektrycznych w dużym wyborze, 
b a t e r i e  i t a t a r k J.

SUPŁRKETERODYNĘ

Inauguracja stzenu na Pohulance

P.
Baranowicze, u(. Szeptyckiego 24

Poleca  w wtetklm  wyborz*:

ZMANE A P A R A T Y  R ADI OWE
św iatowej m rrk l TELEFUNKEN

b c trry ’nq o minimalnym zużyciu 
prnrtu i stosunkowo nisk'e} cenie.

I A T 0  w  n o k a h t
kom edia w  it-eh uktacli Jaro, ław r Iwaszkiew icza, reżyseria M . Szpakic- 
w k za , dekoracje J. Golusa, kostium y K. Golusowej, przy fortepiaaU

W . T ro ck i.

f C w k u r s  n »  s c e n a r i u s z  f  i r n o w y
Zw iązek Zw iązków  Kom unalnych Kas 

Oszczędności rozpisut konkurs na najlepszy 
scenariusz filmu, propagującego oszczędność 

i Komunalne Kasy Oszczędności. Tematem  
r.krrsu jest scenariusz film u krótkom etra- 

żtw ego , k tóry winien propagować ideę osz­

czędności, naw iązu jąc do ro li Komunalnych 
Kas Oszczędności zarów no w dziedzinie gro ­
madzenia oszczędności pieniężnych jak  i u- 

dzn lania ludności kredytu. Pożądane jest. a- 
hy scenariusz zaw ierał pewną akcję, rozgry­

wającą się w środowisku, w jakim  większość 
kas pracuje, a więc w  środow iska malom ia 
stoczkowym  lub wiejskim , lteporlaz czy fakto 
montaż dopuszczalny jest jedyn ie jako  uzu 
pełnienie fabuły Za najlepszy scenariusz f i l ­
m owy, odpow iada jący pow yższym  warun­

ki m, hędą przyznane nagrody w  nasi. w yso­

kości pierwsza —  300 zL, druga —  200 zł j  
trzecia, czwarta i piąta po 109 zł. Prace na 
głodzone stają się własnością Komunalnveh 
Kas Oszczędności Konkurs ogłoszony będzie 
p izez Iladio i w  fachow ej prasie film owej, 
n "d to  wysłano indywidualne zaproszenia do 

szeregu scenarzystów - fachow ców . Term in 
nadsyłania prac konkursowych, pod adre­

sem Zw iązku Zw iązków  KKO W arszawa, pl. 
Napoleona 7. upływa w dniu ió  pażdzierni 

ka rb. W  ju ry konkursu za iadają delegaci 
poszczególnych orgaoizacyj .‘dniowych i fa ­

chow ej prasy oraz Stefania Zahorska i A. 
Czermiński. W yn ik i konkursu zos'aną poda 

ne do wiadom ości 19 lis! pada rb. przez ra­
d io i w drodze zaw iadom ień indy w idealny cli.

D aw no, daw no ju ż  nic m iełism y i 
inauguracji sezonu w  atm osferze  lak 
napiętego oczek iw an ia . Z ew n ętrzn ym  
tego p rze jaw em  b y ły  dostaw iane krze 
sła na w idow n i i w  palarn i rodaków  
rozm ow y. Z  rozm ów  tych w yn ika ło , 
że już o godz. 5 p. p. nie m ożna było  
dostać żądanych  m iejsc. F ia t seąuens!

Zaczęto  sezon bardzo w łaśc iw ie  —  
bo to i au tor sw ojsk i, co w ięce j: żyw y . 
na prem ierze  obecny i ok lask iw any, 
i „ te m a t"  w zn ios ły  a sercu blisk i, i —  
...kom edia, c zy li rzecz nie za trudna, 
nie za nudna, a summa sum m arum , 
ow szem , a trakcy jna .

Zalecono streszczać się, w ięc  fo r ­
m ułu ję zw ię ź le : —  Co się w łaśc iw ie  
d z ie je  w  tym Nohant, pełnym  ludzi i 
nam iętności, dyskusyj o sztuce, oraz 
brutalnych zalecanek, ha łaś liw ych  
sporów  o  p ien iądze, o  służbę o udko 
kurczęcia, pełnym ... —  m u zyk i Chopi 
na?

W  pod tytu le  jest s łow o kom edia, 
a na scenie snuje się m nóstw o spraw  
1 w ątków , w ik ła ją cych  naszą uwagę, 
w odzących  na m anow ce d oryw czych  
em oey j i c iekaw ostek . A le  gdybyśm y 
spróbow ali vvvdzielie po szłubacku 
rzecz g łów ną, m o tyw  sztuki, je j „b o ­
hatera", to k tóż nim  jest, jeśli nie 
miiz-eka tw orzącego  geniusza, a nawet 
jeszcze ba rd z ie j b ezosobow o —  tw ó r­
czość w  ogóie.

D o ludzi, do  artyalfejw z  epok i ro 
manty czne j zb liży ł się człow iek  now o 
ezesny, u rob iony p rzez tradyc ję  k ilku  
pokoleń  hołdu jących  natu ra lizm ow i 
filo zo fic zn em u  z w szystk im i jego 
p rzyb u d ów k am i (c c ien ty fizm , lium a 
n itaryzm , lib era lizm , ra c jon a lizm ). 
C złow iek  z epok i p rze jśc iow e j za- 
w ik łanej, szuka jącej stylu zacz.ał pod 
patryw ać tych , k tó rzy  stw orzy li sty l 
w łasny, fascynu jący, d łu go trw a ły , 
Poryw am  pisarskim  m ogłobv tu być,
—  ob jaśn ić ! W y tłu m a czyć  sztukę 
tych ludzi, p ia w a  pow staw an ia  ic ii 
stylu. D ośw iadczony p isarz w ie  Jed­
nak jak  ła tw o  próba tłum aczenia »uO' 
że się zm ien ić w  p łask ie rezonersiw o. 
W ięc  ty lk o  p o k a z a ł .

W  zg ie łku  spraw  (k to  chce —  
św iństw ) pow szedn ich  pow sta je  sztu­
ka w iecznotrw a ła . T o  co sie na sec 
nic d z ie je  jest zabaw ne, komiczae, 
dram atyczne, wzrusza ]ące łub odstrę 
cza jące —  sam o p rzez się. Jest iak* 
sam ow ystarcza lne, ten ztitór an egd o ­
tycznych  w ydarzeń  z życia  osób, kW- 
re p rzeszły  do H sto ro . G otow i jestei.- 
m v  udzie lić  im ty le  m iejsca w  naseej 
\vrażłiw ośei, że... p o  co  te  m uzyka?
—  Jak w  życiu...

Jest jednak  na scenie rezoaaW " 
czu ły na w ysiłek  i w ie lkość a t+ r
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Di.siaj, kiedy od pierwszego numeru 
y.Źagarów" dziel nas poważna me lylko 
W wymiarach dorastającej m łodzieży, ale 
] według skali t- zw. historii przestrzeń 
sześciu i pół lat, kiedy od ostatniego ich 
numeru upłynęło także bądź co bądź 
łrzy i poł latka, kiedy mimo wyjątkowo 
niesprzyjającej koniunktury na rynki. poe. 
fyckim żagaryści jeden po drugim wy­
dali siedem rożnej, ale na ogó ł niezłej 
wartości tomików, wydanie przez najstar 
szego członka grupy, Teodora Bujnickie- 
g o  ósmej z kolei publikacji poetyckiej *) 
Jest faktem, który powinien zwrócić na 
ileb ie  naszą uwagę.

Już sam tytuł tego tomiku może nasu­
nąć nem wiele mebezowocnych skoja 
rzeń. „W  połow ie d rog i" —  chciałooy 
łię  dodać: „naszego żywota , „net merro 
del camin di noslra vixa" cytata z Dante­
g o  obrane, świadomie czy nieświadomie 
za god ło  książki może urosnąć do roz­
miarów symbolu Symbol ten, zresztą jak 
każdy symbo1 jest wieloznaczny. W  p o ­
łow ie drogi może się znaleźć zarówno 
fen, kfo szybkim i zdecydowanym kro 
kiem wyruszył z punktu wyjścia ku wyraź 
me zaznaczonemu celowi, jak i ten, kto 
w czasie marszu stracił wiarę w jego  ce­
lowość i teraz pełen wahania przystanął 
na półmetku rozmyślając czy i kędy ru­
szać dalej Który z tych dwóch wędrow­
ców ‘es* bliższy autorowi „Poomacku '? 
Zdaje się, ze ten drugi. W  materiale poe 
tyckim, którego dostarcza nam „W  polo 
Wie d rog i" znaidziemy dwa różne, a cza 
sem przeciwstawne sotee światopoglądy, 
dwa sposoby odczuwania i przetwarzania 
odczuć w szlachetny kruszec poezji, dwie 
biegunowo od siebie oddalone postawy 
poetyckie. Każda z nich oaegrala swoją 
rotę w dziejach literatury zwłaszcza naj­
nowszej, np w historii zagarysfów, każ­
da m? swoje walory i swoją rację bytu 
— to jednak, ze Bujrucki hołduje jedno­
cześnie obydwum wydaje się nam rzeczą 
niebezpieczną, wydaje się czymś, czego  
należałoby raczej unikać.

Coż ło są za postawy? Z góry się za­
strzegamy —  nie Skamander i nie awan­
garda. Technicznie Bujnlcki jest bardzo 
Jednolity. A le w jego  systemie wartości 
poetyckich znajdziemy jako jednostki 
obowiązujące zarówno przeżycie bezpo­
średnie, indywidualne przeżycie żyeiov'e. 
Jak i wtórne przeżycia literackie W ydaje 
się, źe to niezbyt jasne i konkretne roz­
różnienie odpow iad . jednak w ogólnych 
zarysach dzisiejszej linii podziału polskiej 
poezji. Nie miejsce tu na jakieś obszer­
niejsze wvwody. dla celów niniejszej re­
cenzji wystarczy jeśli ogólnikowo tylko 
scharakteryzujemy te dwa typy twórców. 
Celem twórczym dla typu pierwszego 
Jest znalezienie poei ck.ego ekwiwalentu 
dia dostatecznie silnych przeżyć życio­
wych, czy to nimi będą piękne widoki, 
czy melodie, myśli, czy sytuacje I t. d 
I f. d. Taklmże celem drugiego typu jest 
dobor odDowiednio pięknych w  pojęciu 
autora elementów dla stworzenia równie

* )  T eodor Bujnicki „U * połow ic J ro (ji" , 
wiersze. W iln o  1937, nakładem Zw. Zaw. 

Lit. Pol. Str 31.

nerwach, w raż liw ośc i a rb  stycznej i 
ledwie zbudzonym  serduszku gra 
przen ika jąca  ściany m uzyka- Sohtage 
m e pozw a la  tym  na scenie zapom nieć, 
że są św iadkam i rzeczy  w ie lk ie j i tą 
•—  p rzypadkow ą , n iew dzięczną  —  d ro  
gą schodzi to na w idownie.

O czyw iście, m ożna patrzeć inaczej. 
M ożna odsunąć się, w  zaka in icn ia lo j 
n iem uzykalności, od tych spraw  i za ­
jąć się ca łkow ic ie  m egdotą sceniczną, 
a potem  „ż y w y m  ob ra zem " Szopena 
gra iącego, skom ponow anym  jak  u 
tircutz.a. A le  istota sztuki jest dla 
mnie dość na lu ra lis lvczn ic  i ra c jon a ­
listyczn ie pokazane w yłam an ie  się 
sztuki z grom ady lu d zk ie j i potem  
_  jm dzia łan ie  na tę grom adę. Ze 
d ia łan ic  to nie przerasta często e ek 
tu ,.ż\ weno obrazu ło ty lko  « d n »  
iron ii, w ydobyta  ze zderzen ia  się dwu 
epok, tam tej i naszej. M ożem y U 
znieść, zm ru żyw szy  oczy.

M rm v  n ow y  zespół. W szyscy  ci 
kaw i now ego  zespołu A w ięc w yzna 
ję spieszn ie: —  zespół bardzo nu sie 
podobał Jeszcze n ie w iadom o czv  us 
W” stareza jąey, c zv  w szystko mo/na 
będzie  z n im  grać. ale jest 1° zesra 
in teligentny, am b itn y  i m łody. P is * "  
łom  na w iosnę o  w a r s z a w s k im  przed -

ladnej całości. Bazą twórczą pierwsze­
g o  typu jest t. zw, życie, drugiego —  
sam twórca.

Zasadniczo rozróżnienie to samo w 
sobie nie zawiera etymentow sądu. I jed ­
na i druga postawa mogą rrieć swoje 
wysokie osiągnięcia i niebezp.eczeńslwa. 
Dzisiaj jednak polska poezja przezywa 
stan, w którym druga postawa, domi­
nując wśród młodych poetów stwarza 
cały sze-eg takiow szkodliwych i groź 
nych. Niesłychane rozpanoszenie się mi- 
metyzmu poetyckiego, orjanfowame się 
całej falangi debiutantów poezji według 
norm uznanych ze piękne przez snobów 
narzucających swoje opinie t. zw. czyta­
jącemu ogółow i, a stąd poza, maniera, 
małpiarstwo —  wszystko to wiąże się z 
brakiem jasno postawionych, sięgających 
poza ściśle poetyckie oddziaływanie ce­
lów. wiąże się z aspołecznością, amoral- 
itością twórcy drugiego typu. G raj, w 
tym rolą także cechy Drzypadxowe, tech­
niczne cechy twórczości pewnych repre­
zentacyjnych dla tego  typu poetów. Ich 
brak rygorów strukturalnych, brak poin­
ty, bezkształtność —  wszystko to stwarza 
warunki łatwego naśladowania ich przez 
całe *alangi młodzieńców żerujących na 
aktualnej modzie, W  ,tej sytuacji p.erw- 
szy łyp twórcy wydaje się Dezwarunkowo 
bardziej pozytywny. Można do niego za­
liczyć zarówno Tuwima, Jak Czuchnow- 
skiego, zarówno Seb/łę, jak Bąka, Hot- 
łendra, czy Rogowskiego l t . - d . - l  t, d., 
do drugiego —  większość iagarystów 
z Miłoszem na czele, warszawskich eSia* 
ków, He-lza, Rzeczycę, Napierskiego itcł, 
by wymienić tylko pierwszych z brzegu.

Bujnicki dzisiaj Jest I łu I łam. Poe­
macik „D no" stanowiący blisko połow ę 
jeoo  osłałriej książki ma wszelkie cechy 
kwalifikujące poetę do drugiego szeregu 
gdzieś miedzy Zaqórskim I Gałczyńskim. 
A le wszystkie pozostałe wiersze wyraźnie 
należą do systemu monetarnego, gdzie 
Jednostką ob iegow ą jest złoto bezpośrrd 
n iego przeżycia, a nie papierowy bank­
not. Wśród nich należy szukać najpięk­
niejszych utworów zbiorku z „Lipcem 
1934" na czele. Należałoby tu także u- 
pomnleć się u poety o  lnn> wiersz k*ó- 
re } 0  uparcie nie chce oddać czyteWko- 
wf, dla którego oto |uż w  drugiej książce 
miejsca sie nie znalazło. W ie-szem tym 
jest ,.Oqród", orwierajrcy 78 miestecy 
temu pierwszy numer „Żagarów ". Na­
szym zdaniem miejsce to dawno mu ilę  
należy.

„W  Dołowie d rog i" ■— tytuł len Jest, 
Jak się jur rzekło, wieloznacznym sym­
bolem. A le  niezależnie od perspektyw 
symbolicznych jest on także czysto języ­
kowym dwuznacznikiem. „W  połowic. 
d 'o g i"  —  to może być nie tylko połową 
drooi ale i połowem. Bujnicki prezentuje 
przed czytelnikiem dw ie drogi, kforvmt 
mógłby kroczvć. Jeśli ło do nas należy 
nie mamy żadnych wątpliwości, kfóro z 
nich jest owocna nie tylko dla naszego 
poery, ale i dla polskiej p o e ię  dzi-ie|- 
szei w ogóle. I lvlko na karb wchań Buj- 
nickiego, na karb jego zażyłości ściśle 
towarzyskiej z liderami ja łoweao kierun­
ku (niech*! mementem dla n;ch będzie 
zjawisko Pawła Kerza) składamy winę

stawieniu „L a ta  w  N oh an t" —  była 
istotnie godne podziw u . A le  w ileńsk ie  
.—  jak że  sam odzictnel A n i trochę nie 
za panią stolicą pacierz. B y ła  tc ja k ­
by inna sztuka, a dom inow a ła  w  n iej 
atmcrśfci'* świeżości. P o zw o lę  sobie 
zacytow ać pow iedzen ie  autora —  
„T u  się w ie rzy ło  w  rom an tyczną  m i­
łość".

Silne piętno w ycisną ł na spekta­
k lu  rezijseT —  ( i g r  Szpukiewicz. 
Skreślenia, obsada ró l i pew no d ro b ­
n iejsze e fek ty  poszły  konsekw entn ie 
po lin ii zatarcia „n a tu ra lizm u ", Nie 
jesfen i zw olenn ik iem  ja k ie jk o lw iek  
.. pu ry fikac ji, zw łaszcza , gdy  w raz  z 
naturalizm em  zac iera ły  się i inne, po 
etiodne a w ym ien ion e  w y że j spec*} l i ­
czne d la  „L a la  w  N oh n n l" cechy. 
Ża łow ałem , żc zn ik ło  przein telek fua- 
li./owanic, ow a jakaś W itk ie w ic zo w ­
ska „b eh cch ow a łość", n a rzm an a  w i 
dow n i w arszaw sk ie j. A le  —  robota in- 
scenizatora by ła  konsekwentna, to też 
ok o row a ł ją sukces. W ileń ska  wersja 
„L a ta  w  N oh an t" jest b liższa  sercom  
ludzkim , (w ileńsk im  zw ła szcza !), ale 
co ciekaw sze, b oda jże  i styh i rom ar 
tycznego b liższa !

M ów iąc  o reżyserze n ic zapom ina j 
m y, ile  dob rego  w  grze  ak to rów  za-

nastroju, który wywołał u Bujnickiego 
pesymizm wstępneao wiersza jego  ostat­
niej książki. ~ Jerzy Bartlewski.

KRYSTYN A S O Ł O U O W łC Z O W N A

WYiAZC
N*. byłe słów. gniew usta ściął, gfl(* w je ochłodził. 

W  ciszy zebrałam twoją bladość, gdyś odchoaził. 

O n a przenikła pamięć, krew chłodem  omąłtła. 

Przedziwnie gorzką długo i zachłannie ptłam.

OBRONA FELIETONU
Pu*l tym  tytułem  gromkim  jak  tytuły 

Cłicstertona, p. Jerzy W yszom irski polem i­

zuje z Kazim ierzem  W yką. A  raczej —  pole­
m izują ze mną, uważając, źe sposobem skró­

tów zniekształciłem  i nagiąłem do swoich ce 
lew  artykut W y k i p. t. „Fclietonomani.V\ 
Pon iew aż jest to  rów n ież trochę i polem ika 

Z samym sobą (t. zw. „d ia log w ew nętrzny"), 

w ięc z p rzysłow iow ych  „trzecich " lecą drzaz 

g '* j. A le  m niejsza o  to. P rzy jrzy jm y się 

obronie: —  Okaleczone i  przeiasonowane 
przeze mnie żądania W yk i—

„...są tak same niewykonalne dla fe lie to ­

nisty, jak  gdyby k ioś  źądal od komedii, by 

stała się tragedią, od noweli czy noweletki, 

by przem ieniła się w  powieść psychologiczną, 
od drobnego w iersza lirycznego, by nabrał 

perspektywy poematu, od kolibra, by został 

o iłcm , od Lem iesza, by sie przekuł na da 
mascenkę. Tak i ktoś, przeczytawszy drom azg 
Czechowicza, np. kilkudzicsięciow ieiszową 
„Księgę zaża leń*, gutów  pow.edzieć: „pięknie, 

al? autor pow in ien  był zsyntclyzować życic 
I p g o  zagadnienia, pogłębić zja\ isjra, ro zsze­

rzyć horyzonty, zmusić czytelnika do pracy 
um ysłow ej".

A  jednak ,v kom edii bywa tragizm , w  w lcr 

szu lirycznym  filozo fia , w  noweletcc psycho­
logii w ięcej, niż w niektórych pow ieściach; 

•  jednak w  kolib rze można znaleźć wdzięk, 

a w  Lemieszu tężyznę. Przecie —  myślałem  
dalej —  Anatol France i Proust zaczynali 

Swa twórczość od felietonu Ich felietony by­
ły w łaśnie „bezlcinatow e", o  wszystkim  i o 
niczym, o  lasku BuloiSskim i o  oświetleniu 
gazowym , o  teatrze i polityce. Sienkiew icz 
p isyw ał felietony kilka lat, o  najróżniejszych 
rz*-czach, które aktualnie obchodziły W a m a -  

I wę. nawet o wybrykach  ówczesnej złotej m lo 

dzieży. „K ron ik i tygodniowe** Prusa, om a­

wiające wszelkie m ożliw e kwestie, były  fe lie­
tonami. Lw ow sk ie felietony Zapolskiej to 

m ajstersztyk; wyszły potem  w  książce, i  d^łś 
>  szcze m ożna ją  czytać z  satysfakcją. Dosto

| jewski —  w y ją tkow y, zdaje się, „konądika- 
tor* —  p isyw ał fe lie tony".

M ożna by  jeszcze do lego dodać, że M ichał 
An io ł napisał na zam ówienie 50 w ierszy na­

grobkowych, a Reym ont szył garnitury.

Obrona to mato w yrafinow anal 1 kwali 
liku jc się raczej do sform ułow anej przez 

W yk ę  grupy „jednodn iow ych  syntez-łątek ad 

hec pobudowanych rusztowań i om ów ień 

ps, uao-cteganckich". Żeby być w  porządku z 

„rzetelnością kultury m yśiem a *, którą p. W y  
szom irsk’  tak chętnie bierze w  cudzysłów  nie 

ti/cba b y ło  aż „syn tetyzow ać życie i jego 
Zagadnienia", wystarczyłoby wykazać, źe są 

fe lie tony o wartości trwałej. M oże nie byłoby 

to nawet zbyt trudne, m oże okazałoby się 
rów n ież .iż wartość ta leży  w  innej dziedzinie 

n iż sprawa rzetelnego myślenia, m oże by się 
okazało, fe... cala obrona trafia  w próżnię.

Bo co osiąga p. W yszom irski? Dowodzi, 

łe  fe lietony p isyw ali rów n ież i wartościow i 
pisarze. A !e i owszem ! P iłk i na korcie poda­

wali swego czasu również i późn iejsi (n iektó­
rzy ) m istrzow ie rak iet}. Ale to m oje porów  
danie jest ty lko spiowadzcnicm  do absurdu 

(ulubiony trick p. W .) porównania obrońcy 
felietonu. Ten właśnie felieton w  obronie fe- 
li. tonu jes* klasyczną ilustracją felietono­
wą ch grzechów, o które chodziło Kazim ierzo 

w i W yce —  Pośpieszne uogólnienia, otwarte 

furtki w  postaci zręcznie a bezprawnie pod ­
staw ionych takich gatunków literackich jak 

w iersz liryczny, nowelka, żart literacki i t. d., 
ułatwienie rzeczyw istości idące w  parze z 
zdezorientowaną intuicją co do tejże rzeczy­
wistości. *•**•

A przecież obraz rzeczyw isty lip.szej prasy 

uprawnia najzupełn iej epitet felie lonom an .il 
K tokolw iek  się dorw .c do „p isyw an ia ", jeśli 

ty lko  ma jakąś wprawę w  obracaniu p iórem  
— im a się „febetonu  Tu  w olno mu „p oru ­
szać tematy** jak ie zechce w oln o  mu się za 

p an -bm ać  z autorytetam i nauki 1 sztuki, w ol 
no *-ohić wobec maluczkich minę te j muchy,

* }  Maluczko, a bytaby w  redakcji „K u rje -ru " taka rozm owa:

L . tm ię m oje  w ysoko  jaśn ieje nad twoim .
J. M .. Tak, autor „Saty i za ją ł się tw o ją  osobą.

P . L .: T  jp  rou-Tiii ż się zajął, 

ż- Af..* A leż  poznać można,

Że ze m ą ibchodzi się bardzo zostro in a ;

• u i rdzit awiasem, ledw ie czasem Drzytnic,

W  gronie innych au lorów , znanych nam zaszczytnie;
Tok il ■ spok o ju ,ch w ili nie zostawi.
I  świat .w ó jt osobą raz po razu bawi.

* ■ I*.1, wfaSn*  tylko m o it podnieść w  m ej dumie: 
cieb ie, jak  m zeraka, on pom ieścił w tłumie,
Mniema iż, by cię zgnębić, dosyć ra * uderzyć.
I  szkoda śi . >y z louą pow tum ie się m ierzyć;

W  m ej osobie godnego w idząr przeciwnika 
Raz po razu z zapałem  się ze mną pom yka.

pewnie swych c iosów  nie ponawiał wiecznie,
.•dyby mniemał, ic  zd ław ił mnie ju z  ostatecznie.

D o rozm ow y l< j '  szakźe nic doszło. U p rzed zili nas bow iem  Vadius ł T rysotyn : —  w  ko­
medii Moliera, którą u jrzyu iy niebawem . A propos tych postaci. Cóż za temat do felieto­

nu Pom ija jąc ju ż akcję Sawantek. samo im ię— Trysotyn i Catr kopalnia, cały... bieda- 
sryb tem atów do felietonu.

pisu je się n ieuw ażn ie na ich  ty lk o  
konto, podczas gdy  w a d y  zespołu  
spadają na dyrygcntu . Jeśli zespół, 
tak m łody, częściow o z  deb iu tan tów  
z łozon y  zagra ł rów no, w zb u d za jąc  
szacunek, u często i go rące  uznanie, 
to  n ieobeszło się Ui bez w y tężon ego  
udziału  reżysera. M iesiąc p rób  p j 
d w ie  dziennie...

Jednak m im o, że pub liczności w i­
leńsk iej to w łaśnie mo/.e będzie  i do 
gustu, wotum  zak ładam  w  spraw ie 
o w e j wzniosłości, k tóre j ton, m oże jiie  
co konw encjona lny (a to  zaw sze zu ­
baża ekspresją!) m im o w szystko  chw i 
Iam i się wplatał, a n ieraz zapew ne 
kzopownł ręce w roboc ie , czego  się
n a jw ięce j bać m ożna w ob ec  w y łą c z ­
ności reżysersk iej łJyrektora.

I  lak żeby lQ spraw ę od razu za ­
ła tw ić  —  w łaśnie Szopen b y ł na jbar 
d z ie j k on w en com d n y , m eraz wprost 
da lek i od liłyskot^w ego , petnygo nie 
s p o d  d anrc li zrvw  >w i nayf-eefi alu-
zy j tekstu. Grat p. Titermmki, który  
ro ię  tę od tw arza ł już w  Lod z i. W y ­
d oby ł on natom iast le  v  szystk ie kwe 
stie. k tóre —  dalsze nd m uzvk i —  w ią 
za ły  się bardzie j z żvcic-m tego domu.

Doskonała n iek iedy, a n igdy  tytko 
popraw na h )  ta p, Gronow ska  —  Ge-

' 'ó ra  biedząc na rogacb w racającego od pra-
wołu pow iada „o ra liśm y !" Tak i w ic Zaw- 

f  taki się nic m yli, taki „k orygu je ", pop ie­
ra, odradza, objaśnia, tłumaczy.

„ T o  się właśnie podoba tłum ow i; tłupi 
fckn ic zapewnień, a nie dow odów  Dowody 
n i-poko ją  go  i zb ija ją  z tropu Tłum  je «t 

prosty i rozum ie ty lko  prostotę. N ie trzeba 

mu m ów ić ja t ,  ani jak im  .sposobem, lecz ty l­

ko tak lub nie**. —  Świadczył się p. W yszc 

ln irsk' Anatolem  France, w ięc mu France a 
r jtu ję  („O gród  Epikura'* str. 70— 7). Cytata 

jes* jednocześnie dokumentem „nieufności 

wobec czyteln ika", którą najn iew ątpiiw iej ży 
w ii len wykw intny intelektualista, a przeciv. 

k tóre j tak gorąco i bezskutecznie, jeśii cho 
dzi o  p. \V. —  apostołu je Kazim ierz W yka.

P  V. yszom irskiego denerwuje ,żc opuści­
łem kilka zw rotów  W yk i, świadczących że 
rozum ie on zalety pisarstwa felietonowego. 

A te i fo  rozum ie każdy, kto np. sięga w  nie­
dzielę po pismo, w  którym  spodziewa ł ię  zna 

leże felieton p. W . Jeśli tc zw ro ly  znalazły się 
w  artykule W yk i, lo  ty lko  z racji jego  wy 
niesionych z pracy naukowej naw yków  do 

ski upulatności i t. zw  pełnego wywodu. Źle 
natomiast, że felietonista, którego atutem i 

obow iązkiem  jest owa intuicja rzeczy w is! ości 
dobry nos, nazywa te zdaw kow e raczej kom ­

plementy rzeczą najważniejszą, nic docenia­
jąc najw idoczn iej sedna spawy, t. j. niebez- 

p iiczcństwa rozpanoszonej felie ionom anii, de 

m uralizująccj do reszty czyteln ików  —  choć 
lo  właśnie było  pow odem  napisania artykułu 
A r t y k u ł u ,  który  jest pery fery jnym  fragm en­
tem ty lko w a lk i o  intelektualizację literatur.

Jeśli p W yszom irsk i chce bronić donios­

łości społeczno-kullaralnej felietonu, to źle 
św iadczy sprawie w łasnym swoim  przek ła­
dem.

Ale ja  bym  raozit p. W yszom irskicm u ma 
czej brać się do rzeczy. Bronić is lo ln y c i war­

tości felietonu, Ł  zn. tych ,klóre leżą w dzi. 
dz.nie „ztuki literack iej Rozwinąć szerzej led 
w ie tknięty wątek „kolibra**. (N ie  zapominać, 
że co zarob ił Boy —  artysla, to  stracił B oy—  
m ędrzec!) Odcinać się od „ fro n lu " wyszcze­

kanych pętaków. W  momentach dezorienta­
c ji nie pocieszać się, że „ty lko  tak lub m e" 

podoba się tłum owi. Nawet ci bow iem , któ­
rzy skarżą się na atm osferę felietonom .-z-i 

muszą się felietonem  posługiwać jak o  riem 

koniecznym. Ale jeśli ktoś jest moeen zło  ko 

nieczne zam ienić w  rzecz piękną, to niecti i i ;  

z  tego cieszy 1 tc  sobie sza., uje, a innym 'v 

n n iej m oże wazięcznej, ale m oże też i nie 

m niej w ażnej robocie niech nie pneszks- 
dz: **1.

jó ze  M *f llnskl.

Nie bez trem y (z J am ięci:) za ry zy k u ję  

tu użyć wierszyna m iłego sercu p W  noetj:

W ot, Żorżik. wam sowiet, igrajtie,

Iz roz w iesiołych zapiętajtic 
siebie lorzestw iennyj wieniec, 

no wnried* u na* nie razryw sjtie  
ni m adrigałow , ni sierdicc.

o rge  Sand. Znow u : —  P rzy b y łk o -P o ­
tocka, by ła  m egerow ata  p isarką 
przedo w szystk im  m oże p isarką Tu , 
konsekw entn ie do  całości, m ie liśm y 
racze j kob ietę rom antyczną, w  k tóre j 
m iłość m ożna w ie rzyć , kobietę, ow  
szem  p isu jącą i w ie lk iego  o  sobie 
m niem ania, a le  bez ś ladów  zew nętrz 
nych  „ch o ro b y  za w o d o w e j" . T a k  sa 
m o p. O rm iow ska  (Sotange) p o tra fiła  
p rze łam ać sugestię A n a ryczów n y  i 
b yć  praw dziwńe niew inną, w ca le  w  
tak im  otoczen iu  n ie oka lecze łą  dziew  
czyną. Scena tych  dw óch  kohiet, mat 
ki i córk i słała na p oziom ie  p ięknej 
w zrusza jącej, artystyczn ie  u m otyw o ­
w anej ekspresji teatralnej,

Bardzo w  stvlu  epok i b y ł M aurycy 
p. Surow i; Hola zagrana w łaśc iw ie j 

| niż w  W arszaw ie . S tosow any i „c iep ­
ły " ,  choć m n iej iitż dba ły  o  styl p. 
Striszewski jako W odziń sk i. Czvsh> 
i m ocno (ekspresja b a rw !) w ypad ła  
Au ru sLn a  p. M ich a lsk ie j  Hole: Ro- 
z ie r ’ ’ > (p B u n n ów n a )  i C lesingera 
(p. K ocza n ow iez )  b y ły  w yraz is te  ale 
m oże odrob ineczkę „p rzeg ra n e ". I.e 
m ieux est t 'en n «m i fkt tiien. D obre  ak 
oentv w ie jsk iego  rom an tyka  \w d ob y ł 
p. W ośt jfn k  7. ro li Fernanda W re s z ­
c ie  p. iPllinzanka, zaprezen tow ała

w dzięk  i t. zw . „w a ru n k i"  ja k o  dziew­
czyna  w ie jska , m łody „ w  c y w ilu "  p. 
P o lo ń s k i  byt zupełn ie dostateczn ie sta 
rym  Janem , a  p. Kozłow sk iego  zoba 
e zym y  dopiero, gd y ż  gra  na zm ianę 

I z dob rym  ju z  naszym  zn a jom ym  p 
, D zw o n k o w s k im  ro lę  rom antycznego 
! „m a łego  m a la rza ".

M oże d latego, ze w  ogó le  nie zno­
szę czerw ien i, a le bardzo  m i się nie 
w yd a ł c zerw on y  szla frok  Szopena. 
C zekam y na to w ejśc ie  dw ie  godziny, 
s łyszym y m uzykę, a potem  —  uka­
zu ie się n ie tv le  od p ow k d n ik  te j mu 
zyk i, ile  b iogra ficzn ych  kom binaeyj. 
T rudna to sprawa. Drugi i osłałn i 
zarzut —  p rze fa jn ow an o  z tą bil 
rza ! Bvła jakaś h ip ertio fiu  burzy. 
L a ła  się w oda, grzm ia ło , b łyskało, 
ktoś tani za m ak ietam i u żyw a ł solne 
za w szystk ie  czasv. S zanu jm y autora 
panow ie . A le  co b y ł deszcz, to był. 
„ P y ^ w d io n a "  w obec togo m ożna w y ­
staw iać.

j P o za  tvm  dekorac je  li sty low e, 
choć p ow śc ią g liw e  (lv lk o  na ikom icz- 
n iejsze sprzęty ) za oknem  „a w a n g a r­
d o w e " m ien iące sie d rzew k o ; piekne. 
w  barw ie , zh arm on izow an e kostium y. 

| M u zyk ę  na pozm m le. .
* Józef M aśHński.



6 „KLilJUh WILEŃSKI* 4 X IttST
w

K w r/ e r  Spariawtf
— i i ■■ ■ ,.■■■■ — i i 11

Wilno w  Litlze
tt.ff.S . — l/n io  » * f  foZania — Brygada 4 :1

Siedem lat beznadziejnej walki u 
awans. W  tym roku również w yga ­
sała już nadzieja znalezienia się 
wśród najsepszjeh drużyn T o k a r ­
skich Poiski, ale oto, pamiętna w d>ie 
jarh  sportu wileńskiego niedziela 
3 października, przyniosła nam za 
siużouy awans i szlify benianiiuka
Ligi.

Dzień 3 października będzie nie­
wątpliw ie dniem przełom owym .

W iln u  stało sie nareszcie miastem  
posiadającym  drużynę ligową. Zaspo  
kojone zostały nasze am bicje sportu 
we. Teraz niewątpliwie spnłeejeńsl 
w o W iln a  zbliży się do piłkarzy, po ­
lubi ich i starać się będzie pobudzać  
do am bitnej, a  zasz< z j U-ej wa ki.

W iln o  nieeb wiec idzie śladami 
piłkarskiego L w ow a . Niech siara się 
naśladować K raków . Sportowe W iln o  
powinno budować tradycje rodzin 
sportowych, bo wówczas tylko bę­
dziemy mieil nastrój sportowy. Uho 
d*i nam o te'5’ gentelmeński stosunek 
do sportu.

Być w Lidze to zaszczyt, który 
sp ływ a nic t jlk o  na 11 „muszkictc 
rów** W K S  Śm igłj i nie tylko na kie­
rownictwo drużyny, ale na całe mia 
sto. Pójdźm y nawet daiej. na cały 
sport Poiski Północno-W schodniej.

Trzeba jednak pamiętać i o tym  
ee trudno b j ło  nam bard/o jrejść do 
L ig i, ale łatwo możemy z nią rozstać 
się.

W ilno  nie w ierzy temu, że zim .Az 
ło  się w Lidze. W czo ra j tłumy opusz­
czające stadion reprezentacyjny nie 
W iwatowały, nie. wyrażały sw ej radoś 
rt, bo nie w iedziały jeszcze jaki jest 
wynik Polonii z Brygadą. W yn ik  ten 
4:1 na korzyść ro lam i zadecydował 
przy sukcesie Śmigłego nad Unią o 
wejściu do Ligi.

Uzyskaliśmy rów ną ilość punktów  
* B rygadą (po (i), ale lepszy stosunek 
bram ek:
1) Polonia 12 pkl.; stos. hem. . 24:3
2) W K S  Śmigły (i pkt. stos. hr. 115:12
3) Bry gada fi pkt., stos. bram . 13:14
P B H R B n « r " IIPI ■ M i i i i i M e j j j m

Unia 0 pkt., stos bram . 2:26 
Tabelka ta m ówi nan. wyraźnie o 

całej sytuacji.
Sprawozdania z meczu nic daję  

chociażby z tego względu, że sam u- 
legtem nastrojom . N ie  jestem popro- 
stu w' stanie pisać bez słów zachwytu  
< railośei.

Bohaterem  meczu był Paw łow sk i, 
który -trzelił 4 bram ki Sekundował 
mu Naczulski —  zdobywca 3-ch b ra ­

mek. Skowroński z karnego skończył 
idyllę.

Sędziował Matiak. Publiczności 4  
tysiące w idzów .

W  imieniu wszystkich sportow­
ców W ilu a  gratuSujemy piłkarzom  
Śmigłego awansu. Cieszymy się ra­
zem z nimi, że nareszcie przełamane  
zostały trudności ł ie W iln o  w  przy­
szłym roku gościć u siebie będzie dru  
żyny z innych miast Poiski.

Nowy port lotniczy Berlina

Na pierwszym planie olbrzymie oo le zlotów , otaz budynki portowe, które zostaną 
wykończone z początkiem 1939 roku.

0 zawodach strzeleckich
XII Naroaowe Zawody o mistrzostwo 

Polski i Armii, które odbywają się w Wil 
nie, wskazują wspaniały postęp sportu 
strzeleckiego. Fakt pobicia kilku rekor­
dów Polski mówi sam za siebie. Zawody 
tegoroczne zgromadziły na strzelnicach 
rekordową ilość strzelców. W  dalszym 
ciągu do Wilna przybywają nowi. Zawo 
dy zakończone zostaną dopiero 6 paź­
dziernika uroczystością rozdania nagród, 
a nagród jest sporo. Ci, którzy przecho­
dzą ul. Adama Mickiewicza —  widzieli 
niewątpliwie w jednym z okien firmy B ci 
Jablkowskich wystawione wszystkie tro­
fea.

Konkurencja jest wyjątkowo wyrówna 
na. Wystarczy powiedzieć, że różnice mię 
dzy pierwszymi zawodnikami są m‘n;mal 
ne, a ci, którzy zwyciężył* w roku zesz­
łym znajdują się na dalszych miejscach. 
Nie znaczy to bynajmniej, żeby znajdo­
wali się oni obecnie w słabej formie, ale 
w wyjątkowo silnej rywalizacji. .Nowe re­
kordy Polski zbliżać się zaczęły do re­
kordów światowych, Daleko r.am jest jesz 
cze do wyników europejskich, aie w każ 
dym będź razie n*e można tego pow ie­
dzieć, że spo-t strzelecki zamiera, że nie 
czyn! postępów. Cieszyć to powinno 
wszysfkich, że tegoroczne mistrzostwa są 
w pełnym iego  słowa znaczeniu wspa­
niałą rewią sportu słrzeleckiego, że speł­
niły one w zupełności swoje znaczenie 
propagandowe.

Na uzyskanie ta!: wspaniałych wyni- | 
ków wpłynęła n;ewątpliw!e piękna p ogo ­
da, jaka sprzyja zawodnikom. Brak w at- 
ru i słońce —  ło wymarzone warunki. 
Dobra jest odległość widzenia. Słońce 
wpływa również dodatnio na stan psy­
chiczny zawodników, co przy zawodach 
strzeleckich ma kolosalne znaczen.e.

Najlepsze wyniki uzyskane zostały w 
strzelaniu z karabinu wojskowego z 3 ch 
postaw przez Andrzeja Matuszka z K:e!c. 
Kilkudziesięciu zawodników ma ponad 
400 pkt. na 600 możliwych. Są to wyVki 
barci o dobre.

t\i sDecjalne podkreślenie zasługują 
rówńju  wy.niki w strzelaniu z karabinka 
sporlowego, gdzie Matuszak wybił 1134 
pkt. na 1200 możliwych. Wynik ten jesl 
nowyrr rekordem Polski

A  teraz zobaczymy jak się strzela z 
karabinu do sylwetek. 9 zawodników u- 
zvskało rekord. Na 200 pkt. możliwych 
wybitych zostało 200 pkf. Powtarzamy na 
200 możliwych 200 uzyskanych. Podobny 
rekord padł również w strzelaniu z ptsto 
lefu do sylwetek. Batkiewicz powtórzył re 
koid W iiw ickiego z roku ubieqlego wy 
bił 130 pkt. na 130 możliwych. |

Słowem widzimy, ze wyniki są rzeczy 
wiście dobre. Szkoda tylko, że S D o ł e c z e ń  

stwo wileńskie jakoś nie bardzo inlero- 
suje się tą gałęzią sportu, a sporł strze­
lecki rozwiązuje zagadnienie tak poważ 
ne, jak obrona narodowa. Dobrze um'eć 
strzelać powinien każdy obywatel Państ­
wa Polskiego.

Jest więc wspaniała okazia do bliż­
szego zapoznania się z zawodnikami i 
zawodami, Oiganizaforzy zapraszają 
wszystkich na sfrzelnice. W stęo jest wol­
ny, jak powiada komisarz zawodów pik. 
Ignacy Bobrowski, warto więc wybrać się 
na jedną z 9 strzelnic i zobaczyć jak pa- 
daja rekordy.

Organizacja tegorocznych mistrzostw 
stoi również na wysokim poziom ie spor­
towym. Wystarczy zaznaczyć, i e  dotych­
czas nie wpłynął ani jeden p-olesf, co w 
zawodach trwaiacych 12 dni jesł również 
pewnęoo rodzaju rekordem.

Doskonałym pomysłem propagando­
wym, na wzór zagranicy, było ustawienie 
tablicy przy p!acvku Orzeszkowej z wy­
nikami. Przed tablica, zwłaszcza w ieczo­
rem, gromadzą sie tłumy ciekawej mto- 
dzieży.

Dahze t*yn;fcl narottowycii zawftóó* 
stryele^k ch

W  dalszym ciągu X II  Narodowych zawo-J |si.i wa stojąca lu aw czyk  117 pkt. na 200 mo-

M ło d zież sz J to h a , a sp o rt
W  tyin tygodniu odbędą się w W iln ie  

w ie lk ie  zaw ody lekkoatletyczne o m istrzost­
w o ozkół Średnich. Zaw ody <e w  W iln ie  mają 

już swoją bogatą tradycji;. Bok rocznie cie­
szą się one w y ją tkow ym  powodzeniem , g ro ­

madząc na starcie wszystkich najlepszych za­

ro d n ik ó w , a na trybunie zbiera się tlmn ro ­
dziców , grono pro fesorów  i niezliczona ilość 

tcJegów  lekkoatletów

Zaw ody lekkoatletyczne nilodzuży szkol­

nej zasługują na uwagę również i z tego 

punktu widzenia, że są one przeglądem m ło­
dych sił. że są one rew ią narybku sjnirto- 

wego. W  zawodach szkolnych bierze udział 
Szereg zawodników , k tórzy wynikam i swymi 

zw racają na siebie specjalną uwagę władz 
sportowych. M łodzież szkolna wie o lym  do 

rkonale, że reprezentuje potęgę że posiada 

wielkie m ożliw ości i jeże li um iejętnie pokie­
rowane zostanie życic tego czy > uego ucznia 

■■iŁOrtowca —  to w  przyszłości jednostka tli- 
-Km m oże  oddać n ielkie usjegi sportow i pol- 

iU cbo .

Są w ięc pewne poważne zastrzeżenia. Za­

sil/.ożenią to dotyczą przed' wszystkim  u- 
miaru, N ie można zagalopowyw ać się. Upra­

wiając, sport, nie można zapom inać o innych 
daleko ważniejszych oDowiązkach, a jeśli 
chodzi o uczniów, to obow iązkiem  ich jesł 
nauka, a sporł pow inien być traktownny ja ­
ko coś pom ocniczego w  le j juce, nie p ow i­

nien być nigdy celem
liędąc w  jirzcdedniii m istrzostw lekkoat­

letycznych szkół wileńskich zwracam y się do 
m łodzieży z apelem, żeby nie zatracała swych 

di datuich cech i żeby stała zawsze na straży 

e lyk i w  walce sportowej, by ty lko wówczas 
będziem y m ogli pow iedzieć, ż.e m łodzież ta 

jest dobrze wychowana, że ona świeci p rzy­
kładem  innym.

S lu jirocen lowy sporl.smen, to nie ten, k tó­

ry  posiada ty ln i mistrza, ale ten, k tóry w  każ 
dej chw ili potrafi wykazać się szlachetnymi 

waloram i swego charakteru. Jeżeli w ięc cza­
sami mów i się, że sport jest kuźnią charakte­

rów , to niech nią będzie faktycznie.

dów  strzeleckich o m istrzostwo Polski i A r­

mii padły następujące wynik i:
Karabin w ojskow y. Dystans S M  m ir. 

Tcii cza p ierścieniow a K Ii i .  T rzy  postawy 
p iow adzi Matuszak W K S  Kielce 501 pkt. na

000 m ożliw ych  przed Pachlą 49,1 pkt. i Sta­
warzem 430 pkt, Postawa leżąca Sawieki H K  

SŁ W arszaw a ISO pici. na 200 m ożliwych 
przed Grudzińskim 179 pkt. i Rebłocińskim 

179 pkt. Postawa klęcząca Kozłowski KO P 

178 pkt. na 200 m ożliw ych  przed Jurkiem 
Z S. K raków  170 pkt. i M alikiem  W K S  N o­

w y Sącz 172 pkt. Pos.awa stojąca Matuszak 
W KS  K ielce 160 jkU na 200 m ożliw ych  przed 
r.oye IIK S L  W arszawa 106 pkt na 200 m oż­

liwych przed Boye IIK S L  W arszaw a 154 pkt.

1 Brodalą 15S pkt.

Karabin w ojskow y Dystans 300 mte. 
Tarcza pierścieńouw  KI> 1. Dostępna tylko 

dla ułanów o nagrodę Szefa Pepartamentu 

Kawalerii. T rzy  postawy prowadzi M arkie­
wicz 084 pkt. na 000 m ożliw ych  przed Jaro­

szewiczem 084 pkt. K raw czykiem  ?82 pkt. 
Postawa leżąca Swiątk iew icz 100 pkt. na 200 

m ożliwych przed Turkiem  105 pkt 1 Rom a­
niukiem 157 pkt. Poslaw a klęcząca Kotlań 
siei 151 pkt na 200 m ożliw ych  przed Tur­

kiem 143 pkt. i Sw iątkiew iczem  136 pkt. Po-

F*iii<a nożna i o rc,et* śc wycia spartol# e g o

ż,:wych przed M arkiewoiczem  112 pkt. i Ja 
roszewiezem  l t l  pkt.

Karabin w ojskow y. Strzelanie na czas do 
sylwetek Kb S. Dziesięciu zawodników  uzys­
kało maksim om  punktów 20 na 200 m ożli­

wy cii. Prowadzą nieznaczną różnicą czasów 
M ajchrowski KO P p ized  Dzielskim  KOP, K o­

złowskim  KO P, P ik lu j, W rzoskiem  Jawors 

kim  i innymi.

Karabinek sportow y dow olny Kbk i.  

T iz y  postawy Matuszak Andrzej W K S  K iel­
ce 1134 pkt na 1200 m ożliw ych  przed Jab­

łońskim  Heniberlów 1121 j>kt. i W rzoskiem  
1110 pkt. Poslawa leżąca Duda Ileinhcrtów 

398 pkt. na 400 m ożliw ych  przed Karczm ar 

czykiem  W K S  Orlęta 395 pkt. i Maserakicm 

K P W  W arszawa 395 j>kt Postawa klęcząca 

Matuszak W K S  K ielce 383 pkl. na 400 m oż­
liwych przed W woskiem  378 pkt. i Jabłoń­
skim  Rem bertów 377 pkt. Posiaw a stojąca 

Matuszak W K S  K ielce 864 pkt. na 400 m o ż li­
wych przed Kaczmarczykiem  W K S  Orlęta 

357 pkt. i K ołodziejsk im  Rem bertów 352 p.

Karabinek sportow y o otw artych przy- 
r  z (.dach ce low n ic.y ch  K bk s 2. T rzy  poslaw y 

por W asilew ski W iln o  1065 pkl. na 1200 mo- 
żPwych  przed Kozłow skim  K O P  1054 pkt. 

ł Kaczm arczykiem  W K S  f  d ęta  1048 pkt. 
Postawa Ieżąra S lodczyk Skurbowcy Kato­

w ice 380 pkt. na 400 m ożliw ych  przed Ste­
fan ią Stawarzową Z. S. W arszawa 374 plit. 

i Szalew iezem  W K S  Orlęta 374 pkt. Postawa 
klęcząca Kuć W iln o  369 pkt. na 400 m ożli­
wych przed Kozłow skim  365 pkt. i
W rzoskiem  365 pkt, Foslawa stojąca por. 

W asilewski W iln o  343 jikt. na 400 m ożli­

wych przed Golańskim Z. S. W arszaw a 342 
pkt. i Kaczm arczykiem  334 pkt.

P is to le t w ojskow y I'a> t. Egennaiei 176 
pkt na 200 m ożliw ych  przed Golaiisaim  173 

pkt i Sucharzewskim 171 pkt.

P is to le t. Strzelanie na czas do sylwetek 
Pw  3. Batkiew icz 130 pkt. na 130 m ożliwych 

j.ized  W ęgrzynem  W K S  Łódź 120 pkt i por. 
W asilew sk im  W iln o  105 pkt. W  konkurencji

Ctwajc e sezonu
W czoraj w sali Ośrodka W . F. itasrą 

płło otwarcie sezonu bokserskiego.
Łuk min pokonat Czarnego.
Snitko przegrał z Sawickim w trzeciej 

rundzie p 'zez K C l
M iłosz pokonał Kwapiszewskiego na 

punkty
Mix z A ZS pokonał Ałgamakowa i  

W KS Śmigły.
Sławosz zremisował z Mestorukiem po 

mało ciekawej walce.
Dęsskl rozegrał najciekawszą walką 

dnia z Sazanowem. Zw yciężył Dębski.
Nie widzieliśmy więc wczoraj na ringu 

ani jednego czołow ego zawodnika Wit 
na, Zamiast poważnego potraktowania 
ołwarcal sezonu mieliśmy faktycznie sła­
by udany „pierwszy krok1'. Jeżeli nada1 
tak bądzis. to bokserzy nasi r i t  mogą 
liczyć na wleksze sukcesy propagando­
we.

Bieg rirułvno'vy w masKach 
gazowych w Wilne

Na ul. miasta można oyio  wczorcj zaOD 
serwować dość niecodzienne, znane ra 
czej z fragmentów filmów wojskowych, 
albo ze zdjęć z terenów wojennych, wi 
dowisko. Ulicami miasta szybko porusza 
ły się grupy ludzi o dziwacznym, z powo 
du włożonych masek przeciwgazowych, 
wyglądzie. Byli io uczestnicy zo/ganizowa 
nego przdz LOPP marszu drużynowego 
w maskach przeciwgazowych.

Trasa wynosiła 3 kim. Gd Placu Fiofra 
i Pawła ?ia Ar.iokolu, gdzie odbył się starł 
ulicami: Kościuszki, Arsenabką i A.ick ewi 
cza ao  Placu Łukisk.ego, gd: ie znajdo­
wała Się mefa. Do zawodów stanęło 13 
drużyn.

Wyniki były następujące

W  grupie wojskowych: Pierwsza na
mefę przybyła druż/na jednego z pułków 
legionowych, stacjonujących w V\ ilnie w 
czasie 21,04,1: Na drugim miejscu w tej 
grupie uplasowała się drużyna brygady 
sam. w czasie 21,13,3 Na frzecim m:ej- 
scu przybyła drużyna jednego z bałalio 
nów pionerów w czasie 22.43,1.

W  qrupie P W  na oierwszvm mieiseu 
przybyła drużyna Zw Słr/eleckiego Zwie 
rzyniec 2 w czasie 21,10.5, nasiennie dru 
ale mieisce zaięM drążoną Ochotnicze 
Sfrażv Pożarnej Sróomieście w czasie 
21,121. Trzecie mieisce zaięła drużvna 
Zw. <ś»rzileckiego Zwierzyniec I w czasie 
21,35,1.

W  grupie pań pierwsze m ie lce  zaję­
ta frzocia drużyna Harcerska w czasie —  
22,55,9.

W  oqo!nej klasyfikacji pierwsze miej 
sce zajęła drużyna pułku legionowego, 
2-gie miejsce Zw. Strzelecki Zwierzyniec
2. Na frzecim miejscu uplasowała się dru 
żyna Ochotniczej St. aży Pożarnej Wilno- 
śródmieście-

Wdłuż frasy łtumy w idzów przygiaaa- 
ły  się niecodziennym zawodom.

- u w ceors t-m & s it**** ~iSn ■ .*■! jua 4 L « H i

pań prowadzi nadal Orczyóska RPW  W a r­

szawa 230 pkt. na dalszych m iejscach Jago 
dzińska Z. S W arszaw a 223 pkt. i Uniłowska 

K P W  Radom 219 pkt

Strzelanie o lim p ijsk ie . Prow adzi T‘azdeJ 
WTarszawa 51 pkt. przed sucharzewskim  50 

pkt. i Polzera W K S  49 pkt.
Dziś dalszy ciąg zawodów

M*c* strziM*rki Estwla — P^ska
P ierw szego dnia zaw odów  koresponden­

cyjnych  w  strzelaniu m iędzy Estonią »  P o l­

ską odbyły  się strzelania z karabinka sporto­
wego Kbk s 1. W yn ik i polskich strzelców

Oracze przed aparafem feley/izyjnym.

przedstaw iają się następująco
Matuszak Andrzej 569 pkt.

Kaczm arczyk Paw eł 650 pkt.

W ach ow icz Bolesław 553 pkt.

Bitner W ito ld 552 pkt

S iaw arz Stanisław 551 pkt.

K ołodziejsk i Edmund 549 pkt.

Paprock i Karol 545 pkt.

Rutecki Edmund 545 pkt.

W rzosek  Jan 542 pkL

Duda P iotr 539 pkt.
Stawarz Aleksander 529 pkt.

Jabłoński Jan 515 pkt.

Razem na 7200 m ożliw ych wybito 6.549

W yn ik i w  strzelaniu z karabinu w o jsko­

wego Kb 1 byty następujące (na 600 m oż­

liw ych ) :

1) W rzosek  507;
2) Batuszak 496;
3) W asilew sk i 183;

4) Sawicki 480:
5) Stawarz St. 477;

6) Malik 473
7) Kozłow ski 472

8) Brodala 405;
01 Stawarz Al. 462;

10; hachwał 458;

11) Jurek 453;
12) W o jtow icz 441.

Ogółem  na 7200 pkt. w ybito  5601 pkt, . 
Mecz z Estonią przegra liśm ;1



„Kniuhii WiLnNSkr* 4 x. i»k" V

KRONIKA
Dziś Franciszka Seraf. W. 

Jutro P larydn  M.

Wschód słońca — g. 5 tt. 25 

Zachód sionce — g. 4 m. 49

Sposirze/eufa Zakładu Meteorologii USB 
W ilnie rtni^ 3 X 1937 aT.

Ciśnienie 707
Temperatura średnia - f  7 

Temperatura najwyższa - f  12 
Temperatura najniższa +  a 

Opad —
» —>* W ia tr półn.-wschodni 

Tcnd.: wzrost 
Uwagi • dość pogodnie.

NOWOGRÓDZKA
-  S t A S  S Z K O L N IC T W A  PO W SZE C H ­

NEGO W  PO W . NO W OGRÓDZKIM . Szkol­
nictwo powszechne dzięki wysiłkom  inspek­
tora szkolnego i przewodniczącego wydziału 
pow iatow ego osiągnęło w  ostatnim czasie 
znaczną poprawę. W  ciągu tych dwu lat 
p rzybyło  nowych 27 etatów  nauczycielskich 
I rozpoczęto budowę aż 8 w iększych szkół 

powszechnych, a to. w  Now .ródku, Delaly- 
ezach, rozbudowano szkołę w  Zapolu Kore- 

h. kim, w  Now oje ln i, w zn ieJon o już budy­

nek w  Zasieciu (gm. Zdzięcio ł), w  W ałów ce, 

• obecnie przystąpiono do rozbudowy szko­
ły we Wsielubiu.

Gdyby sv takim lem pie posuwały się pra- 

cj jeszcze w ciągu dwóch lat, z jednoczes­

nym wzrostem etatów nauc ycielskich, to 

m ielibyśm y ju ż odpow iednie szkoły we wszys 

tk icli w iększych osiedlach naszego powiatu.
Obecnie jest w- nowogródzkim  obwodzie 

szkolnym 191 szkól powszechnych, przeważ- 
nit jed  Śk niższego stopnia organizacyjnego, 
b< az 139 szkół jednoktasowych i 26 dwu- 
kłaso ych. L tn ic je  tendencja do podniesie­
ni. stopnia tych szkół, lecz na przeszkodzie 
stoi brus budynków szkolnych. W iększość bo 
wiem szkół m ieści się w  niskich, ciemnych i 

ciasnych Łbach  w iejskich, co rzecz jasna u- 
n leu łożliw ia zw iększenie kłus. Samorządy 

gminne traktowały dotychczas szkolnictwo 
-po macoszemu. Przyciśnięte do muru przez 

władze nadzorcze w o la ły  w ynająć jakieś lo ­

cum prywatne, m ż zabrao się snniiennio do 
rozbudowy sieci szkół własnych przez w ciąg­

niecie do tej akcji całego społeczeństwa, 

z\\łaszeza ziemian i posiadaczy lasów. Co 

prawda w naszych warunkach było to  trud- 

a. Jo z.ealizow ania, n iem niej niektóre gm iny 
d u ż„ w  tym  kierunku zdziałały.

Obecnie sprawa ta zm ieniła się na lcp- 

f r y z  akck  budownictwa poparło To- 

P ° lie ran ia  Budowy Publicznych 

o fia row  ?°" Zethnyclł’ k fóre  w  1836-7 roku 

M  ^  "  S“ - 
w r.zystw a pn e z " J w ydatnym  poparciu To- 
powiatu po ^  społeczeństwa; naszego

-  Z ^  Z‘e 5ta,e "z ras ta ć .

K. P. W  W JUP. ^ ' rf0SG i O Ś W IA T O W E J  

Opniska kołejosv J  * *  \  ° dby,a w  *»®
' ret re J 1** tn n feru ,-

w ycli w PW . V ^ ograw i) , —

sw etlicow y. Na k n feren -ie  n l  ,W,0C*fir 
d *  organizacyjne j I  ł (  ^  P zybyfy  w ła*

on i Nowogródka. g° * c,e * W » '

p O Z K  A
- Je iU n .t . z j„ r f  s ^ ł d z i elnl 

lywcow. W  dniu 3 bm. odbył
J i i e  w  lokalu  Starostwa

Sou
s.ą w Li-

O k rę g o w y

Zjazd jesienny przedstawicieli Spółdziel 
ni Spożywców okręgu lidzkiego. Na po­
rządku obrad było omówienie stanu 
spółdzielni w okręgj. zagadn.enie 3-lef- 
n iego planu rozwoju polskiej spółdziel­
czości spożywców i wybory uzupełnia­
jące do Rady Okręgowej.

—  Lida będzie miała podziem ne ka­
ble telefoniczne. W zorem  większych 
miast Polrki w Lidz.e zakłada się obecnie 
kanalizacje dla przeprowadzenia podzie­
mnej sieci przewodów telefonicznych. Ro 
boty kanaFzacyjne prowadzi się obecn:e 
na głównych ulicach miasta.

KARANO WILKA
—  ZB IÓ RK A N A  L O P P  W  B A R A N O W I­

CZACH. Kom itet Obchodu X IV  Tygodn ia 

L O P P  w  Baranowiczach in form uje nas, ic  
akcja zb iórkow a spotkała się z gorącvm  po­
parciem m iejscowego społeczeństwa, które 
d cc in ia jąe  znaczenie Obrony Pow ietrznej 
Państwa skłaaa dość poka2ne kwoty.

W  p ierwszym  dniu zb iórk i następujące 
firm y  w płaciły: „t\resexport" —  100 zł.,
,Tarm łyn“  —  50 zł.. Bracia Lw ow icz —  17 
zł. Iw anow  i Szynicki —  20 zł., Rugu inirki 

I Bruk — 20 zł., Dubrowkin 10 z ł ,  M. Ro 

Eenliaus —  5 z ł ,  I. Kacew —  25 zł., C. Szmic- 
low 10 z ł ,  G. Bregman —  CC z ł ,  E. Kacew

—  15 z ł ,  W ołow iańsk i i Buseł —  15 z ł ,  Ic 

kow icz Kapłan —  10 z ł ,  A. Izęgzon  —  10 z ł ,  
,Tcksly l“  —  10 z ł ,  G. G iecow :cz i Szereszew- 

ski —  25 zł., „E kon om ia " —  25 zł., „R apo- 

p o it" (Cukiernia) 10 z ł ,  G obryk-Pik ielny i 
S ka —  10 z ł ,  D irh  Sadowscy —  25 zł M. 

A Coidzin i Synowie —  25 z ł ,  W . W ygodzk i
— 5 z ł ,  N. Byteńskl —  15 zł., S-cy Gobryka 
1 M. Konodo 15 z ł .  Apteka Abram owakiego

— 10 z ł ,  L ipkow icz — 5 zł. Zbiórka prowa­

dzona jest w  dalszym ciągu.

—  Uroczyste otwarcie Szkoły M uzycz­
ne). Dnia 10 października odbedzie się 
woczysls otwarcie Szkoły Muzycznej im 
Karola Szymanowiczi. w Baranowiczach. 
Wieczorem zaś koncerł w  sali „Ogniska".

—  W ażne dla hodowcow koni. Fow, 
Kolo Hodowców Koni w  Baranowiczach 
zawiadamia, że Koja Hodowców Koni w 
Łowiczu, woj, łódzkie ania 5 październi­
ka 1937 r. o godz. 11 na targowicy kom 
w Łow,czu orgtnizuje pokaz przychówku 
zwierzą! 2 1 półtorarocznych po klaczach 
rejestrowanych I ogierach „Ardenach" 
imporiowanych z Francji.

Ze względu na brak paszy na łamiej- 
tzym ferenie część rwierzął zoslanie roz­
przedana w  canie od  30 do 500 zł. za 
sztukę Hodowcy, kłórzy mają zamiar na­
być maferiał hodowlany bliiszycn Infor- 
macyj mogą zasięonąć w  biurze Tov  Kc 
la Hodowców Koni w  Baranowiczach, ul. 
Nowogródzka 4. Dla nabywców materia­
łu hcdowlar.ogo z Łowicza, Pow. Kolo 
Hodowców Koni w  Baranowiczach będzie 
mogło udzielić bezprocentowej pożyczki 
na 12 miesięcy w wysokości 50 proc. ce

rty kupna.
—  Koniec świata, czy wielka wojnat

50 września rb. późnym wieczorem mie- 
izkańcy m. Baranowicz byli zaobsorbowe 
ni nadzwyczajnym zjawiskiem. O fo cała 
wschodnia połać nieba polery,a się nagle 
czerwoną łuną, która rozlała się po całym  

wid tokreau, jak wielkie krwawe ogniste 
morze. Ze wszystkich zakątków miasta 
powysypywały się tłumy ciekawych i da 
ły słyszeć się łu 1 ówdzie histeryczne jęki 
I krzyki podenerwowanych kobiet

—  Koniec iw,ata —  koniec świata! —  
powtarzały jedne

—  Nie, to oznacza wielką krwawą 
wojnę! —  twierdziły drugie.

W różbom , przypuszczeniom nie byio 
końca.

GRODZIEŃSKA
—  JAB ŁO Ń  PO  RAZ DRUGI PO K R YŁA  

S IR  K W IE C IE M . W  ogródku p. Jana Karpo­
w icza przy ul. Kalinowskiego 19 zakwitła w  
tyci- dniach jab łoń . Zanotowano również no­

we pąki i na innych jabłoniach Jeśli nie na 
stąp.ą przynn ozki, będziemy mieli w  paździer­

niku 'iow ff w iosn ę-w  sadach.

—  P R ZY S P IE S ZE N IE  PRAC K A N A L I­
ZACYJNYC H . M ieszkańcy Grodna żale się 
iż  w  ciągu całego lata w  niesłychanie wolnym  

tempie prowadzone były  roboty kanalizacyjne 

na głów nych  ulicach rn.asta. Od maja aż do 

tego czasu n ieprzerwanie nad Grodnem 
dzięki suchej pogodzie unosi się chmura ko 

rzu.
Pragna.c uchronić mieszkańców od podob 

n jch  robót w  centrum miasta w  przyszłym  

lecic, zarząd m iejski rozpoczął intensywniej 
sze ich przeprowadzanie. Prawdopodobnie do 

końca jesieni ukończone zostaną prace kana­

lizacyjne w  parku miejskim, przy uk Naruto 
wicza i Alei 3 go Maja.

P I Ń S K A
—  Ł A T W O W IE R N Y  SZAttBLLAN . Były 

srnmbelan Dworu Cesarskiego p. J- T icp low  
posiadał m ajątek D yw in-Paw iinow o w  pow 
kobryńskim , który jeszcze w  1929 rokn prze­
kazał na akcję osadnictwa wojskowego. Je­

dnocześnie w ystąp i} z pretensją do Skarbu 

Państwa o odszkodowanie w wysokości 300 
tys. złotych Pon iew aż jednak zamieszkiwał 

w  Paryżu, starania swe prowadził za poś­
rednictwem n iejakiego Wcryho-Darowskiego, 
który poradził mu przekazać prowadzenie

sprawy „ustosunkow anej" i mającej rzeko 
mo bardzo w p ływ ow e znajomości w  sforacn 
rządowych pani O ldze Lewandowskiej Sio 

sunki i w p ływ y  te j pani nie na wiele się przy 

dały i sprawa nie m ogła ruszyć z m artwego 
punktu. W tedy, za namową Lewandowskiej, 

która przekonała T iep low a, że na przeszko­
dzie pom yślnego załatw ienia sprawy stoi je ­

go rosyjsk ie pochodzenie, łatwowierny dw o­
rak przepisał ty lu ł własności na Lew andow ­

ska, przy czym  by akt ten nie m iał cech fik ­

cji, przekazanie nastąpiło juko pokrycie rze 
kornego długu z czasów przedwojennych w  

wysokości 85.000 złotych. N id iaw em  zorien­

tował się T ieptow , że padł ofiarą pomysłu 

wego oszustwa i z ło ży ! skargę do prokura­

tora w  W arszaw ie, pow ołu jąc się na licznych 
świadków. W  liczbie łych oslainich znatdo 
wał się zam ieszkały w  Pińsku p. Łukin, k tó­
rego przesłuchanie m isio  lasiąpić w  Pińskim  
Sądzie Okręgowym  W ezw any p. Łukin do 
przesłuchania się nic sławił, wobec czego 
cos.ał nkarany na 50 zł. grzywny.

Do Pińska przybył w  celu obecności przy 
pizesłucliftrnu adwokat ZiehiYski z W arsza­

wy, rzecznik poszkodowanego.

ŚWIECIAKSKA
— Gminne konferencje o . wiato m od

będę się w Hodncisikach 4 bm., w  Ko- 
majach 5 bm., w Łynfepect 6 bm., w Da- 
uęiellszkach, w Duksztarh ió  bm., w  Koł- 
lyniauach 16 bm., w Podbrodziu 17 bm., 
w Kiemie^szkach 49 bm., w  Żukoiniach
21 qm., w  Świrze 22 DrTł-i w Szemełowsz- 
czyźnie 23 bm , w Twereczu 26 bur, w 
Swięcianach 27 bto-i konfsrenpiach 
tych zosianą Uggodłilone roczne plany 
pi acy kulturalno - ośw L.ow ej prowadzo­

nej przez organizacie społeczne, istnie­
jące w pow. święciańskrm,

—  Powiatowy delegat Biura do Spraw  
Finansowo Rolnych podain do wiadomoś­
ci, że  w każdą środę w kancelarii W y ­
działu Pow iatowego (Rynek 28), udzieia 
uczegolow ycn  infornacyj rolnikom pow. 
Swięciańskiego o przedterminowych spła­
tach długów rolniczych, w myśl znoweli­
zowanej ustawy oddłużeniowej, na mocy 
którei za każda 100 złotych zapłaconych 
przed terminem splały umarza się dal­
szych 2 X  złotych zadłużenia.

WILEJ5KA
—  AU TO  - K IN O  D Ż W lE f O W E  W  W IO ­

SKACH NA  POGRANICZU . Pewne ogranicze­
nia w  życiu ludzi przy gran icy wynagradza 

K O P  swą pracą kulturalno-ośw iatową.

Ostatnio pogian icze pułku K O P W iie jk a  
ob jeżdża ło  auto-kłno dźw iękow e. W  dniu 28 

ub m. zaw itało dc wsi M ilczą. Na placu cer­

kiew nym  odbyło  się w idow isko przy udziale 

przeszło 8t)0 osób. Opustoszały chaty w ieśnia­

cze w  prom ieniu 7 kim. K to żyw , ten rzucał 
robotę i pędził na polężny gios megafonu. Na 

wet w  nadgranicznej wiosce sow ieck iej lud­
ność wyległa przpd chaty. Początkow o grano 
a m łodzież łańczyła. Późn ie j wyśw ietlono fil 
m y  dźw iękow e: 1) W ręczen ie buławy Mai

szalkow i Śmigłemu Rvdzow i 2) Manewry 
# * 

polsk iej f io ły  wojennej na morzu i 3) Zycie
górali.

Całością k ierow ali instruktorzy o iw . K. 
O P. pp. Skendzior i Babuchowski. Rozrado- 

w ina ludność zgolow ala Im w  końcu gorącą 

owację. S. O.

M O Ł O S E C Z A Ń S K A

—  NOWE OW OCE MALIN. W  Mo-
łodecznie i w  okolicy zakwitły poraź dru 
ki wiśnie. W ie lo  sadów ookryło się bia 
łym kwieciem, przy czym na d-zewach 
oyiocowych pokazały sie nowe małe lisi 
ki. Nielada sensację wywołał w M oiodecz 
nio fakt, że u kilku właścicieli sadów pc 
raz drugi w tym roku owocowały krzaki 
malin. Krzaki malin kwifty ooraz drugi 
we wrześniu a obecnie wydały iui nowe 
owoce. Nowe owoce w  smaku są na 
ogó ł nieco kwaśniejsze oraz sa 3 A wie! 
kości normalnych malin ogrodowych

BkASŁffWSKA
—  Zmiana na stanowisku lekarza po­

wiatowego. Dotychczasowy lekarz por/ia 
łowy w Brasławiu dr. Leopold Rehan prze 
niesiony został na takież stanowisko do 
Zba.aża, a lekarzem powiatowym w  bra 
tłnwtu mianowany zosiat cłr. Józeł Szan 
lyr, dolychczasowy lekarz rejonowy w 
Drui.

P 0?TAWS*A
—  Związek Strzelecki w Postawach

czyni słarania w zarząozie gminy Kobyl- 
nik u p. wójta Gumowskiego zmierzające 
do otrzymania paru ha qruntu nad Naro- 
czą celem wybudowania przystani spor­
towej. Na razie chodzi o  wybudowanie 
bodaj domku.

—  Posterunek Policji Państwowe) nad 
Naroczem wyposażony został w nowo­
czesną piękną i szybkobieżną motorówkę

Podczas próbnej jazdy drogę od Ku­
py do Hafowicz pi-ebyta łódź w nie- 
speiny kwadrans.

—  W  Postawach powstał zakfad h  
łroiigatorsKl, mieszczący się w  świetlicy 
ZS przy ulicy BrasławskleJ 31 Za zniko­
mą opłatą można oorawić łam książki 
łao'nie, szyLko i tanio.

o n m a m R a m

Szkolenie straty 
lf£*tej

O dbyły się egzam ina sprawdzające na I ł l  
turnusie 7-tygodniowych kursów dla straży 
leśnej w  nadleśnictwie Swięeiany. Kom isja 

egzam inacyjna pod przewodnictwem  Delega­
ta D yrekcji Lasów  Państwowych w W iln ie 
p insp. Dankiew icza poodaht 29 gajowych
—  słuchaczy kursu egzaminom. W szyscy ga- 
iow i egzam ina z ło ży li w  wynik iem  pomyśl- 
nvm, przy czrm  15 ga jow ych  otrzym ało świa 

deciwo weróżnien ia, a m ianow icie: Hajduk 
Jan —  r. nadleśnictwa .Szczuczyn, K irn ie- 
wiez Karol —  z nadleśnictwa Nalibokk, L it­
win Ignacy —  r, nadleśnictwa Ignalino. Lo- 
bacz Stawit*-\v —  % nadleśnictwa Rakszty, 

Makowsk-' Aleksander —  z nadleśnictwa Ora 
ny, M arecki Józe f —  z nadleśnictwa Biały 
Brzeg, Matn.sewi.-z Napoleon— z nadleśnictw* 

Swięeiany, Nowaszyriski Jan —  z  nadleśni­

ctwa 1’odbrotlzie, P iechow iak M ichał —  z 
nadleśnictwa Nicmenczyn, Raczyński ,p iotr

—  z nadleśnictwa Nalibokl, Tkacz Ron.ai. —  

z nadleśnictwa Orany, Sw irbutowicz Jozef

—  z nadleśnictwa Oszmiana. W asiluk W a le ­
rian —  z nadleśnictwa B iały Brzeg, W ó jc ik  
Bolesław —  z nadleśnictwa Mosty i Zajul 
Franciszek —  z nadleśnictwa Rudniki.

Najlepsze postępy w  nauce i najlepsze, 
wyniki na egzaminach wykazali ga fow i: 

Nowaszyński Jan —  z nadleśnictwa Podbro- 
dzit i Taacz Rcman —  z nadleśnictwa Orany, 
k ‘ órzy leż jako nagrody otrzym ali, zakupio 
ne przez Dyrekcję Naczelną Lasów  Państw o­
wych, row ery typu wojskowego.

O dbyły się rów n ież egzam ina sprawdza ■ 

jace na II I  turnusie kursów dla straży leśnej 
w nadleśnictwie Duniłowieze. Kom isja egza­

m inacyjna pod przewodniclwem  Delegala D y 

rckeji Lasów  Państwowych w  W iln ie  p. insp. 

YV Dankiew icza i z udziałem pp. K ierow n i­
ków  L. Huszcz.y i St. B ilezyńskicgo noddala 

egzam inom  30-tu ga jow ych  -  słuchaczy kur­
su. W szyscy ga jow i złoży li egzamim. z w y ­

nikiem pom yślnym , przy czym  t l- lu  olrzy- 

m aio świadectwa wyróżnienia. Są lo  ga jow i: 

Antoszewski Z jgm unt —  z nadleśnictwa U- 

sza, Jodko Jan —  z nadleśnictwa T rok i, L i­

piński YYaclaw —  z nadleśnictwa Stołpce, 

Nawrot W acław  —  z nadleśnictwa Konmwa, 

Nawrot Jan —  Z nadleśnictwa Usza, Per 

kuwski Franciszek —  z nadleśnictwa W ile j- 
ka, Subocz Zygmunt —  z nadleśnictwa Na- 
rocz, .Sawicz W ładysław  —  z nadleśnictwa 

Grodno, Szczerbińslii Franciszek —  z nad- 
liin ic tw a  Traby, Scierzysko Stanisław —  z 
nadleśnictwa Smorgonie i Tom aszewski Bo 

lrsław  —  z nadleśnictwa W ilno.

Najlepsze postępy w  nauce i najlepsze 
w ynik i na egzaminach wykazali ga jow i: L i­
piński W acław  —  z nadleśnictwa Slotpce i  
Nawrot Wacław- —  z  nadleśnictwa Koniawa, 
k 'ó rzy  w  nagrodę otrzym ali, zakupione p izez 

D yrekcję Naczelną Lasów  Państwowych, ro ­
wery typu wojskow ego.

^Popierajcie p ierw szą w  S ir  a i  u S p ó ł­
dzieln ię P rz e c iw g ru ź licz ą  w  pow iecie 

w ileń s Ko-trockirn

—  Szkółki wlklinlcrskie. Związek Strzel 
w Postawach rozpoczął w tym roku xa- 
kładuć szkółki wikliniarskie.

—  Zaw cdy lekkoatletyczne W  naj­
bliższą nieazielę 1. j i - g o  października 
o godz. 12-ej w południa odbędą się 
itaraniem prezesa OZPR por. W endo-fo 
oraz komendanta ZS w Postawach propa­
gandowe zawody lekkoatletyczne.

Nieciecka Wanda.

33K O  lsxA 0  T R A WI

Z  E M S  F / S
Hi n n  n ie znał się na ludziach, a ju ż  co do Ru-

80 B ,lla  n ly li; s!1 w  zupełności. N ie  dostrzeg ł w ca le  
n iepew nych  i o o jr ,e ń  cz łow ieka  o  sp łaszczonym  no 
sn Skąd hrabia Guz/i d i P in o  m ógł w iedzieć, że B ill 

W łaśnie w ów czas jest na jbard zie j n iespokojny, k iedy 
za lew a się a lkoho lem ?

—  D obrą  spelunkę upatrzyłeś sobie —  pow iedzia ł 

H en ri do ( iastona, bez cien ia w yrzu tu  zresztą. Czul 

* ię  tu znaczn ie lep ie j, an iżeli w  tych przek lętych  k lu ­
bach I

Od sąsiedniego sto lika zn ów  dob ieg ł ich wybuch 

śmiechu. Zm arszczk i na czo le  Rudego B illa  stawały 
» ię  z  m inuty na m inutę głębsze.

V II.

W  ciągu  dnia pan i sługa w id y w a li się rzadko. 

P io lr  spędzał czas bardzo  p rodukcyjn ie , p racu jąc nad 

spien iężen iem  k le jnotów . W ym a ga ło  to d rob ia zgo ­

w ych  p rzygo tow ań , pon iew aż p rzed  każdą transakcją 

trzeba było  zasięgać in fo rm acy j o  ju b ile rze  i p rzem y­

śleć tysiące szczegó łów , m a jących  zapew n ić  slupro- 

cen tow e bezp ieczeństw o. A le  n iedość na tein. P io tr 

postanow ił w yzyskać  ro lę  kam erdynera dla p rzego ­

towania n ow ej serji w ystępów . N ie  zam ierza ł w p raw ­

dzie  angażow ać się przed ostatecznem  spien iężen iem  

kosztowności M osbacha, a le ja k o  człow iek  przew idu- 

j<icy> P rzy g o to w yw a ł sobie grunt na przyszłość.

Poza  tern ob iło  n,u się o  uszy, żc w  Lon dyn ie

w yna leziono  now y rodza j kwasu, doskonale nadają 

cy się do  w ytraw ian ia  najtęższych  p ły t pancernych 

R zecz prosta, nie m ożna by ło  kw asu  tego doslać na 

w o lnym  rynku, posiadał on jedn ak  z  punktu w id ze ­
n ia in teresów  z a w o d o w y c h  P io tra  w a-tość  n iepo­

ślednią. Jaką drogą dotrzeć do  p ok ą in e j fab ryczk i 

cudow nego kwasu? N a jła tw ie j b y ło b y  zw róc ić  się do 
któregoś z kasiarzy lonóynskicn , w  k tó rych  adresy 

Zaopatrzył się Piotr jeszcze w  i aryżu, a le  droga l& 
k ry ła  w  sobie pewne niebezpieczeństwo. P io tr  by ł w
swoim  zaw odzie  znakom itością D o  Lon dyn u  p rzy ­

b y ł incogn ito  i za wszelką cenę p ragn ą ł un iknąć ro z ­

głosu G dyby w szedł w  kontakt z k tórym ś z  tu te j­
szych kasiarzy, rozn iosłoby się w in ig  p Q podziem ­

nym  św iatku, że w  L o o o jn ie  baw i na gościnnych  

W’ystępach m ajster z Paryża. A pon iew aż p o lic ja  po­
siada w śród  przestępców sw oich  k on fid en tów , w ia ­

dom ość ta m ogłaby zaostrzyć je j  czu jność i m ieć 

dla P io tra  bardzo przykre na Hępstwa. W y b ra ł w ięc 
d rogę  trudn iejszą i postanow ił w y  tron ie ta jem n iczą  

fab ryczkę  bez uciekania sie do po in ocy  kolegów^ po 

fachu.

Zaabsorbow an y  łem i spraw am i, n iew ie le  u w a­

gi zw raca ł na swego pana. W id y w a li się w łaśc iw ie  

ty lko  raz dziennie, o godzin ie dziew dątej zrana, k ie­

d y  P io tr  odb iera ł od kelnera tacę ze  śn iadaniem  
i  w nosił ją  do sypialn i Ileu ri ego.

—  hlusisz m nie in form ow ać dok ładn ie  o  każdym  
sw oim  kroku  —  pow tarza ł za każciym  razem  kam er­

dyner. —  T rzeba  m ieć o tw arte o c zy  i  uszy m ó j 

ch łopcze! N ie jednego zgubiła już n ieuw aga czy  

n ieostrożność.
P ow ta rza ł to wkółko, a le p rędko uśw iadom ił so­

bie, że rada  ta tra fia  na kam ien isty  grunt,, H enr!

k roczy i p rzez św ia t z  tak  zb lazow aną m iną, że P io tra  
ogarn ia ła  wściekłość.

Z  zapałonem  cygarem  usiadł na skra ju  łóżka 
lien r i'e g o .

—  Gdzieś b y ł w czo ra j w ieczorem ? W róc iłeś  bar­

dzo  późno —  zapytał. —  Zn ów  w łóczy łeś  się gdzieś 

ze sw o ją  W ik c ią l j

N it m óg ł przem óc w  sobie niecnęci do  p ięknej 
w d ów k i.'

—  O tóż nie. Zdz iw isz  się, gdy  ci powiem,, kogo 

spotkałem . Gastonal Gra od  p ierw szego  w  barze 

E sceis ior. Natura ln ie, poszliśm y ob lać  n iespodziew a­

ne spotkanie. Gaston zap row ad ził m n ie do bardzo 

m iłe j kna jpk i w  pob liżu  doków . Pow iadam  ci pasztet 

z nerek b y ł n iezrów nany. D aleko lepszy, an iże li w  

tych  p rzek lę tych  k lubach!

—  Coś pow ied zia ł G astonow i?

—  Że gram  w  barzc  B ris to l i że przy sposobności 
za jrz ę  do niego.

P io tr  ssał papierosa. Spotkan ie to nie ucieszyło 

go  byna jm n ie j. D o licha, że też na tym  św iccie ludzie 

zaw sze m uszą się spolkać!

—  Jak byłeś ubrany? C zy  Gastonowi nie w pad ło  

n ic w  oko?

—  N ie, nic B y liśm y oba j w  sm oKingach, P o ­

w iadam  ci, bardzd  osob liw y  lokal. Całk iem  inny, niż 

u nas w  Paryżu . T u  dop iero  skonstatowałem , jak  

b a rd zo  różn ią  się od  siebie ludzie odm iennych  naro­

dow ości. Pow in ieneś obe jrzeć  tego Rudego B illa  i j e ­

go  fe ra jn * Boże, ja k  ci ludzie hałasu ją! U nas w  P a ­

ryżu  w szyscy  zachow u ją  się znaczn ie spoko jn ie j i *  

w .ęk szą  dystynkcją  T en  ich herszt w yg ląd a  ja k  p ie ­

gow a ty  baran  o  rudej szerści.

(D . c. n.)].
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KROUIKA
—  Przepowiednia pogody w-g P IM :
Ranek mglisty, w cięgu dnia pogod ­

nie, tylko na wschodzie zachmurzenie 
większe.

Dniem temperatura do 20 C-

D YŻU R Y A PTEK:
Dziś w nocy dyżurują następujące ap­

teki:
Nats>cza (Jagiellońska 1); Sukc. Augu­

stowskiego (K'jowska 2); Romeck;ego  
(Wileńska 8); Frumkinów (N ieciecka 23); 
Gostkowskiego (Kalwaryjska 31).

Ponadto stale dyżurują następujące ap 
rek:: Paka (Antokolska 42), Szantyra (Le­
gionowa 10) i Zajączkowskiego (W iłoldo- 
*a  22).

H O T E L

„ S T  G E O R G E S "
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępno 
Telefony w pokojach

M IE J S K A
—  Uregulowanie placu wewnęirznego  

Szpitala h w .'Jak ó b a . Plac wewnętrzny 
«zpi*ala Sw, Jakóba uległ uregjiowaniu 
.otrzymując gład.cą naw:erzchnię, chodni­
ki i krawężniki. Obecnie Magistrat posta­
nowił uporządkować ogródek szpitalny 
przez zafożen:e klombów i kwietników, 
Poza tym przewidziano ustawienie że l­
betonowej konstrukcji schodów w  gma­
chu szpita,nym i ustaw:enie murów opo 
rowych.

—  Zamiast Zwierzyńca kanalizacja na 
Ańtokolu. W  związku z przebudową mo­
ttu Zwierzynieckiego ulecjł częściowej 
zmianie tegoroczny plan inwestycyjny. 
Zamiast przewidywanej ul. Zwierzyniec­
kiej i Wiłkomierskiej zaopatrzone zostaną 
w kanalizację Antokol w rejonie ul, Tram 
wajowej i ul. Chełmska.

—  Posiedzenie Komisji Finansowo- 
G ospooarczej. W e wtorek dnia 5 bm 
ndbędz e się w lokalu Magistratu posie­
dzeń e radzieckiej Komisji Finansowo- 
Gospodarczej. Na porządku dziennym 
sllka spraw związanych z finansami m:a- 
tla. Sprawy te zostaną zreferowane wraz 
z ocinią Komisji na czwartkowym posie­
dzeniu-Rady Miejskiej.

W O JSK O W A

—  D o d a fk o .e  posiedzen’e Komisji 
Poborowej. 14 paździermka odbęd- ’e 
• ię dodatkowe posiedzenie Komisji Po­
borowej. Stawić się winni wszyscy męż­
czyźni, którzy we właściwym czasie nie 
uregulowali swego stosunku ao  wojska.

Kom sia urzędować bęozie  w lokalu 
przy ul. Bazyl ańskiej 2 od godz. 8 rano

A K A D E M IC K A .
—  W  bież. miesiącu zostaną wzno­

wione przedstawienia dla akademików w  
teatrach wileńskich. Bilety na pierwsze 
przedstawienie, które odbędzie się dnia 
M bm. w Teairze Miejskim na Pohulance 
(„Lato w Nohant' ), do nabycia w Akade­
mickim Związku 5oorfowvm ul. S to Jań- 
ska —  Uniwersytet od dnia 6 bm. w g. 
od 19 do 20.

Ze ZW  IĄ Z K Ó W  i S T O W A R Z Y S Z E Ń
—  Z ŻYC IA  O R G AN IZACJI M ŁO D ZIE ŻY  

PRACUJĄCEJ. W ładzo Centrali e O M P m ia­

nowały p. inż. J. W erezynsk iego Dyrektora 
W oj. Biura Eunduszu Pracy —  Inspektorem 
Okręgu W it. OMP.

18 i 19 bm. Naczelnik Okręgu p. P iotr 

Gu drys przeprow adził lustracją Ośrodka K o­

szy Karsko W iklin iarsk iego, bursy I Ogniska 
OM P w W ilejce.

26 lib m. odbył się pod przewodnictwem  
naczelnika Okręgu zjazd k ierow ników  Og­

nisk i działaczy terenowych w  Głębokicm 

Na zjeździe  uchwalono: 1) rozszerzyć zasięg 

organizacyjny, 2) zasilić Ognisko nowym  ele­
mentem, 3) przeprowadzić akcję wyszkole­
niową na I i I I  stopień organizacyjny 1 4) 
akcję oiłozową.

W yd zia ł O kręgow y O M P w W iln ie  rozpo­
czął prace nad urządzeniem obozu dla k ie­
rowników  i instruktorów OMP-u w  N ow ej 

W ilejce. Obóz ob liczony jest na 160 osób.

P rzy  W ydzia li O kręgow ym  C.MP w  W il­
nie powstał referat cw to ln k  lwu.

UÓŻŃE.
—  Fryzjerzy zamierzają zabiegać o 

przedłużenie godzin handlu. Kary wy 
mierzane fryzjerom, którzy wbrew prza- 
pisom pracują w niedziele i w godzinach 
wieczorowych, spowodowały znaczne 
zmniejszenie się dochodów. Fryzjerzy 
mają w związku z fym rozpocząć akcję 
w kierunku uzyskania ulg, chociażby na 
okres zbliżającego się karnawału.

—  Dzień O szczędności. Wzorem lał 
ubiegłych obchodzony będzie w dniu 31 
października rb. Dzień Oszczędności. Z 
tej ckazji odbęd.j się we wszystkich sr' 
fach powszechnych i średnich okolicznoś 
ciowe ooaadanki. Urzędy pocztowe sta­
nowiące zbiornicę P. K. O  będą udeko
r o w e n s  f la n a m i .

S P R O S T O W A N IE . W e  w c zo ra j­
szym  n iedzie lnym  num erze „K u r  jera 
W ileń sk ie go ", na p ierw sze j stronie 
cena sprzedaży po iedyń czego  egzem ­
p larza  p ism a została podana 10 gr 
zam iast 15 gr.

Zmiana ro?icłsprfii Jazdy 
d i  l a p u n

D yrekcja Okr. K ole i Państw, w  W iln ie  
|iodajo do w iadomości, iż  poczynając od 

dnia 1 go października rb. zm ienił się roz­
kład jazdy pociągów  podm iejskich (m otoro­

wych)- na odcinku W iln o— Jaszuny jak  na­

stępuje:

1) Poc. N r Mt. 339 odchodzący z W ilna 

o g 7,35 do Porubanka, będzie od jeżdża ł z 
W ilna codzictiiiio o  g. 7,50 i p rzy jeżdża ł do 

Jaszun o g. 8,29.
2) Poc. Nr Mt 340 przy jeżdża jący do W i l ­

na o g. 7,55 z Porubanka, hędzie odjeżdża ł 

codziennie z Jaszun o g. 8,55 i p rzyjeżdżał 

do W ilna o g, 9,28.
3) Poc. N r Mt 341 odchodzący z W ilna 

o £ 9.20 do Jaszun, będzie odjeżdża ł z W il­

na o g. 9,45 i od jeżdża ł ty lko  do W olczun 

o g. 10 10.

4) Po a  \ r  Mt. 342 p rzyjeżdża jący do 

W ilna o g. 1045 będzie od jeżdża ł ty lko  z 
W olczun o g. 10,25 i p rzy jeżdża ł do W ilna 

be? zmian o g. 10,15.

5) Poc. Nr Mt. 347 odchodzący z W ilna 
o g 20,25 do Jaszun bedzie od jeżdża ł z W il­

na o g. 21,05 1 przyjeżdża ł do Jaszun o g 
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H E L ^ S  i PREMIERA
I Sensacja doby obecne'. Rewelacyjna epopea szpiegowska

W  sieci m wlaću
MIŁOŚĆ KOBIETY—SZPIEGA 

W roi. qł. znakomity amant Herbert Marschal—Gertruda Michad
i R o d  la  R O C flifi. Kulisy tajnego wywiadu. Nad program: Atrakcja kolorowa 1 aktualia

c
4
5 
i 
/V  
O

W  h ć - n i c c

„Ostatnia noc skazańca"
W rolach głównych:

Robert TAYLO R
Barbara STANW /CK oraz Wiktor Mc Lagien

Dziś ostatni dzień

D Z I E W C Z Ę  Z  P A R Y Ż A
UWAGA. Z pi wodu Zjizdu Delegatów Miast dziś kino czynne od godziny 20-ej. 

JUTRO PREMIERA.
Po,ęźnv film ilustrujący haniebny proceJer handlarzy .białych rPewoinlc”

TEATR i MUZYKA
Ten t i* M ie jsk i ua Pohu lance.

■ — Dziś, w  poniedziałek dnia 4-go paź­
dziernika o godz. 8-ej w ieczorem  dana bę 

dzie kom edia J. Iwaszkiew icza „L A T O  W  
NO HA N T ”  w  prem ierow ej obsadzie. Ceny 

m iejsc obniżone.

Teatr Muzyczny ,Liitnia“ .

—  Dziś po raz 23 wartościowa, klasyczna 
operetka Planąuetta D Z W O N Y  Z CORNE 

VI1,LE“ . Będzie to przedstawienie z cyklu 

propagandowych. Obsada prem ierowa.

—  Jutro o godz. 8,30 w lecz ogóln ie lu 

luana opr-ra Verdie ‘go „R 1G O LE TTO ”  z u- 
d iia icm  znakom itych artystów  Opery W a r­

szawskiej. W  partiach naczelnych wystąpią. 

Aniela Szlemińska, Janusz Popławski, Zenon 
Dc-Inicki, Zygmunt M ossoczy i inni. R eży­

seria 1 inscenizacja B. Folańskiego. P rzy  

pulpicie R. Riihinsztejn. Chóry i ork iestia  
zwiększono

—  Po jn tizo  2 udziałem tychże słynnych 

artystów  wystaw iona hędzie opera Rosin i‘e- 
go „C Y R U L IK  S E W IL S K I”  w  k tóre j w ykona­

na liędzio aria oryginalna Ross:n ie‘go, nigdy 

w  Polsce liieśpiewana, wykona ja  R. Po lań ­
ski

Zapow iedź przedstawień operowych  w y­

wołała w ielk ie zainteresowanie.

—  W  czwartek grana hędzie w  dalszym 
ciągu stylowa operetka J. Straussa „ W IE ­

DEŃSKA K R E W ”  po cenach zniżonych.

—  „ K W IA T  H A W A JU ”  w  całej pełni e g ­
zotyczny ten utwór ukaże się w  nowym  op ­
racowaniu scenicznym K. W yrw icz-W ich row - 

skiego. Stronę muzyczną przygotowuje świe­
żo  pozyskany kapelm istrz S. Dzięgiclewskt,

T e a tr  „ N o w o ' i ”

—  Dziś, w  poniedziałek prem iera jirogra- 

iim Nr. 3 p. t. „O D  E W Y  DO C H ŁO PC ZYC Y” , 
w  którym  ukażą się w  całkow icie nowym  re- 

peituarzo; Rużyriska, Ilonarska, Okszauska, 

Boruński, Gronowski, duet Ron-Valdt‘a oraz 
balet II. W ierzyńskiego. Ponadto wyetąpi 

znany w  W iln ie  znakom ity piosenkarz Bole­
sław Majski. W  program ie najcenniejsze ut­

w ory wybitnych autorów  i kom pozytorów  

polskich. Reżyseruje W . Toruński. Nowa 
oprawa dekoracyjna W ł. Zaleskiego. Począ 

tek o godz. 7-ej i 9-ej wiec*. Ceny rmejsc 
od 25 groszy.

' 4 D I 0
PO iN IE D ZIAŁE K , dnia 4 puździernika 1937.

0,15 Pieśń poranna. 0,20 Gimnastyka. 0.40 
M uzyka z płyt. 7,00 Dziennik poranny. 7,15 
M uzyka f. płyt. 8,00 Audycja dla szkół. 8.10 
Pi zerwa. 11,15 Audyc ja dla szkół 11,40 
Kuśnierze w  swoim zawodzie. 11,57 Sygnał 
czasu i hejnał 12,03 Audycja południowa. 
12,20 Dziennik południowy. 18,00 W iad om o­
ści z życia miasta i prow incji. 13.05 Sytua­
cja na rynku drzewnym  —  pogadanka. 13 15 
Muzyka operowa. 14.25 Nasi nisarze —  lek ­
tura prozy. 14.35 Cygani, grają. 14,45 Przer 
wa 15,30 W iadom ości gospodarcze. 15,45 
Z pieśnią po kraju —  audycia. 10,15 T rio  sa­
lonowe. 16.50 Pogadanka aktualna 17.00 W  
100-lecio fotogra fii —  odczyt. 17,15 Recital 
fortepianow y Ifaliny’ Sembratówny. 17 50 Re­
portaż z obozu w ypoczynkow ego robotn i­
ków w  Zieleniance. 18 00 W iadom ości spor­
towe z W ilna. 18.02 W iadom ości sportowe z 
W arszawy. 18,10 Skrzynka ogólna prowadzi 
dyr. J. Żuławski. 18,20 Dawne tnńce- 18.35 
„U czony Adaśka”  —  gawęda regionalna, 18 50 
Program  Aa wtorek. 18 5“ Przem ówienie Ku­
ratora Okr. Szk. W ileńskiego z okazji Ty-

DROGA DO RIO R e a liza c ja  genialnego 

Rooerta Siedmąka

P
A
NI

Nleno-

toweny

sukces ZNACHOR Junosza-
Stepowskl

C A S jjfOJ rwię m onu ’n en ta 'n - arcwdrU jo na M A-e C łV '" '  ca !v świat

T R A F A L G A R
Im ponuląca obsada, Freddie Barthoiom ew , Madfelelne C z o l',  Tyrona Pow a li i In,

Nad program: DODATKI. Początek punatualnle o gad '. 4 - 6 - 8 — 10.20

P O IS K 1 F  I INO
Cli/l ATAli/m f W ielk i trium f polsk lef produkcji.
3 W i n  I  U W I 1 I  | Finn o potężnej 1 najpiękniejszej miłości p. t

P Ł O M I E N N E  S E * 0
W roi* qt. kwiat Aktorstwa Tulskiego. E LŻB IE TL a flRSZCZE iVSK fl, M ieczysław  C\ BULSKl 
Kazim ierz J (JM O SZfl-ST Ę >OW SKt M ieczys'aw  W Ę G R '.YN  I inni. N adp rogram : Rtrakc e

L
U
X

DHS prem iera K orona nrodukcll film ow e '

. • 1 E 0 , i J U L I &
w-g nieśmieitelneqo dzieła W ill arr i SZEKSPIRA.

w rolach głównych: Norma Shearer, l » s " «  Howard i John Barrym ore

Dziś Film wielki ih wzruszeń p. t.

2====i T R Ę D 0  «r A T i l
IV roi. gl. E lib leta  Barszczewska ■ Franciszek Brodź c  v!cz n czele zesootu zna -. *rt. 
Nad program UROZMAICONE DODATKI. Puc*, senna, o 4-ej, w nfedz. 1 Sw. o 2-ej.

« go<1 nią Budowy Szkół Powszechnych. 19.00 
Audycja żołnierska. '9,30 Dyskutujemy „C zy 
telnik i jego dziennik” . 19,50 Pogndanka ak­
tualna. 20.61) M elodie ooeretl we w  wykonę 
uiu M ałej Orkiestry P. R. 20, t5 Dziennik w ie­
czorny i pogadanka aktualna. 21,30 Nowości 
poetyckie 2t,50 Koncert w ieczorny w  w yko­
naniu Orkiestry W ileńsk ie j 22 50 Ostatnie 
w iadomości i komunikaty. 23,00 Tańczym y. 
23,30 Zakończenie programu.

W TO R E K , dnia 5 października 1937.
6,15 Pieśń poranna. 6,20 Gimnastyka. 6.40 

Muzyka z ptyt. 7.00 Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka z płyt. 3,00 Audycja dla szkót. 8,10 
Przerwa. 11,15 Audycja dla szkół. 11.40 
Mozart. Sonata skrzypcowa -dur 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał. 12,03 Audycia południo­
wa 1300 W iadom ości z życia miasta i p ro­
wincji. 13.05 O w zorow e j zagrodzie —  au­
dycja dla wsi. 13,15 Muzyka popularna. 14,25 
„N asi nisarze”  —  lektura prozy. 14 35 O rkie­
stra Eltingtona. 14,45 Przerwa. 15,30 W iad o ­
mości gosnodarcze. 15,45 Zagadki muzyczne 
—  audycja dla dzieci starszych. 10.05 P rze­
gląd aktualności finansowo gospodarczych. 
16.15 Pogodne m e'odie w  wykonaniu kw ar­
tetu SchranPa. 18,50 Pogadanka aktualna.

I 17.00 „Sao P ao 'o  i Rutautan”  —  renorfnż.
• 17.15 Audvcia muzyki nortugaiskiei z oka- | 
| z ii narodowego święla Portugalii. 17.50 ..to  

wiska pom orskie”  —  nocadank" 18.00 W ia- 
dr mości spoinowe z W ilna. 18 0 ° W iadom ości 
snortowe z W arszawy. 18.10 r.hwPkn litew ­
ska w iozvku prdskim 18 ‘>0 Pieśni Bęc tli o - 
vena. 1830 Na W ydzia le  Sztuk Pięknych U.
S R. 1850 Program  na ś r o d ę .  16 55 W<ł*fi- 
skie w iadom ości snortowe. 10 00 L isty  m iłos­
ne w ie lk irb  poetów  —  wiecz r literacki. 10.30 
A rdvc ja  konkursowa —  nnsi wybitni snor- 
tewcy. 19 50 1’ ejmrtaż ze Ziazdu Prza,1<dTvyi- 
c ie 'i Pow iatów . 20 ((0 Koncert sym foniczny 
pośw ięcony twórczości K aro 'a  S zrim now - 
skie<*o. 20 50 Dnen>*;i< w ieczorny. 90 55 N ie­
zw yk ły  dzień w  N ieśw ieżu —  pogadanka.

10 Mm-lTa w wykonaniu ' f ełei
O ik iostry P. R. 22 50 Ostatnia w iadom ości i 
ki m im ikaty 2.3.00 Tańczym y. 23 30 Zakoń­
czenie programu.

K i r ®

d * a  b Y a W p r r y
T-wo Oświaty Zawodowej (Koło W i 

leńskie) przy współudziale T-wa Lniarskie 
go  i Lniarskiej Centralnej Stacji Doświad­
czalnej v/ Wilnie zorgamzowalo III kurs 
Iniarski dla brakarzy lnu.

W  dniu 5 bm. w lokalu Lniarskiej 
Cenlr. Stacji Doświadczalnej w Nowej 
W ilejce przy ul. Potockiej 1 odbędz'6 się 
egzamin końcowy, który rozpocznie się 
o  yod r 11-ej.

PZUW bądzte budował 
nfssny omach

przy łbipqu ulic Mickiewicza 
i Placu Kateóralneęp

P ow szech n y  Zak ład  U bezp ieczeń  
W za  jem nych  zam ierza  nabvć parcelę  
Hułhaka p o łożon ą  p rzy  p lacu K a te ­
d ra ln ym  u w y lo tu  ul. M ick iew icza  
pod bu dow ę gm achu.

W  zw ią zk u  z tym  P. Z. U. W . 
zw ró c ił się do Zarządu  M>asta z zapy 
lan iem , c zy  m iasto  n ie s taw ia  w  tym  
w zg lęd z ie  zastrzeżeń.

P o  ro zw ażen iu  te j sp raw y  na os­
tatn im  posiedzen iu  M agistrat posta­
n ow ił u stosunkow ać s>ę do  zam ie rze ­
n ia Pow szech n ego  Zak ładu  jak  n a j­
p rzy ch y ln ie j z w aru nk iem , ab y  p ro ­
jek to w a n y  gm ach  r adość ucz\m ł wy- 
m ogo in  re gu la cy jn ym  m iasta, a w  
szczegó lności u zgodn ion y  zosta ł z zat 
w ierd zonytn  p lanem  regu lac ji placu 
K a ted ra ln ego , w  k tó rego  bezpośred ­
n im  sąsiedztw ie m a stanąć.

Wiadomości radiowe
W  KAŻDEJ SZKOLE ODBIORNIK,

Na ogólną liczbę 30.562 szkół w  Polsce, 

—  szkół posiadających odb iorn ik i radiowe 
mamy 5.911, czyli 19,4 proc. Cyfra ta obej- 

mujn zarówno aparaty szkolne, jak  i apa • 
roty należące do nauczycieli, z których jed ­

nak korzystają dzieci w szkołach.

M imo, że w  ostatnicli czasach akcja ra 

d iofon izacji szkół rozw ija  się pomyślnie, cze 
go dowodem  jest zw iększenie procentu szkót 

zn id io fon izow anych  praw ie o całych 10 proc. 
w stosunku do ogólnej ilości szkół —  to 

jednak są jeszcze tysiące szkół w  Polsce, a 

zwłaszcza na Kresach W schodnich, które nie 
posiadają odb iorn ików  radiowych. T y lko  
stosunkowo nic w ielka liczba dziatwy szkol­

nej ma możność codziennego słuchania au- 
d jc y j radiowych. L iczba ta, wynosząca obe­
cnie około  2 milionów*, musi być w  najb liż­

szym czasie zwiększona gdyż jest jeszcze 
mała w  porównaniu z o lbrzym ią arm ią ucz­
niów i uczenie szkót powszechnych, pozba­

wionych dobrodziejstw  radia.

Musimy zw iększyć tempo radiofou izacjl 
szkół. Jest to społecznym obow iązkiem  dnia 

dzisiejszego.

W  zw iązku z tym. Społeczny Kom itet Ra- 
d icfon izac ji Kraju zwraca się do całego spo­

łeczeństwa, do organizacyj społecznych i za­
wodowych, do instytucyj prywatnych, samo- 
rządowych i państwowych z gorącym  apelem 

o fundowanie odb iorn ików  dla szkół. Każdy 

iv< dług swych możności powinien przyczynić 
sie osobiście lub zbiorowa} do dzieła radiofo- 
mzaeji szkół, fundując odbiorn iki radiowe 
dla dziatwy szkolnej.

W  odpowiedzi na apel Społecznego Ko ml 

letu R adiofon izacji Kraju Polsk ie Radio za 
kupuje dla szkól powszechnych 150 odbiorni 

ków radiowych, które wkrótce ofiarowane 
b idą Szkotom. 50 z tych odb iorn ików  otrzy­
mują nowe szkoły im. M arszalka Piłsudskie­

go na W ileńszczyźn ie

Niezależnie od tego D yrekcja Lasów  Pań 
siwowych  zakupiła 100 aparatów* radiowych, 

które zostały już oddane do użytku szkół.

N iewątpliw io na apel Społecznego K om i­
tetu R adiofon izacji Kraju do dzieia zaopa­

trz uiia szkót powszechnych w  odbiorniki ra­
d iowe przjstąp ią w  najbliższym  czasie licz­

ne organizacje, dla których nie jest obojętna 
treska o  oświatę i kulturę

Niecli w ięc w  szkołach całej Tolski, a 
zwłaszcza na Kresach, z.abrzmią dźw ięki m o­
w y  polsk iej i muzyki za pośrednictw cm no- 

w jc h  ądtiiorników, o fiarowanych  dzieciom 

p izcz społeczeństwo.

Hotel EUROPEJSKI
u/\/Mi/edny * Cenj pi/ysiępn® 

«» pokojach Winda osnhowa

Ja?k ma gry wOtwocecu
Z Warszawy donoszę: Grupa właści­

cieli Kasyna Sopockiego perrraktuje o i 
latmo z zarzędem dóbr hr. Wt Jezier­
skiego w Otwocku obok Warszawy o na 
bycie większych terenów. W  związku z 
tym kursuję uporczywe pogłoski, że Ka­
syno Sopockie ma niebawem otrzymać 
koncesję na orowadzenie takiego kasyna 
z gram: hazardowyrr i w Otwocku.

kkkŁŁ ' '> u » A
L h L F A R Z E

fm r m r T T T
DOKTOR MED.

i .  P io t ro w ic * -J u rc z e n k o w a
O rdynator S zp ita lj Saw icz Cnoroby s'.órne. 
weneryczne i kobiece, ul W ileńska Nr. 34, 
tel 18-68 P rzy jn  n je  od 5— 7 wiecz.

A l f  U S Z E *  K l
ł r r n m i ł n i r  w m 1 m f łm r n r n r m łT t

A F  U S Z E. R h A
Plaria Lakiterowa

Przy jm u je  od godz 9-ej rano do godt. 7-“ J 
w ieczorem  Ul. Jakuba iJsińsk iego f — 18 
rĆR O fiarnej, obok Sądu

A K U S Z E R K A
S m i a t o w s k a

oraz Gabinet Kosm "tyczny, odm ładzanie 
cery. usuwanie zm arszczek, wągrów , pie­
gów. brodawek, łupieżu, usuwanie tłuszczu 
z b ioder i brzucha, krem y odm ! Iza jące, 
wanny elektryczne, e lek 'rvzac jŁ . Ceny nrzy- 
stępne. Porady bezpłatne. ZamL iwa 26 6.

Hancilel i Przeniósł
n * * ł  T ł i n m » T T ł » » u m ł M T ł m ł T y

OSTATNIE WZORY koszul, krawatów , 
py.iam W, NOWICKI W iln o, W ie lk e  30, mo 
dne swetry, pulowery, w ytworne galanter 
konfekcja.

CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGRODNI­
CZYCH —  W ilno, Za walna 28, teł. 2 i ■ 48, 
ta T w ó j najlepszy doradca rad iow y . P rzy j-
iniiiumi* srfiirmwipJiin nu drZftwlta OWOCOWO.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
(mrtoP.K.O 700.312 Konto rozrachunkowe 1, Wilno I 
C e n t r a l  • —  Wilno, ul Bls<upa Baudmskiego 4 
*ctfMC|a te! V9—godnny przyjęć 1—3 po połndnii 
Adwtwistiacja tel 99—czynna od godz 9.30— 15.3C 
Dnrternla: tel. 3-40- Redakcia rękopisów me/wraca

O d d z i a ł y  Nowogrodek. ul Kościelna 4 
Uda. ul. Zamkowa 41 
Baranów.cze ul Stiszica 13

P r z e d s t a w i c i e l e :  Klei M esw ieł Słomm, 
Szczuczyn.stołoce. wol n.WRejk .W ar­
szawa, ut. Traugutta 3, Grodno, 3 go Maja 6.

CENA PRENUMERATY miesięcznie i  od ­

noszeniem  do domu w kiaju —  3 zł., za gra 

nlcq 6 zł. * odh io iem  w adm im stiacji zł 2.50 

na wsi w m iejscowościach gd zie  nie ra: 

urzędu jo c z to w e go  ani agencji zł. 2.59

W ydawnictwo _»'ur|er W ileński" Sp. z o. o.

C C N Y  OGŁOSZEŃi Za w iersz m ilim e ti.p ized  tekstem 75 gr., w tekście 60 gr. 
za tekstem 30 gr., kronika redanę l kom unikaty 60 g i.  za w iersz 'edti >srp, 
Do tych cen doilcza  się za ogłoszen ia  cy frow e i iahelaryczne 60% . Układ 
og łoszeń  w tekście 5-cio łam ow y, za tekstem 10-łamowv Ća treść ogłoszeń  
i ntbrynę .nadesłane* redakcf* n ie idpowiada. iSdministfBcta zasl -eg** tobie 
prawo znnatiy terminu druku og 'oszeń  i nie p i 'y im m e  zastrze fe* mtejsca.

O głoszen ia  są przyjm ow ane w godz. 9JO — 16.30 ' 17 —  19.

Druk. „Zn<cz" W ilno ul. Bisk. Bandunkiego 4, lei. 3-40. Redaktor odp Ja N P U P IA ŁŁO ,


